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ŚCI PRODUKCJI — str. 1
Najbliższe lata (1966—70) określa się coraz częściej 

jako „pięciolatkę jakości”. Pomyślna realizacja na­
szych zamierzeń w tej dziedzinie wymaga rozpoczę­
cia systematycznej pracy opartej o podstawy nauko­
we, która doprowadziłaby do stworzenia wymiernych 
kryteriów jakości, a głównie nowoczesności, nieza­
wodności w oia< v i żywotności naszych wyrobów. Te 
wymierne kryteria muszą być powiązane z ekono­
miczną efektywnością podejmowanych przedsięwzięć. 
Nic wydaje się prawdopodobne, stwierdza autor, aby 
te sprawy można było rozwiązać środkami admini­
stracyjnymi i według jednego schematu dla różnych 
branż i wyrobów.

Wincenty Kawalec — DEGLOMERA-
CJA — str. 1

Ważnym elementem „dopasowania” struktury i re­
gionalnego rozkładu przyrostu nowych miejsc pracy 

z przyrostem zasobów siły roboczej w kilku regio­
nach kraju staje się deglomeracja. Autor omawia te 
sprawy na przykładzie Warszawy. W stolicy bowiem 
sprawy te urosły (z kilku różnycli powodów) do 
rangi jednego z najważniejszych problemów ekono­
micznych i społecznych kraju.

Grzegorz Pisarski — MIELIZNY NA 
MLECZNEJ RZECE — str. 1

Większość przedsięwzięć zmierzających do rozsze­
rzenia bazy surowcowej dla hodowli to bardzo Kosz­
towne „imprezy” nie przynoszące zazwyczaj natych­
miastowych efektów. Decydujemy się na nie, gdyż 
możliwości wydatniejszego wzrostu spożycia w 
ogromnej mierze uzależnione od wzrostu dostaw pro- 
duktów hodowli. Wobec jednak ogromnej kapitało- 
chłonności tych przedsięwzięć- szczególnie istotne jest 
pełne wykorzystanie wszystkich wytwarzanych pro­
duktów hodowli. Autor zastanawia się nad wykorzy­
staniem wytwarzanego w kraju mleka i wysuwa 
tezę, że inwestycje zmierzające do zwiększenia od­
setka mleka przeznaczonego na spożycie lui.noscl 
zasługują na pospieszną realizację jako ważne ogni­
wo w „przełamywaniu barier wzrostu spożycia .

SPRAWY GOSPODARCZE W SEJ­
MIE — str. 3

Kolejna „porcja” wywiadów z
knmisii selmowych. Tym razem — o dorobku 1 pro­blemach pracy poselskiej w ostatniej kadencji mó­
wią Tadeusz Rześniowiecki (Komisja Komunikacji 

Łączności); Wit Hanke (Komisja Pracy i Spraw Upalnych) i Tomasz Malinowski (Komisja Rolnic­
twa i Przemysłu Spożywczego).

Jan Sierzputowski — W SANTO DO-
MINGO PADA DESZCZ... — str. 1

ROZWÓ1 wydarzeń w Dominikanie może zdezorien­
tować najuważniejszego nawet obserwatora. Ale wy­
dalę sie że o ile można było powątpiewać, czy po- 
zveia USA w Ameryce Łacińskiej da się utrzymać 
wXarciu o sojusz

rom” z Północy.

Słowo „deglomeracja” zaczyna coraz częściej po­
wtarzać się w poważnych dyskusjach nad rozwojem 
kraju nie tylko u ekonomistów, ale i u urbanistów, 
socjologów, działaczy partyjnych i państwowych.- Po­
jecie to. będące przeciwieństwem pojęcia „aglomera­
cja” zawiera w sobie bardzo szeroką treść i znacze­
nie w zakresie prawidłówszego rozmieszczenia sił 
wytwórczych. ’

Problem deglomeracji nabiera szczególnego znaczenia obec­
nie. gdy przygotowuje się ostateczne wskaźniki przyszłego 
planu 5-letnicgn na lata 1966-1970. W planie t.vm do rangi 
nalwyźszd urasta sprawa zabezpieczenia nowych miejsc 
pracv dla około 1,5 miliona ludzi. Znaczy to, że gospodarka 
narodowa musi znaleźć rocznie zatrudnienie <(la przynaj­
mniej 300 tvs. ludzi, to jest tyle, ile wyniosłoby zatrudnienie 
w 30 takich kombinatach, jak Płock lub tyle,, ile ludzi Uczy, 
obeenle Szczecin. Dlatego pierwszoplanowym zadaniem jest 
powiązanie struktury i regionalnego rozkładu przyrostu no- 
wwh miejsc pracy z przyrostem zasobów siły roboczej. Za­
danie to jest niezwykle trudne, gdyż okręgi najbardziej 
uprzemysłowione, a więc Górnośląski Okręg Przemysłowy, 
Itvhnicki Okręg Przemysłowy, rejon Bielska-Białej, Trójmia­
sto oraz 5 miast - Warszawa. Łódź, Kraków, Poznań I Wro­
cław charakteryzują się niskim tempem przyrostu ludności 
w wieku zdolności do pracy, a .wysokim tempem wzrostu 
zapotrzebowania na silę : roboczą.

W wymienionych wyżej okręgach przewidywany' 
deficyt siły roboczej do 1970 r. ma wynieść około 
130 tys. ludzi, podczas gdy 4 województwa —‘kielec­
kie, lubelskie, rzeszowskie i warszawskie' będą mieć 
nadwyżki siły roboczej w ilości około 200 tys. osób. 
Inaczej mówiąc — wymienione okręgi uprzemysło­
wione dysponują jedynie' około 10 proc, ogólnokra­
jowego przyrostu „zasobów siły roboczej ale muszą 
pochłonąć około 40 proc, ogólnokrajowego przyrostu 
zatrudnienia^ Tymczasem około 100 miast powiato­
wych i około 350.miast małych wymaga aktywizacji. 
W wymienionych okręgach przemysłowych znajduje 
się około 50 proc, wszystkich środków trwałych prze­
mysłu w kraju. Ta wielka moc produkcyjna, skon­
centrowana w tych okręgach, musi być wykorzysta­
na. tempo wzrostu przemysłu w tych ókregach nie 
może być ograniczane, a przeciwnie, wszelkie zasoby 
produkcyjne? doświadczona. kadra itp. musi być 
wszechstronnie . wykorzystana. Dlatego trzeba zabez­
pieczyć odpowiedni rozwój wyspecjalizowanego prze­

mysłu na . tych terenach, rozbudowywać zakłady 
istniejące. Trzeba 'się też liczyć z tym, że w okręgach 
tych będą powstawać nowe zakłady przemysłowej 
związane z nimi'względami surowcowymi lub innymi 
potrzebami. Poza .tym ludność miast wzrasta bardzo 
szybko, głównie z migracji, często ze szkodą dla go­
spodarki rolnej. Należymy do tych krajów, w któ­
rych wzrost ludności miejskiej w ciągu ostatnich 20 
lat był najwyższy. Pomiędzy 1946 r. a 1965 r. lud­
ność miast wzrosła przeszło dwukrotnie. Stwarza to 
dodatkowe trudności w miastach a jest rzeczą znaną, 
że koszt rozbudowy miasta wielkiego jest najwyższy.

Dlatego nroblemy deglomeracji stanęły z cała ostro­
ścią na IV Zjeździe Partii, a na warszawskiej kon­
ferencji. partyjnej w 1964 r. zostały sprecyzowane 
przez Władysława Gomułkę jako wytyczna rozwoju 
Warszawy.

3 lutego 1965 r. rząd podjął 2 uchwały w spra­
wach deglomeracji — jedna — ogólna, w której usta­
la się zasady deglomeracji w kilku regionach kraju, 
druga — dotyczy Warszawy.

PROBLEMY DEGLOMERACJI WARSZAWY

Kilka zasadniczych! powodów złożyło się na to, że 
problem deglomeracji Warszawy urósł do rangi naj­
ważniejszych problemów kraju.

Wiadomo, że odbudowa Warszawy jest fenomenem 
w skali światowej. Z gruzów wyrosło milionowe 
miasta w przeciągu kilkunastu lat. Odbudował się 
błyskawicznie przemysł, powstały instytuty naukowe, 
szkoły wyższe. Do pewnego czasu dynamika wzrostu 
musiała być bardzo duża, a proces ten nawet cza­
sami miął cechy żywiołowości. Lecz dalsza żvwioło- 
wość zaczyna zagrażać miastu, staje sie marnotraw­

stwem wielkiego wysiłku odbudowy, zaczyna stwa­
rzać uciążliwe warunki dla ludności miasta, hamo­
wać racjonalne procesy, funkcjonalne stoliev. Dalszy 
tak szybki, a nawet często żywiołowy, rozwój stolicy 
zaczyna być nieopłacalny, a nawet szkodliwy.
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Niedawno uruchomiona Warszawska Fabryka Pomp Jest klasycznym przykładem nadmiernej — w stosunku do 
możliwości miasta — rozbudowy przemysłu.

Bariery wzrostu spożycia

Mielizny na mlecznej
GRZEGORZ PISARSKI

W
iadomo, że tempo wzro­
stu spożycia najbardziej 
chyba hamowane jest 
przez trudności związa­
ne z rozwojem hodowli. 
Ażeby bowiem można 

było dostarczyć na rynek więcej 
mięsa i przetworów mięsnych, jaj, 
serów, masła czy mleka trzeba do­
starczyć odpowiednio więcej pasz 
na potrzeby hodowli. Tymczasem, 
większość przedsięwzięć zmierzają­
cych do rozszerzenia bazy surow­
cowej dla hodowli, to bardzo ko­
sztowne „imprezy” nie przynoszące 
zazwyczaj natychmiastowych efek­
tów. Przedsięwzięcia te to przecież 
nic innego jak budowa fabryk nawo­
zów sztucznych i maszyn rolni­
czych, melioracje, podnoszenie kul­
tury rolnej, dostawy nasion kwali- 
tikowanych, wznoszenie budynków 
■gospodarskich, silosów, kompostow-

Efektywność tego typu poćzynań 
m lest przy tym zbyt wysoka. Na 

aazde 1000, złotych zainwestowane

w rolnictwie przyrost ; produkcji 
czystej jest o wiele niższy niż 
wzrost produkcji możliwy do osiąg­
nięcia przy przeznaczeniu podobnej 
kwoty na inwestycje w przemyśle 
przetwórczym (ok. 5-krotnie) . W 
przypadku natomiast, gdy wzrost, 
hodowli opieramy na paszach im­
portowanych niezbędne jest .prze­
znaczenie na ten cel poważnych 
środków dewizowych, co bardzo 
obciąża nasz bilans płatniczy i jest 
źródłem rozlicznych komplikacji w 
całej gospodarce.

Możliwości wydatniejszego wzro­
stu spożycia są jednak tak bardzo 
uzależnione bd wzrostu dostaw pro­
duktów’hodowli, że decydujemy się 
na przeznaczenie ogromnych, wciąż 
rosnących, wielomiliardowych na­
kładów na inwestycje rolne i wie­
lu milionów dolarów ,'na imnort 
pasz. W tej sytuacji szczególnie 
istotne jest pełne w”korzystanie 
wszystkich wytworzonych . produk­
tów hodowli dla poprawy zaopa­
trzenia rynku. Tak, aby nie zmar­

nował się ani kilogram mięsa, ani 
litr mleka, który został już wy­
tworzony, aby produkty te w jak 
największym stopniu wykorzystać 
na potrzeby wzrostu spożycia lud­
ności.
. Niektóre obserwacje wskazują, że 
ż tego punktu widzenia . zwrócić 
warto uwagę na wykorzystanie wy­
twarzanego w kraju mleka.

DUŻO NIE ZNACZY DOSYĆ
Nasza produkcja mleka jest dość 

duża; przekracza 12 mld litrów 
rocznie. Jest ona źródłem około 7 
proc, podzielonego dochodu narodo­
wego tj. niewiele mniej niż wynosi 
produkcja mięsa i przetworów z mię­
sa ok. 9 proc. Dzięki temu nasza 
produkcja mleka dochodzi do .425 li­
trów w przeliczeniu na mieszkańca 
rocznie i jest zbliżona do produkcji 
w Austrii, Belgii i Kanadzie, a zna­
cznie przewyższa produkcję mleka 
w USA, Anglii i NRF. Umożliwiła' 
nam ona osiągnięć’a stosunkowo 
wysokiego poziomu spożycia mleka, 
nie ustępującego krajom, w któ-
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^JAKOŚCI
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P
IĘCIOLETNI plan rozwoju 
naszej gospodarki na lata 
1966—1970 określa się coraz 
częściej • jako „pięciolatkę 
jakości”. Ma to oznaczać, że 
nie ■ rezygnując z szybkiego 

tempa rozwoju, zwłaszcza niektó­
rych gałęzi przemysłu, trzeba do- 
proyfądzić.idofbardzo wydatnego 
podniesienia; poziomu jakości wy­
robów. ' Takie ujęcie problemu na­
leży chyba Uznać za zupełnie słusz­
ne, tym bardziej, że zagadnienie 
jakości produkcji jest nie tylko' 
problemem technicznym czy orga­
nizacyjnym, lecz również gospo­
darczym, gdyż poważnie wpływa 
na wyniki ekonomiczne całych ga­
łęzi gospodarki.

Unowocześnienie '1 rekonstrukcja 
wielu dziedzin naszego przemysłu 
czy też gospodarki zależy od jakości 
i właściwości eksploatacyjnych ma­
szyn i urządzeń dostarczanych.przez 
przemysł krajowy. Nowoczesność i 
jakość maszyn i urządzeń produko­
wanych przez przemysł maszynowo- 
elektrotechniczny będzie wpływać 
nie tylko na jakość i wydajność 
produkcji przemysłu czy rolnictwa, 
lecz będzie również oddziaływać na 
wysokość nakładów inwestycyjnych 
naszej gospodarki.

W toczącej się od dłuższego 
czasu ożywionej dyskusji na te­
mat jakości a zwłaszcza jakoś­
ci wyrobów przemysłu maszy- 
nowo-elektrotechnicznego, włącza 
się różne sprawy, często nawet nie 
bardzo z tym problemem związane.

Zagadnienie jakości produkcji 
(będzie tu w dalszym ciągu mowa

rzece
rych spożycie to uważane jest za 
dość wysokie (8 kg w przeliczeniu 
na tłuszcz i 9 kg w przeliczeniu na 
białko na osobę rocznie), tj. na po­
ziomie spożycia w Kanadzie, Ho­
landii i Danii.

Ten korzystny, na pierwszy rzut 
oka, obraz nie oznacza jednak 
wcale, że dalszy wzrost spożycia 
mleka jest już niecelowy. Wręcz 
przeciwnie. Według zaleceń nauki 
o żywieniu, spożycie mleka i prze­
tworów mlecznych (w przeliczeniu 
na mleko) powinno się kształtować 
w granicach 250 do 350 litrów na 
osobę rocznie. Badania budżetów 
rodzin pracowników zatrudnionych 
poza rolnictwem i leśnictwem wyka­
zują tymczasem, że jest ono o 50—60 
proc, niższe od tego optymalnego 
poziomu i 'kształtuje się w grani­
cach 110 do 160 litrów na osobę 
rocznie (w zależności od poziomu 
zamożności rodziny). Oznacza to, że 
z punktu widzenia nauki o żywie­
niu wzrost spożycia mleka i prze-
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ZYGMUNT KEH

głównie o wyrobach przemysłu ma- 
szynowo-eletrotechnicznego) można. 
by sprowadzić do 3-ch zagadnień:„

1. nowoczesność rozwiązań kon­
strukcyjnych poszczególnych ma­
szyn, urządzeń czy całych zespo­
łów technologicznych.

• 2, Niezawodność działania urzą-. 
dżeń 5^yżej ,wymienionych.;
' 3. Okres żywotności poszczegól­

nych urządzeń czy maszyn. okreś­
lany niekiedy również -jako długo­
wieczność.

NOWOCZESNOS'C ROZWIĄZAŃ 
KONSTRUKCYJNYCH

Mimo że pojęcie to występuje 
bardzo często w różnych planach 
i opracowaniach nie jest ono nie­
stety precyzyjnie określone. Porów­
nywanie produkowanych u nas wy­
robów (czy przygotowanych kon­
strukcji) ze znanymi rozwiązaniami 
zagranicznymi jest na pewno przy­
datne i pozwala (zwłaszcza fabryce) 

.na wyciągnięcie wniosków dotyczą­
cych konkretnego wyrobu. Dążność 
do uzyskania tzw. „lepszych” 
wskaźników, takich jak: mniejsza 
waga jednostkowa czy mniejsze 
zużycie paliwa, wcale jeszcze nie 
oznacza, że wybrano rozwiązanie 
optymalne pod względem ekono­
micznym. Na optymalizację rozwią­
zania konstrukcyjnego wpływają 
bowiem w różnym stopniu kryteria 
uznane w danym kraju za szczegól­
nie ważne. W jednym przypadku 
mogą to być minimalne koszty wy­
twarzania, a w innym minimalne 
koszty obsługi czy napraw. Do

A ■nosci
KREDYTY DLA WSI - 
ZWIĘKSZYĆ
CZY ZREDUKOWAĆ

Przedmiotem wielu rozważań jest'
obecnie zakres kredytów średnio i 
długoterminowych, udzielanych indy­
widualnym gospodarstwom rolnym. 
Ostatnie lata przyniosły bowiem po­
ważny wzrost kredytów udzielanych 
ludności wiejskiej na budownictwo i 
remonty, zakup inwentarza żywego, 
maszyn, narzędzi rolniczych itp. W 
1955 r. kredyty te wynosiły tylko ok.

. 0,5 mld zł, a w 1960 r. przekroczyły 
2 mld zł. W roku ubiegłym ludność 
wiejska otrzymała z lego tytułu ok. 
4 mld zl, a związany z tym stan za­
dłużenia gospodarstw wzrósł na ko­
niec r. ub. do ok. 10,7 mld zl (nic li­
cząc kredytów dla spółdzielni pro­
dukcyjnych). Oznacza to, że około 
dwie trzecie nakładów inwestycyj­
nych indywidualnego rolnictwa było 
w r. ub, finansowane z udzielonych 
przez państwo kredytów. Odgrywają 
one bardzo poważną rolę w rozwoju 
naszego rolnictwa.

Z drugiej jednak strony widoczne 
Jest, że rosnące zapotrzebowanie wsi 
na materiały budowlane stało się Już 
źródłem dużych trudności zaopatrze­
niowych. Ponadto, wraz z obserwo- 

- wanym w br. wzrostem skupu pro­
duktów hodowli wzrosły wydatnie 
dochody wsi, co sprawia, że i na nie­
których innych oddcinkach zaopatrze­
nia handlu wiejskiego nie nadąża za 
rosnącym zapotrzebowaniem.

Nic dziwnego więc, że podjęcie de­
cyzji w sprawie zakresu _ kredytów 
inwestycyjnych dla ludności wiejskiej 
wymaga poważnej rozwagi i wnikli­
wych analiz.

kryteriów oceny konstrukcji trzeba 
również włączyć koszty wyprodu-? 
kowania danej maszyny czy urzą­
dzenia, jak i realność uzyskania w' 
produkcji założonych przez kon- 
struktora parametrów technologicz­
nych. , '

Przykładowo zmniejszenie wagi 
j ęĄnos tkp we j, wyr obów. p o wód u j e 
przeważnie konieczność zastosowa­
nia lepszych materiałów. Te lepsze 
materiały . mogą być nie tylko 
znacznie droższe, lecz co gorsze 
mogą .być jeszcze przez szereg lat' 
nieosiągalne dla normalnej produk­
cji w wymaganej jakości. To samo 
dotyczy przewidzianej do zastoso­
wania technologii produkcji. Ko­
nieczność stosowania coraz dosko-. 
nalszej technologii produkcji nie 
ulega wątpliwości, a często jest 
warunkiem- osiągnięcia wymaganej. 
jakości wyrobów. Jednakże zapla­
nowanie dla określonego wyrobu — 
nieosiągalnej w aktualnych czy 
przewidzianych w bliskiej przy­
szłości dla zakładu warunkach — 
technologii produkcji, nie da w 
praktyce pożądanych efektów, a 
może być powodem obniżenia ja-, 
kości produkcji.

Przy olbrzymiej różnorodności 
spraw, związanych z nowoczesnoś­
cią konstrukcji,' nie można chyba , 
sformułować jakichś, ogólnych kry­
teriów czy zaleceń. Wydaje mi się 
jednak konieczne obok kryteriów 
czy wskaźników technicznych uży­
wanych do oceny konstrukcji, przy­
wiązywać decydujące znaczenie do
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W tej sytuacji warto zwrócić uwa­
gę na artykuł dr Zbigniewa M. Sko- 
luby z Instytutu Budownictwa Mie­
szkaniowego pt. „Pieniężne rozchody 
na budownictwo rolników indywidu­
alnie gospodarujących”.

Okazuje się, że wzrostowi wydat­
ków gospodarstw rolnych na budow-
nictwo towarzyszy wyraźny
wykorzystania kredytów. 
jednak1 zarówno przy

z
wzrost 
reguły

mniejszych,
Jak i przy większych przedsięwzię­
ciach budowlanych rolnicy korzysta­
ją z kredytów. Zadłużenie zaś gos­
podarstw budujących wynosiło już w 
połowie 1960 r. ponad 21 proc, ich 
rocznych dochodów pieniężnych, pod­
czas gdy w gospodarstwach niebudu- 
Jących nie przekraczało 16 proc.

W najwyższym stopniu z kredytów 
korzystały w 1960 r. budujące gospo­
darstwa rolne o powierzchni 10 — 14 
ha i większe (ponad 14 ha). Stwiei- 
dzono przy tym, że w sto­
sukowo większym stopniu z kredy­
tów budowlanych korzystały gospo­
darstwa na terenie województw <> 
wyższym poziomie kultury rolnej 
(poznańskie, bydgoskie, katowickie i 
opolskie) oraz gospodarstwa na zie­
miach odzyskanych; w mniejszym 
natomiast gospodarstwa województw 
wschodnich i centralnych. Ponadto, 
niektóre obserwacje pozwoliły na 
stwierdzenie, że w wielu przypad­
kach działalność budowlaną podejmu­
ją gospodarstwa o lepszym stanie za­
budowań gospodarskich.

Powzięcie decyzji o polityce kredy­
towej na najbliższe lata nie Jest więc 
łatwe. Obok trudności zaopatrzenia 
wsi w materiały budowlane, przema­
wiającego za ograniczeniem kredytów 
trzeba brać pod uwagę i drugi czyn­
nik. Jest nim fakt, że inwestycje 
gospodarstw rolnych opierają się w 
dużej mierze na kredytach, i że po­
żądane jest wzmożenie działalności 
inwestycyjnej na terenach gdzie po- 
ziom intensyfikacji gospodarki rol­
nej Jest stosunkowo niższy. (pisj.

DALSZY CIĄG NA STR. 8
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KOORDYNACJA
jedną z dźwigni

W Sekcji Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej OW PTE Krystyn 
Olszewski wygłosił referat pt. „Zasto­
sowanie rachunku ekonomicznego w 
pracacli nad perspektywicznym pla­
nem zagospodarowania przestrzennego - 
Warszawy". ■

Wytyczne organów planowania gospo­
darczego określiły wielkość zaludnienia 
Warszawy w roku 1980 na 1,8 min miesz­
kańców. Przvrost zaludnienia w okresie 
1966-1980 wyniesie 340 tys.. Aby zaspo­
koić potrzeby mieszkaniowe nowej lud­
ności oraz poprawić warunki obecne 
mieszkańców Stolicy, należy w tym 
okresie wybudować około 580 tys. no-

nad
zagospoda-
rowaniem

MAREK MISIAK, KAROL SZWARC

egoroczne, dziewiąte 
spotkanie ekonomistów 
w Wiśle • zajęło się 
sprawami koordynacji 
gospodarczej, pionowej 
i poziomej.

Chociaż, nie są to sprawy: nowe 
i występują w naszym życiu gos­
podarczym od dawna, jednakże o- 
becna koncentracja uwagi ekono­
mistów na tych, problemach wyda- 
je się wydarzeniem, zasługującym 
na podkreślenie. IV Zjazd i II Ple­
num przydało' problemom koordy­
nacji szczególne znaczenie. Zwróco­
no uwagę na szereg rezerw, które 
mogą zostać wykorzystane w na­
szej gospodarce przez lepsze, bar­
dziej kompleksowe objęcie syste­
mem zarządzania i planowania ca­
łej branży i z drugiej strony wo­
jewództwa i powiatu. W obu przy­
padkach objęcie jednym spojrze­
niem zarówno przemysłu kluczo­
wego, jak i terenowego z uwzglę­
dnieniem ogólnogospodarczych i re-
gioualnych powiązań pozwala na 
bardziej racjonalne sprecyzowanie 
zadań • produkcyjnych, lepszą 
kację inwestycji i produkcji 
oszczędniejsze wykorzystanie
rowców i siły roboczej.

allo- 
oraz 
su-

O CZYM MOWIONO 
NA KONFERENCJI

Dał temu wyraz w swym refe-
racie wprowadzającym wicepremięr 
Eugeniusz Szyr. Zwracając uwagę 
na korzyści wynikające z cało­
ściowego planowania branżowego, 
jednocześnie podkreślił on, że sku­
tecznym środkiem przeciwdziałania 
jednostronnościom wynikającym z 
.tąkiego planowania jest wzmocnie­
nie rad narodowych, ich funkcji 
koordynatora terenowego. E. Szyr 
nie poprzestał jedynie na kwestiach 
organizacyjnych. Dla prawidłowej 
koordynacji istotną rolę przedsta­
wia usprawnienie całego systemu 
planowania i zarządzania. W szcze­
gólności warunkiem sprawnej ko­
ordynacji jest wzmocnienie plano­
wania perspektywicznego i wielo­
letniego a także uruchomienie 
dźwigni ekonomicznych skłaniają­
cych pracowników przedsiębiorstw 
i zjednoczeń do prawidłowego u- 
stalania zadań operatywnych. Za­
łożenia koordynacji. — powiedział 
E/Szyr — stwarzają dogodny grunt 
ć’lia rozwiązania szeregu dylema­
tów doskonalenia systemu plano­
wania i zarządzania.

W wielu referatach podkreślano 
korzyści wynikające z koordynacji, 
zwracano uwagę na możliwości u- 
jawniania i wykorzystywania re­
zerw, w szczególności stwarzane 
przez wyeliminowanie barier po­
między przemysłem kluczowym i 
terenowym przy opracowywaniu 
planu pięcioletniego.1) Odrębny re­
ferat poświęcony był rekonstrukcji 
techniczno - organizacyjnej branż, 
która pozwala na określenie pers­
pektywicznego planu rozwoju ca­
łych gałęzi produkcji — planu, któ­
ry .mógłby stać się trwałą osnową 
dla planowania wieloletniego i ro­
cznego. Autorami tych opracowań, 
jak, i monografii p przedsiębior­
stwach prowadzących i patronac­
kich byli pracownicy Zespołu do 
spraw’ Organizacji Zarządzania przy 
URM.

centralistycznym a podporządkowa­
niem poziomym, regionalnym. Zaw­
sze pozostaje kwestia czy skoordy­
nowane centralnie decyzje branżo­
we nie wytworzą w poszczególnych 
województwach i powiatach dys­
proporcji regionalnych. Wicepre­
mier E. Szyr podniósł tę kwestię 
mówiąc o potrzebie współdziałania 
koordynacji pionowej z poziomą.

Koordynacją terenową jako od­
dzielnym zagadnieniem, na przy­
kładzie województwa katowickiego 
zajął się Bolesław Lubas. Doświad­
czenia tego województwa wskazu­
ją, że zbyt często interesy poszcze­
gólnych branż biorą górę nad ce­
lami stawianymi przez koordynację, 
terenową. Z nieco innego punktu 
widzenia naświetlone zostało to sa­
mo zagadnienie przez Zbigniewa 
Winiarskiego, który wypowiedział . 
się za utrzymaniem zjednoczeń te­
renowo - branżowych jako ważne­
go fundamentu zwiększenia roli 
organów władzy terenowej.

Interesującym materiałem uzu­
pełniającym spojrzenie na koordy­
nację w naszym kraju są opraco­
wania dwóch naukowców zagrani­
cznych z NRD i Jugosławii. Przed­
miotem referatu Hansa Borcherta 
są zagadnienia organizacji plano­
wania kooperacji w systemie gos­
podarki scentralizowanej. Nato­
miast Mirko Dantowić przedstawia 
w sposób bardzo ciekawy koordy­
nację w przemyśle jugosłowiań­
skim jej historyczną drogę, szcze­
gólne warunki i niemałe osiągnię­
cia. Okazuje się, że system gospo­
darki jugosłowiańskiej nie tylko 
nie wyklucza powiązań koordyna­
cyjnych poziomych i pionowych 
między przedsiębiorstwami 1 zrze­
szeniami przedsiębiorstw, lecz mo­
że stwarzać szczególnie korzystne

powiązań koordynacyjnych wyma­
ga opracowania mierników branż 
i przedsiębiorstw będących uczest­
nikami porozumień, dla możliwo­
ści stosowania bodźców ekonomicz­
nych". Można na tym tle powie­
dzieć, że już w materiałach IV 
Zjazdu sprawa ta została sformu­
łowana w sposób bardziej skonkre­
tyzowany.

Mierniki i bodźce ekonomiczne są 
w uchwale IV Zjazdu tematem 
specjalnego rozdziału. W części tej 
koordynacja traktowana jest jako 
jedno z narzędzi, które ma służyć 
usprawnieniu całego systemu pla­
nowania i zarządzania. I taka hie-

wych izb.
Ponad połowę nowego' budownictwa 

mieszkaniowego można umieścić na te­
renach częściowo już zainwestowanych 

,1 uzbrojonych, jako kontynuacje reali­
zowanych obecnie dzielnic i Osiedli. Dla 
pozostałej części należało wyznaczyć no­
we. Zadanie planu perspektywicznego zo­
stało wykonane przy zastosowaniu (po 
raz pierwszy w Polsce) metody optyma­
lizacji układu przestrzennego opartej o 
rachunek ekonomiczny.

Metoda, sformułowana ogólnie, pozwala ' 
na optymalizowanie rozmieszczenia tere­
nów o różnych przeznaczeniach na do­
wolnym obszarze. Ponieważ w przypad- •

przestrzennym 
Warszawy

Zadanie fazy drugiej poiegaro na za­
projektowaniu. (na; najbardziej przydat­
nych terenach) nowych dzielnic mlesz- 
kaniowych w Ilości przekraczające! 
dwukrotnie potrzeby planu perspekty. 
wicinego. Żądanie to aoetaio poprzedzo­
ne studiami warunków ograniczających 
i studiami struktur modelowych. Na 
podstawie pierwszego studium określono 
Jako nieprzydatne do zabudowy tereny 
znajdujące się pod trwałym szkodliwym 
działaniem hałasu i zanieczyszczenia 
atmosfery oraz tereny o wyraźnie szke- 
dliwych warunkach klimatycznych.

Studia modelowe pozwoliły na sprecy­
zowanie wielkości i typu dzielnic, jakie 
można stosować W poszczególnych przy­
padkach oraz zasad łączenia dzielnic 
w układy strukturalne wyższego rzędu.

W fazie projektowania urbanistycznego 
przeanalizowano szereg wariantów roz­
wiązań każdej z dzielnic, wybierając 
ostatecznie wariant odznaczający się naj­
lepszym układem funkcjonalnym nn|- 
niższymi kosztami, wywołanymi przez 
elementy bierne, a jednocześnie poslie 
dający maksymalną ilość mieszkańców. 
W wyniku drugiej fazy otrzymano układ 
33 dzielnic mieszkaniowych.

Celem trzeciej fazy opracowania było

dlań warunki, zwłaszcza może stwa- 
' ’ zainteresowaniarzać pożądane 

przedsiębiorstwa 
koordynacji.

Nie zawsze w

w ekonomicznej

pełni docenianym
czynnikiem koordynacji gospodar­
czej jest sam mechanizm funkcjo­
nowania przedsiębiorstw i zjedno­
czeń, system bodźców ekonomicz­
nych, metody planowania i zarzą­
dzania operatywnego itp. Niepra­
widłowe bodźce i nakazy nie sprzy­
jają dostatecznie koordynacji, na­
wet w warunkach pozornie ideal­
nej, formalnej organizacji koordy­
nacji. Dlatego na podkreślenie za­
sługują nieliczne wprawdzie, i na 
pozór nie związane z tematem kon­
ferencji, wystąpienia ujmujące te 
zagadnienia: Jerzego Kwejta, Aloj­
zego Melicha i Andrzeja Zalew­
skiego.
Inicjatywy koordynacyjne mogą sta­

nowić, i często stanowią, oręż wygry­
wania przez poszczególne instancje 
interesów partykularnych. Przed­
siębiorstwo prowadzące, pracujące 
w warunkach skłaniających do jed­
nostronnego wykonywania planów 
produkcji globalne’, będzie zainte­
resowane w spychaniu produkcji 
najbardziej pracochłonnej i naj­
mniej akumulatywnej na przedsię­
biorstwa od niego uzależnione. To, 
samo będzie czyniło zjednoczenie 
wiodące w stosunku do współucze­
stników porozumień branżowych 
pozostających poza ramami podpo-
rządkowania administracyjnego.

rarchizacja wydaje się 
właściwa.

jedynie

*

Konferencje wiślańskie 
swoją dziewięcioletpią 
Kolejne tematy na ogół 
dały kierunkom ruchu 
stów w Polsce. Pierwsze 
cje podejmowały sprawy

mają już 
tradycję, 
odpowia- 
ekonomi- 
konferen- 
teoretycz-

ku Warszawy nie przewiduje się dal­
szego terenowego rozwoju funkcji pro­
dukcyjnych poza obszarami istniejących 
już dzielnic przemysłowych, zakres opty­
malizacji ograniczono do terenów o 
przeznaczeniu mieszkaniowym i usłu­
gowym. Zakres przestrzenny analizy 
obejmował obszar około 500 km kw. 
Składał sic nań obszar położony w grani­
cach administracyjnych Warszawy, z 
wykluczeniem centralnego obszaru trwa­
le zainwestowanego i szereg terenów 
WZM znajdujących się w ramach 45 mi­
nut izoc.hrony dojazdu do centrum.

Całość zadania ' wykonano w trzech 
fazach.

Zadanie fazy pierwszej polegało na 
określeniu przydatności analizowanych 
terenów dla badanego przeznaczenia 
mieszkaniowego. Wyróżniono dwa ro­
dzaje elementów wnlywajncych na róż­
nicowanie się stonnia przydatności. Ele­
mentami „biernymi" nazwano te, które 
zależą od cech naturalnych terenu, stanu

Jego zainwestowania I «tanu prawnego. 
Elementami zaś „czynnymi" tc, które 
wpływają na koszt wyposażenia terenu 
w wodę, ciepło, gaz, kanalizację i ko- . 
mnnikaeję.

Wartość ' elementów biernych wyzna­
czają dla każdego hektara koszty, Jakie 
należy ponieść dla uczynienia terenu 
zdatnym do budowy, koszty wywłaszcze­

nia oraz wartość likwidowanego mająt­
ku trwałego. Wartość elementów czyn­

nych zależy od położenia terenu w sto­
sunku do źródeł zasilania. W przypadku 
komunikacji najważniejszą rolę odgrywa 
koncentracja miejsc pracy i zamieszka­
nia. Czynnikiem wyzJiaczającym wartość 
elementów czynnych jest sumaryczny 
koszt magistral przemysłowych przypa­
dających na 1 ha zaopatrywanego te­
renu.

Ponieważ w Warszawie wystąpiła po­
trzeba zlokalizowania szeregu nowych 
źródeł dla poszczególnych branż inży­
nierskich, zbadano wszelkie możliwe 
kombinacje wariantów rozmieszczenia 
źródeł (288) i wybrano wariant optymal­
ny.

uszercgowanle wszystkich możliwych 
kombinacji układu dzielnic spełniających 
zadanie ludnościowe, w taki sposób, aby 
otrzymać ciąg rozwiązań o wzrastają­
cych wskaźnikach łącznych kosztów 
(wartość elementów biernych i czyn­
nych) przypadających na 1 mieszkańca 
zasiedlonego w danej kombinacji dziel­
nic.

Wykonanie tego zadania wymagało ?a- 
projektowania elastycznego centralnego 
systemu zasilającego magistrale, a na­
stępnie obliczenia kosztu doprowadzenia 
magistral w każdym z możliwych wa­
riantów. Zadanie to, połączone z usze­
regowaniem wariantów wg wzrastają­
cych wskaźników, wykonano przy ponio- 

■ cy maszyn matematycznych. W rezulta­
cie otrzymano kilkaset tysięcy rozwią­
zań, z których poddano ostatecznej ana­
lizie 70 „najtańszych". Powyższy zbiór 
stanowił podstawę do wyboru wariantu, 
który odpowiadałby nie tylko kryteriom 
ekonomicznym, ale również kryteriom 
polityki społecznej. Dopiero to rozwiąza­
nie można nazwać optymalnym.

Istotną cechą przedstawionej w uprosz­
czeniu metody optymalizacji jest dostar­
czenie radzie narodowej materiałów, 
które umożliwią świadome podjęcie de­
cyzji o wyborze właściwego rozwiązania. 
(Według „Biuletynu OW PTE" nr 5-1965).

Do grupy tych referatów o cha- 
■ rakterze ogólnym (przedstawiają­

cym problematykę koordynacji w 
przekroju całej gospodarki) zali­
czyć można także opracowania na 
temat gospodarki materiałowej, za­
trudnienia i spraw prawnych. Były 
także referaty, które miały ambicje 
ujęcia niektórych problemów tech­
nicznych, zajmujących centralne 
miejsce w polityce koordynacyjnej. 
A więc przepływów informacji 
technicznej lub wspólnych zagad­
nień stricte technologicznych (wy­
bór rodzaju paliw dla energetyki, 
wybór środków transportu itd.).

Szczególnym dorobkiem konfe­
rencji są opracowania'1 monograficz­
ne niektórych branż: górnictwa i
energetyki, 
szynowego, 
sztucznych,

przemysłu elektroma- 
przemysłu tworzyw 

farb i lakierów oraz
przemysłu ’ gumowego, przemysłu 
meblarskiego, przemysłu maszyn i 
aparatów elektrycznych oraz prze­
mysłu kabli i sprzętu elektrotechni­
cznego. Specjalne znaczenie tych re­
feratów wynika stąd, że przyno­
szą .one omówienie doświadczeń 
tych branż i stanowią materiał dla 
szeregu bardziej ogólnych rozwa­
żań. Materiał ten, w szczególności 
liczbowy — ilustruje skalę możli­
wości postępu gospodarczego otwie­
ranego praez poszczególne przemy­
sły, wskazuje najbardziej opłacal­
ne miejsca koncentracji nakładów 
inwestycyjnych itd.

Koordynacja branżowa jest czyn­
nikiem, który eliminuje szereg ba­
rier :w planowaniu i zarządzaniu. 
Nie rozwiązuje, i nie może rozwią­
zać, wszystkich konfliktów jakie 
występują w gospodarce. Nie roz­
wiązuje także konfliktu między 
podporządkowaniem pionowym,

9 Z^CniE
<■ COSPOBARCZE

Nr 21 (714) — 23.V.1965 r.

ne, np, p.-'edmiot ekonomiki prze­
mysłu. Potem zwróęono kierunek 
natarcia na sprawę samodzielności 
przedsiębiorstw. Ostatnie konferen­
cje koncentrują się na dość ogól­
nych problemach usprawniania ży­
cia gospodarczego. Czasami przed­
miot obrad jest bardzo szeroki, co 
częstokroć odbija się ujemnie na 
efektywności konferencji. . Typową 
taką konferencją było ubiegłorocz­
ne spotkanie w Wiśle poświęcone 
organizacji.

Tegoroczne obrady w Wiśle obej­
mowały swym zasięgiem nieco 
mniejszy wachlarz problemów niż 
poprzednie. Wprawdzie na pozór 
mogłoby się wydawać, że w koor­
dynację też można wszystko „wło­
żyć”, jak w organizację. Jednakże 
— jeśli z góry, jak to zrobiono w 
tym roku, zakłada się niepodejmo­
wanie niektórych kwestii koordy­
nacji (np. wewnątrzzakładowej), to 
temat staje się bardziej uchwytny. 
Dążenie do zawężania tematu o- 
brad nie może być oczywiście trak­
towane w sposób, mechaniczny. Nie 
można'również pozwolić sobie na to, 
aby szereg „drażliwych” aspektów 
danego zagadnienia na tak poważ­
nym spotkaniu ekonomistów jak w 
Wiśle zostało pomijanych.

Tę sprawę organizatorzy wiślań- 
skich konferencji powinni szczegól­
nie wziąć sobie do serca, a to z u- 
wagi na zbliżający się jubileusz, 
dziesiątego spotkania ekonomistów 
w Wiśle w maju 1966 roku.

1) Szczegółowy spis referatów 1 tema­
tów poruszanych na IX Konferencji 
Ekonomiki Przedsiębiorstw w Wiśle po­
daliśmy w ZG nr 18/1965 r.
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BUDOWNICTWO 
I PLANY ALTERNATYWNE

W KC PZPR odbyła się w zeszłym 
tygodniu narada sekretarzy ekono­
micznych KW PZPR i przewodniczą­
cych PW RN, poświęcona omówieniu 
zagadnień nowej polityki mieś kanio- 
wej, -planów alternatywnych na lata 
1966-70 oraz zmian w systemie orga­
nizacji i plac w przemyśle odlewni­
czym.

Projekty przygotowywanych obecnie 
uchwał rządu w sprawie progamu bu­
downictwa i polityki mieszkaniowej na 
lata 1966—70 omówił wiceminister Ja­
nusz Wieczorek. Przypominając, że w 
obecnej ,5-Iatcę przybędzie w miastach 
ok. 612 tys. mieszkań (1 790 tys. izb),
mówca podkreślił, ii przyniesie to
istotne polepszenie warunków1 lokalo­
wych ludności. Nie jest to jednak 
równoznaczne z całkowitym rozwiąza­
niem problemu mieszkaniowego. Po­
dejmowane obecnie decyzje zmierzają 
do szybszej poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie. Chodzi o zapewnienie ak­
tywnego -udziału całego społeczeństwa 
w zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych 
poprzez szersze włączenie środków wła­
snych ludności, rozwój budownictwa 
spółdzielczego, ścisłe powiązanie spół­
dzielczości z zakładami pracy i obniżkę 
kosztów budownictwa.

Podsumowując dyskusję nad spra­
wami mieszkaniowymi, zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR, se­
kretarz KC Bolesław ' Jaszczuk zwrócił 
uwagę na nowe zadania rad narodo­
wych, wynikające ze zwiększenia ich 
roli Jako koordynatora gospodarki —

jem sieci spółdzielni, dbać o pełne 
wykorzystanie środków asygnowanych 
przez państwo na budownictwo, trosz­
czyć się o zapewnienie spółdzielniom 
dokumentacji i terenów budowlanych. 
Zasada samorządności spółdzielni po­
winna być przy tym zachowana w ca­
łej rozciągłości, gdyż jest to warunek 
pobudzenia inicjatywy i aktywnej po­
stawy ludzi w rozwiązywaniu ich 
spraw mieszkaniowy cli.

Niezmiernie istotną sprawą Jest rów­
nież prawidłowy i sprawiedliwy roz­
dział mieszkań. Gwarancją tego powin­
na być rozbudowana i wszechstronna 
kontrola społeczna. Dlatego też rady 
narodowe i instancje partyjne powinny 
przywiązywać szczególną wagę do 
pracy komisji d/s koordynacji i przy­
działów mieszkań, które zostaną po­
wołane przy.i prezydiach miejskich rad 
narodowych.

Następnie kierownik Wydziału Plano­
wania i Finansów KC PZPR Franci­
szek Blinowski przedstawił wstępną in­
formację o planach alternatywnych na 
lata 1966-70. Alternatywne plany roz­
wojowe opracowane przez zakłady pra­
cy - stwierdził mówca — zawierają 
wicie cennych propozycji. Główny cel 
prac nad tymi planami: poszukiwanie 
i analiza rezerw produkcyjnych oraz 
możliwości ich wykorzystania - ‘ zo­
stał ; osiągnięty. Zakłady . wykazały 
wiele możliwości wzrostu produkcji , — 
w tym także bez dodatkowych inwe­
stycji.

Rezerwy występują przede wszystkim 
w przemysłach przetwórczych: ' w prze- 
myśle maszynowym i elektrotechnicz­
nym, przemyśle chemicznym, lekkim, 
a także w innych działach. Są one

sygnalizowane z różnych terenów; naj­
większe w Łodzi, woj. wrocławskiego, 
bydgoskiego, Katowickiego itd.

Prace nad planami pozwoliły zara­
zem ujawnić wąskie gardła w naszej 
gospodarce. Okazało się, że rozwój sze-
regu dziedzin ogranicza 
baza surowcowa.

Kampania związana z 
planów alternatywnych 
szeroki zasięg — objęła 
kładów.

niedostateczna

opracowaniem 
miała bardzo 
90 proc, za-

Są województwa, w których wszyst­
kie zakłady przedstawiły plany alter­
natywne. Obecnie plany te rozpatrywa­
ne są przez zjednoczenia i resorty 
(MPC zakończyło już prace analitycz­
ne).

Wysunięte propozycje zostaną wzięte 
pod uwagę przy opracowywaniu pla­
nów branżowych i resortowych, a na­
stępnie przy opracowywaniu planu 
ogólnokrajowego. Rzecz w tym, żeby 
żaden z przedstawionych przez zakła­
dy wniosków nie został bez echa. 
Plany alternatywne muszą być z za­
kładami przekonsultowane, a odmowa 
przyjęcia takiej czy innej propozycji- 
wyjaśnlona i uzasadniona.

Dokonując porównań planów alterna­
tywnych z wytycznymi do nich, Fr. 
Blinowski przedstawił szereg liczb ilu­
strujących wielkości produkcji, inwe­
stycji, wydajności pracy i zatrudnienia.

W kolejnym punkcie porządku na­
rady minister przemysłu ciężkiego 
Zygmunt Ostrowski zreferował zmiany 
w systemie organizacji pracy i plac 
w odlewnictwie.

Podsumowania narady dokonał sekre­
tarz KC B. Jaszczuk.

w tym także budownictwa 
nym terenie.

Terenowe organa władzy 
powinny udzielać pełnej i

na wlas-

pańslwowej 
wsz.echstron- 
mieszkanio-nej pomocy spółdzielczości ___ __ ___

wej; czuwać nad prawidłowym rozwo-

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYROBÓW CHEMICZNYCH „SPOIWO”

Kraków, ul. Pułaskiego 14
tel. 631-33 lub 630-96

Np. organa terenowe nie zawsze 
będą mogły w tych warunkach od­
działywać efektywnie w sposób roz­
jemczy, jako obrońca „słabszych 
partnerów”.

Referat A. Melicha o rachunku 
ekonomicznym w systemie koordy­
nacji ma niestety charakter dość 
teoretyczny i ogólnikowy. Bar­
dziej praktycznie przedstawia wa­
runki i możliwości stosowania ra­
chunku ekonomicznego A, Zalew­
ski, przy okazji rozpatrywania 
pracy jednostek gospodarczych. 
Wskazuje on na obiektywną, ogra­
niczoną możliwość koordynacji go­
spodarki w warunkach scentralizo­
wanego zarządzania. Trudno na­
prawdę skoordynować szczegółowe 
decyzje operatywne, które wycho­
dzą z centralnego ośrodka dyspozy­
cyjnego i następnie przesuwane są 
mechanicznie przez szereg ogniw 
zarządzania, spełniających funkcje 
skrzynek przekaźnikowych.. Referat 
proponuje decentralizację i zwięk­
szenie roli rentowności w przedsię­
biorstwie, które powinno „...dbać o 
swoją przyszłość, twórczo -ją przy­
gotowywać i konsekwentnie praco­
wać dla niej”,

Spełnienie jednak tych postula­
tów, którego sobie zapewne wszy­
scy życzymy, jest związane z szere­
giem posunięć obracających się w 
sferze planowania i zarządzania. A 
o tych sprawach na konferencji 
wiślańskiej mówiło się za mało. 
Nie chodzi tu o ilość wypowiedzia­
nych słów. Sprawy zarządzania i 
planowania często traktowano w 
referatach i dyskusji jak coś, co jest 
od nas niezależne. Ważne, istotne — 
determinujące rezultaty koordyna­
cji, ale jako sprawy nad którymi' 
zastanawiać się „nie należy”.

Ta myśl nie była wyrażona 
wprost, ale łatwo było ją odczy­
tać z przebiegu całych obrad, jak 
również ze sposobów sformułowa­
nia wniosków. Wprawdzie znajduje 
się wśród nich teza, że „...stymulo­
wanie gospodarczo uzasadnionych

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI 
Wrocław, ul. Krakowska 47/49 

posiada do sprzedaży
STACJE PREFABRYKOWANE Z PEŁNYM 
WYPOSAŻENIEM, 
TYP,

• T—5958 • MSTm • MU 10-20/315 KVA
Komplet stacji obejmuje:

' prefabrykaty, elementy metalowe do części 
budowlanych, konstrukcje rozdzielni w/n
i rozdzielni n/n.
ZAMÓWIENIA NA W/W WYROBY PROSIMY KIERO' 

WAG NA ADRES DYREKCJI ZAKŁADU J.W.

/«kwi

1-2«

S P R Z E DA
ODCZYNNIKI 
CHEMICZNE 
jak: 
etyloanilina, furfurol, 
korylobenzen, octan 
cynku, oraz 
olej turecki 
i sznur gumowy 
do uszczelniania 
samochodów.
OFERTY KIEROWAĆ 
NA W/W ADRES.
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JESZCZE O
SZANOWNA Redakcjo, rozu­

miem, że wasz czytelnik jest 
znużony jałową polemiką wo­

kół renty absolutnej. Dlatego nie 
chcę jej kontynuować. Ponieważ 
jednak Mieszczankowski w swoim 
artykule „Dziwna krytyka” nara­
ził moje dobre imię uczciwego po­
lemisty, proszę o wydrukowanie 
nadesłanej notatki.

M. DZIEWICKA

ODPOWIEDZ

W ZWIĄZKU z moją krytyką 
jego książki (Zycie Gosp. 
Nr 13) Mieszczankowski pisze: 

„Jest jednak i typ polemiki, któ­
ry nie przynosi dostatecznej korzy­
ści, nie daje podstaw autorowi kry­
tykowanych tez, by je lepiej uar- 
gumentować, rozwinąć czy sprecy-
zować”.

Rzeczywiście.
Dalej Mieszczankowski:
...nigdy... nie twierdziłem ł 

twierdzę, że renta absolutna
nie 
jest

bodźcem rozwoju sił wytwórczych”. 
(Życie Gosp. Nr 16).

KSIĄŻCE MIESZCZANKOWSKIEGO
A w książce:
„Ogólnie można powiedzieć, że 

renta gruntowa we współczesnym 
rolnictwie spełnia dwojaką rolę. 
Jest bodźcem rozwoju sił wytwór­
czych rolnictwa, bodźcem wzrostu 
produkcji”. (M. Mieszczankowski. 
Teoria renty absolutnej str. 458)

Wystarczy? Rezygnuję z dalszej 
polemiki. Nieci; żyje Krenz, który 
argumentuje faktami, a którym tak 
mi chciał dokuczyć Mieszczankow­
ski. Okazuje się, że waltornie rzeczy­
wiście nawaliły, może więc teraz 
dojdzie do uszu Mieszczankowskie- 
go głos mojej piosenki.

M. DZIEWICKA

Z zażenowaniem odpowiadam. 
Nie ma przecież sensu wyjaśniać, 
że nie twierdzę tego, co jakoby 
twierdzę. Do tego nie jest potrze­
bna polemika. Wystarczy sprawdzić 
w książce. Widać to zresztą na­
wet w odpowiedzi M. Dziewickiej. 
W przytoczonym przez nią cytacie 
z mojej książki jest bowiem mo-

wa o rencie gruntowej w ogóle a 
nie o rencie absolutnej. Treść jego 
w żadnym razie nie mówi więc, jak 
chciałaby tego Dziewicka, że renta 
absolutna jest bodźcem rozwoju sił 
wytwórczych.

Nic przeto nie pozostało z dzi-
wnej krytyki M. Dziewickiej. Z sie­
dmiu głównych zarzutów usiłuje 
uratować choć jeden. Ale w tym 
celu musi uciekać się do niezbyt 
chwalebnych chwytów polemicz­
nych: zestawia tezę o rencie abso­
lutnej i rencie gruntowej
sugerując czytelnikowi, że 
jest tożsama, choć sama 
skonale, iż jest inaczej.

M. Dziewicka nie mogła

w ogóle, 
ich treść
wie do-

już
razem nie przeczytać uważnie

tym 
da-

nej partii mej książki. Rozwijając 
tezę o dwojakiej roli renty. grun­
towej we współczesnym kapitali­
zmie piszę: 1) Przy modelu 2 klas 
renta różniczkowa II jest bodźcem 
rozwoju sił wytwórczych (s. 459) 

. 2) Również w odniesieniu do mo­
delu 3 . klas renta różniczkowa 
przestaje być, bądź jest w coraz

mniejszym stopniu hamulcem roz­
woju sił wytwórczych (s. 459 — 
460). 3) Co się tyczy renty absolut­
nej to „w ogólnym aspekcie ta 
forma renty hamuje rozwój produk­
cji rolnej”. Przy modelu 3 klas, z 
punktu widzenia kapitalisty - dzier­
żawcy, jest w zasadzie neutralna. 
Przy modelu 2 klas w normalnych 
warunkach też jest neutralna. „De­
strukcyjna rola renty absolutnej 
występuje w pełni dopiero w okre­
sach kryzysów przemysłowych i ag­
rarnych” (s. 460 — 461).

Nigdzie w całej pracy nie twier­
dzę, że renta absolutna jest bodź­
cem rozwoju sił wytwórczych. 
Dziewicka zaś, dobrze o tym wie­
dząc, przypisuje mi nadal tę tezę. 
A więc w tym wypadku „kryte­
rium Krenza" nie ma już zastoso­
wania; jest to bowiem coś wię­
cej. Nie przeoczenie czy nieznajo­
mość partytury zrodziły tym raze 
fałszywą tezę M. Dziewickiej on* 
waleniu waltorni.

M. MIESZCZANKOWSKI
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Rolnictwo 
i przemysł 
spożywczy
Rozmowa z przewodniczącym Sejmowej 
Komisji Rolnictwa i Przemysłu Spożyw­

czego, Tomaszem Malinowskim

REDAKCJA: Obserwowaliśmy w cza­
sie całej kadencji Sejmu dużą aktyiy- 
nośr Waszej Komisji, więc trudno 
ehvba będzie w krótkim wywiadzie 
dać pełny obraz Jej działalności. Ale 
może na początek ważniejsze kierunki 
jej pracy.
POS. MALINOWSKI: Istotnie, 

aktywność naszej Komisji była du­
ża. Świadczyć może o tym chociaż­
by liczba posiedzeń plenarnych 
Komisji. Było ich 80, co stawia nas 
na pierwszym miejscu wśród wszy­
stkich komisji sejmowych. Oczy­
wiście wyniki mieszczą się nie w 
liczbie posiedzeń, ale w ich treści, 
o czym będę mówił dalej. Chciał­
bym' tu jednak podkreślić, że ak­
tywność Komisji wynikała z po­
czucia dużej odpowiedzialności za 
naszą pracę. Rolnictwo łącznie z 
przemysłem rolno-spożywczym jest 
jednym z podstawowych działów 
gospodarki, narodowej i to takim 
działem, którego osiągnięcia lub 
niepowodzenia bardzo silnie wpły­
wają na sytuację gospodarczą kra­
ju jako całości. Doceniając te za­
gadnienia, Sejm wyłonił dla tych 
spraw najliczniejszą Komisję, skła­
dającą się z 47 posłów, reprezen­
tujących szeroki aktyw rolniczy, a 
więc chłopów, spółdzielców, pra­
cowników PGR, działaczy społecz­
nych pracowników naukowych, ad­
ministracji terenowej, zakładów do­
świadczalnych, pracowników prze­
mysłu rolnego itp.

Jeśli chodzi o kierunki działalno­
ści Komisji to można 'je najogól­
niej sprecyzować następująco:

a) wynikające bezpośrednio z 
funkcji ustawodawczych Sejmu;

b) podejmowanie aktualnej pro­
blematyki rolnictwa i przemysłu 
spożywczego, występowanie z dezy­
deratami pod adresem administra­
cji centralnej i terenowej.

redakcja: Może trochę szerzej o 
działalności ustawodawczej, będącej 
przecież głównym zadaniem Sejmu, a 
więc i Komisji.
POS. MALINOWSKI: Działalność 

tą mieści się w,rozpatrzeniu 9 pro­
jektów ustaw dotyczących bezpo­
średnio rolnictwa, które Komisja 
przygotowywała na plenum Sejmu 
oraz 8 dalszych projektów, przy 
których Komisja współdziałała. Że 
nie 'było to '«yilko formalne 
rozpatrywanie świadczy fakt nie- 
przepuszczenia żadnego projektu 
bez poprawek. Do rozpatrywanych, 
projektów ustaw Komisja wniosła 
łącznie 68 poprawek, które zosta­
ły przez Sejm akceptowane. Dla 
przypomnienia podam tytuły. ustaw 
dotyczących bezpośrednio rolnić- 
twa:

1) Ustawa 
uwłaszczeniu

z dn. 15.vn.1961 r. o 
i o uregulowaniu in-

nych spraw związanych z reformą częściej posłowie (50 razy). Człon- 
rolną i osadnictwem, kowie rządu oraz kierownicy cen-

2) z dn. 28.VI.1962 r. o zaopa-' tralnych instytucji referowali 27 
‘ ' razy, Zwykle, gdy referentem był

przedstawiciel resortu, jeden z po- 
‘slów wygłaszał koreferat do ema­

trzeniu emerytalnym członków rol­
niczych spółdzielni produkcyjnych 
i ich rodzin,

3) z dn. 28.VI.1962 r. o przejmo­
waniu niektórych nieruchomości 
rolnych w zagospodarowanie lub 
na własność państwa oraz o zao­
patrzeniu emerytalnym właścicieli 
tych nieruchomości i ich rodzin,

4) z dn. 29.VI.1962 r. o wymia­
nie gruntów,

5) z dn. 29.VI.1963 r. o popiera- 
niu melioracji wodnych dla po­
trzeb rolnictwa (zmiana poprzed­
niej ustawy), .

6) z dn. 29.VI.1963 r. o ogranicze­
niu podziału gospodarstw rolnych,

7) z dn. 29.VI.1963 r. o zagospo­
darowaniu wspólnot gruntowych,

8) z dn. 15.11.1964 r. o ogranicze­
niu uboju cieląt,

9) o zaopatrzeniu rolnictwa i wsi
w wodę.

Również wspomniane 8 ustaw, 
przy których opracowaniu Komisja 
współdziałała ma duże znaczenie 
dla rolnictwa, gdyż są to takie u- 
stawy, jak prawo wodne, kodeks 
cywilny i kodeks postępowania cy­
wilnego, ustawa o bezpieczeństwie 
i higienie pracy, o funduszu gro­
madzkim, o zezwoleniach na wyko­
nywanie przemysłu, handlu, rze­
miosła i niektórych usług oraz o 
zmianach w organizacji i zakresie 
działania naczelnych organów ad­
ministracji w dziedzinie budowni­
ctwa i planowania przestrzennego, 

Komisja nie ograniczała się dó 
prac ustawodawczych bieżącej ka­
dencji Sejmu. Dokonywano' rów­
nież kontroli ustaw uchwalonych w 
poprzednich kadencjach.

REDAKCJA: W działalności ustawo­
dawczej szczególne miejsce zajmują 
prace Sejmu nad planem i budżetem 
Państwa...
POS. MALINOWSKI: .Tak, właś­

nie te sprawy były rozpatrywane 
przez Komisję. Dla drący nad pro-/ 
jektem planów .gospodarczych i 
budżetów .opracowywano odrębne 
plany oraz wyznaczono referentów 
dla ważniejszych zagadnień np. in­
westycje, mechanizacja melioracji 
itp. Wyłonione z Komisji ■ zespoły 
rozpatrywały także udział rolnic­
twa w planach i budżetach’ tereno­
wych. Oprócz poprawek,, jakie by­
ły zgłaszane do Komisji Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finansów, 
zgłoszono szereg dezyderatów pod 
adresem resortów mających na ce­
lu zapewnienie prawidłowej reali­
zacji planu i budżetu. Tylko w la­
tach 1962 i 63 uchwalono łącznie 
30 takich dezyd.eratów.

Komisja, realizując swe funkcje 
kontrolne w stosunkach do resor­

tów, wprowadziła zasadę okreso­
wego wysłuchiwania sprawozdań 
z przebiegu realizacji nakreślonych 
w odpowiednich częściach NPG i 
budżetu? Wysłuchano m. in. spra­
wozdań z realizacji zadań -przez 
PGR, w. zakresie skupu płodów 
rolnych, wykorzystania środków na 
inwestycje itp.

REDAKCJA: A jakie były główne 
kierunki pracy poza.ustawodawczej?
POS.- MALINOWSKI: Podejmo­

wano aktualną problematykę z za­
kresu rolnictwa, przemysłu rolno- 
spożywczego, spółdzielczości mle­
czarskiej, . ogrodniczej itp. w opar­
ciu o zadania wynikające .z planu 
5-letniego. Tematykę opracowano 
w tzw. problemowym planie pracy 
Komisji, a jego realizacją były tzw. 
posiedzenia problemowe, • średnio 
.po 2 w miesiącu.

Referentami zagadnień byli naj- 

wlanego zagadnienia.
W związku z różnorodnością te­

matyki, działało 7 stałych podkomi­
sji; powoływano również okresowo 
podkomisje i zespoły niestałą. Nie­
które . sprawy wymagały zbadania 
w terenie. Odbyto łącznie 32 wy­
jazdy,’ W' których odwiedzono 11 
województw. Wyjeżdżano bądź dla 
przeprowadzenia dyskusji środowi­
skowej w terenie, bądź też na spe­
cyficzne tereny np. Żuławy, Kanał 
Wieprz—Krzna, Bieszczady.

REDAKCJA: A jak przedstawiała sią 
współpraca Komisji z radami narodo­
wymi?
POS. MALINOWSKI: Współpra­

ca ta dotyczyła głównie zagadnień 
koordynacji pracy w zakresie rol­
nictwa przez rady narodowe, a 
także rozwiązywania przez rady 
kluczowych inwestycji rolnych da-
nego terenu. Między innymi współ­
praca ta występowała we wspom­
nianych już wyjazdach terenowych. 
Na posiedzeniach Komisji poświę­
conych tym zagadnieniom referen­
tami byli przewodniczący prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych, a koreferentami posłowie, 
którzy brali udział w wyjazdach 
terenowych. W posiedzeniach ucze­
stniczyli również przewodniczący 
komisji rolnych woj. rad narodo­
wych.

REDAKCJA: .W dotychczasowych 
wypow.ędzlach często przewijało się sło­
wo „deżyderaty“, więc może nieco 
szczegółowiej o tej sprawie.
POS. MALINOWSKI: Dyskusje 

problemowe, o których była mowa 
nie odbywały się tylko po tó, by 
możliwie wszechstronnie rozpoznać 
dane zagadnienie, lecz także by 
wystąpić z odpowiednimi wnioska­
mi do' resortów. Te wnioski właś- 
ńie ■ ujmowane były w postaci . de­
zyderatów a^uchw^ClpyshCpr?®^,,^? 
misję pod • adresem -różnych-.: władz 
i instytucji. Ogółem ^opracowano 
126 dezyderatów, przy czym głów­
nymi adresatami byli: Przewodni­
czący Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów (35 dezyderatów) i 
Minister Rolnictwa (42 dezyderaty), 
Minister Przemysłu Spożywczego 
i Skupu (26) oraz Prezes Rady Mi­
nistrów (26). Dezyderaty były na 
ogół terminowo załatwiane. Około 
14"/o dezyderatów pozostało bez od­
powiedzi, lecz są to dezyderaty u- 
chwalone i skierowane w końco­
wym okresie kadencji. Komisja 
rozpatrywała otrzymywane odpo­
wiedzi na 7 posiedzeniach. W zde­

cydowanej większości adresaci u- 
stosunkowywaii się pozytywnie ' do 
otrzymanych dezyderatów. Były 
jednak i przypadki. kontrowersyjne 
jak np. w sprawie krajowej pro­
dukcji nawozów mineralnych,' do 
której .powołano specjalny zespół 
poselski z udziałem rzeczozhawców.

Do ważniejszych spraw załatwio­
nych na skutek dezyderatów, Ko­
misji można zaliczyć:

• usprawnienie hodowli ziemnia- 
ków-sadzeniaków oraz 1 powołanie 
centralnego ośrodka hodowlano- 
badawczego;

• podjęcie przez Radę' Ministrów 
uchwały w sprawie, finansowania * 
ośrodków rolnych kółek rolniczych; j

• przyśpieszenie wydania ustaw I 
w sprawie ograniczenia podziału I 
gospodarstw, zagospodarowywania i 
wspólnot gruntowych, przejmowa- 5 
nia przez państwo niektórych nie­
ruchomości oraz nowelizacji usta­
wy o melioracjach.

Komisja podjęła szereg dezyde­
ratów w zakresie problematyki na­
wozowej. Została w wyniku tego 
uruchomiona próbna produkcja 3 
typów nawozów kompleksowych । 
(mieszanych). Również potrzeba bu­
dowy zakładów azotowych Puławy 
II była sugerowana przez Komisję 
w dezyderacie z dn. 7.II-.1963 r. ■ 
Szereg dezyderatów podjęto rów­
nież w sprawie produkcji i dystry- . 
bucji mieszanek pasz treściwych, i 
Postulowano również rozszerzenie 
wymiany mieszanek na .zboże.

W wyniku dezyderatów Komisji 
w sprawie mechanizacji rolnictwa 
wprowadzono obniżkę cen części 
zamiennych do ciągników produk­
cji krajowej i zagranicznej, wpro­
wadzono dotację dla kółek rolni­
czych i spółdzielni produkcyjnych 
przy zakupie oleju napędowego, u- 
ruchomiono produkcję siewników 
nawozowych zawieszanych oraz roz- 
siewaczy wapna.

W wyniku innego dezyderatu u- 
tworzono Państwową Szkołę Tech­
niczną Hodowli Drobiu w Ducho- 
wicach k/Rawy Mazowieckiej.

REDAKCJA: Jakie sprawy chcialaby 
Wasza Komisja przekazać następnej 
kadencji sejmowej. Czy kierunki i me- 
Jody pracy Komisji uważacie za słusz­
ne i godne kontynuowania?
POS. MALINOWSKI: Jako duże 

osiągnięcie w pracy Komisji należy 
uznać planowość jej działalności. 
Również słuszną okazała się prak­
tyka działania poprzez zespoły ro­
bocze, a szczególnie współpraca 
tych zespołów z rzeczoznawcami w 
terenie.

Mocniej należałoby jeszcze po­
wiązać pracę Komisji z odpowied­
nimi zespołami NIK, a także za­
cieśnić współpracę z radami, naro-- 
dowymi. Dotychczas przedstawicie­
le rad zapraszani byli na posiedze­
nia Komisji, natomiast posłowie 

Na pierwszym 
planie 
sprawy 
najtrudniejsze 

| Wywiad z Witem Hanke, 
przewodniczącym Sejmo- 

| wej Komisji Pracy i Spraw 
Socjalnych

REDAKCJA: wydaje się, że Komisją 
którą reprezentujecie, Jest w pewnym 
sensie szczególnie uprzywilejowana, 
jej prace budzą zapewne wyjątkowe 
zainteresowanie społeczeństwa? 
W. HANKE: Istotnie, węzłowe

I
 problemy pracy naszej Komisji ży­
wo interesowały wyborców, jak to 
wynika chociażby z relacji kolegów 
posłów o przebiegu ich spotkań , z 
wyborcami. Aktywne zainteresowa­
nie wykazywały także organizacje

I
 społeczne. Wyda się to może para­
doksalne, ale wyjątkowo słabo-rea­
gowała na naszą działalność prasa. 
Prasa codzienną niedostatecznie . 
wykorzystywała 'biuletyny i zbyt 
mało podawała wiadomości o pra- 

Icach Komisji. Ponadto zbyt dużo 
uwagi poświęcała wypowiedziom i 
informacjom przedstawicieli resor­
tów, usuwając na plan dalszy-rela­
cje o wystąpieniach .posłów.

REDAKCJA: Nasza redakcja musi 
i się z tego powodu bić w piersi moc­

niej jeszcze niż gazety codzienne - 
problemy, którymi zajmuje się KMU: 
sja interesują jak najbardziej _ naszych 
czytelników, a tymczasem poświęciliś­
my im niewiele uwagi. Może zechce- 
cie wobec tego zapoznać naszych czy­
telników najogólniej z dorobkiem u- 

I stawodawczym Komisji?
W. HANKE: Jedną z form od­

szych. Warto chyba wspomnieć, że 
do tych trzech projektów • Ustaw 
zostało wprowadzonych . trzydzieści 
poprawek, w większości meryto- 

zbyt mało brali udział w posiedzę- | Kolniach komisji rad narodowych. Wy- I ćiatywy ustawodawczej rządu, 
daie sie że. wsnółnraca musi hvó mlsJa nasza interesowała Się za- obustronna współpraca musi bjć | kresem i tokiem pracy Komisji 

. Co do kierunków -działalności to , S^?^yza?jVP^ 
jyyteje-SiV źe przyszła Komisja 1?““.^^®^ 
wiele uwagi powinną poświęcić | fei^teiTnlewatpihvie końt^ 
sprawom ■ efektywńdśói'.;’inwestycji, .I waniaustaw przez rząd?.
w rolnictwie? z uwagi na duży roz- | W. HANKE: Naturalnie, Intere- 
miar tych inwestycji przewidziany i sowaliśmy .się zwłaszcza realizacją 
na przyszłą 5-latkę. ustaw o zwalczaniu alkoholizmu, ó

. Nie została uregulowana sprawa I szkoleniu i zatrudnianiu młodocia- 
ochrony ziemi, często rozrzutnie j nych oraz o ubezpieczeniach spo- 
wykorzystywanej na cele nierolnicze'; I łecznych. Komisja uchwaliła szereg 
uregulowanie tej sprawy powinno I dezyderatów, postulujących bardziej 
być troską przyszłej Komisji Roi- » prawidłową realizację tych ustaw 
nictwa. przez rząd i organa administracji

Również problem zbożowy 1 łą- I państwowej. Ód pierwszych pośie- 
czące się z nim sprawy produkcji I dzeń Komisja zabiegała o podwyż- 
i racjonalnej gospodarki paszami szenie najniższych rent, stawiając . 
powinny znaleźć wiele troski w I ten palący społecznie problem jako 
przyszłej Komisji Sejmowej. priorytetowy. W ub. roku zostały

Rozmawiał: J. S. i podjęte decyzje dotyczące podnie-

sienia' wysokości rentom
Komisja z wielkim zadowoleniem 
przyjęła te decyzje, stanowiące czę­
ściową .realizację jej dezyderatu w 
.tej sprawie. W toku załatwiania są 
takie? m. in., dezyderaty Komisji 
jak: budowa domów opieki, powo­
łanie międzyresortowej komisji ao 
spraw rehabilitacji inwalidów, za­
opatrzenie w wózki inwalidów. .
P redakcja: A jak ««Jg
układała się współpraca Komisji z oj 
ganami władzy i administracji pań 
stwowej, 2 resortami? ,

<W. HANKE:1 Komisja uchwaliła 
129 dezyderatów. Znakomita ich 
większość została pozytywnie za­
łatwiona. Zarówno terminowość 
nadsyłania odpowiedzi przez resor­
ty, jak i wnikliwość, dokładność 
zawartych w nich informacji świad­
czą ó pozytywnym stosunku resor­
tów do dezyderatów Komisji. W tej 
mierze nastąpiła niewątpliwie dal­
sza poprawa. Zapraszani na posie­
dzenia Komisji przedstawiciele re­
sortów byli na ogół dobrze przy­
gotowani, aczkolwiek ich .sprawo­
zdania i informacje niekiedy mu- 
siały być uzupełniane krytycznym 
naświetleniem NIK, aby mogły od­
zwierciedlić posłom w pełni fakty­
czny stan rzeczy. Chciałbym pod­
kreślić, że materiały pokontrolne 
NIK stanowiły niezbędną pomoc 
dla posłów w precyzowaniu wielu 
dezyderatów. Udział przedstawicie­
li rad narodowych w pracach Ko-
misji — nie licząc kontaktów w 
czasie wyjazdów zespołów posel­
skich w teren — nieznaczny. Jest
to oczywiście mankament. Sprawy, 
którymi zajmuje się Komisja, są 
realizowane . w głównej mierze 
przez , rady narodowe, pożądane jest 
więc, w przyszłości, zacieśnienie 
kontaktów Komisji z odpowiedni­
mi komisjami rad narodowych.

działywania naszej Komisji na ini­
cjatywę ustawodawczą rządu by­
ło dążenie do wszechstronnego, 
kompleksowego uregulowania spraw 
objętych przygotowywanymi' pro­
jektami ustaw. Tendencja ta .wy­
stąpiła może szczególnie silnie w 
trakcie dyskusji nad projektem u- 
stawy o bhp, a ujawniła się też, 
gdy dyskutowaliśmy projekt usta­
wy o ubezpieczeniu społecznym 
rzemieślników i ustawy o zatrud­
nieniu absolwentów szkół wyż-

REDAKCJA: Czy Komisja otrzymuje 
dużo skarg, zażaleń 1 wniosków od 
obywateli?
W. HANKE: Otrzymaliśmy 850 

skarg i zażaleń, z tego 95% od o- 
bywateli. Dotyczą one . głównie 
spraw rentowych, ustawodawstwa 
pracy, pomocy społecznej. Zdecy­
dowana ich większość została za­
łatwiona przez resorty odmownie: 
Wynika to przede wszystkim z te­
go, że obywatele w ostateczności 
kierują do Sejmu sprawy, które 
były już odmownie załatwiane przez 
szereg instytucji i urzędów.

REDAKCJA: Czy przekazujecie Ja­
kieś sugestie Komisji Pracy i Spraw 
Socjalnych przyszłej kadencji Sejmu? 
W. HANKE: Rozważaliśmy oczy­

wiście tę sprawę. Komisja przysz­
łej kadencji powinna, naszym zda­
niem, zwrócić szczególną uwagę na 
potrzebę: 

il kontynuowania prac nad unor­
mowaniem istniejącego systemu u- 
bezpieczeń społecznych i zaopatrze­
nia emerytalnego, ze szczególnym 
uwzględnieniem dalszego podnosze­
nia — gdy na to tylko pozwoli sy­
tuacja ekonomiczna — najniższych 
rent;

2) dokonywania okresowych ana­
liz całokształtu, spraw zatrudnienią 
i inspirowania ostatecznego upo­
rządkowania ustawodawstwa w za­
kresie prawa pracy;

3) szczególnie systematycznej 
kontroli wykonywania ustawy o 
zwalczaniu alkoholizmu;

4) czuwanie nad terminowym 
wprowadzeniem w życie przepisów 
wykonawczych do ustaw o bezpie­
czeństwie i higienie pracy o ubez­
pieczeniu społecznym rzemieślni­
ków w celu należytej realizacji 
tych ustaw;

5) przyśpieszenia opracowania 
programu budowy domów opieki;.

Rozmawiał R. T.

Tadeusz Rześniowiecki, przewodniczący Sejmowej Komi­
sji Komunikacji i Łączności jest także przewodniczącym 
Prezydium Powałowej Rady Narodowej w Toruniu. Nad­
zwyczaj trudno było uzyskać z nim rozmowę, gdyż obok 
codziennych obowiązków gospodarza powiatu dochodzą 
Jeszcze liczne spotkania z wyborcami. Ponownie bowiem 
wysunięto Jego kandydaturę na posła Sejmu IV kadencji.

Poseł Rześniowiecki przyjął na krótko przedstawiciela 
redakcji w swoim gabinecie,- a następnie zaproponował 
wspólny wyjazd w teren — do wsi i gromad powiatu to­
ruńskiego. Wyjazd ten wynika! z jego kalendarza zajęć; 
Rozmowę kontynuowaliśmy więc w samochodzie.

— Pracę Komisji Komunikacji i Łączności nale­
ży — naszym zdaniem — ocenić jako szczególnie 
ożywioną. Złożyło się na to wiele elementów. Pod­
kreślić chciałbym fakt, że na działalność naszą wpły­
nęło w dużym stopniu — zwłaszcza na początku 
kadencji — oparcie się. na doświadczeniach i wnios­
kach przyjętych z pracy komisji II kadencji.

Jako zasadniczą metodę pracy przyjęto szersze po- 
wiązanie problematyki planu centralnego z planem 
terenowym oraz wzmocnienie roli podkomisji stałych. 
Działalność komisji przejawia się w różnych for­
mach. Tymi formami działalności komisji były: po­
siedzenia plenarne samej komisji, posiedzenia wspól- 
!le z. “Wmi komisjami sejmowymi, posiedzenia pod­
komisji stałych i nadzwyczajnych, wyjazd podkomi­
sji w teren, posiedzenia prezydium komisji, spotka­
nia prezydium komisji z przedstawicielami prasy, 
rozpatrywanie skarg, próśb i wniosków wpływają­
cych do komisji, wystąpienia posłów — członków 
komisji na plenarnych posiedzeniach Sejmu oraz ich 
działalność indywidualna w terenie.

Tematyka posiedzeń komisji wynikała z uprzednio 
Przygotowanych przez prezydium komisji, a następ­
nie uchwalonych przez komisję rocznych planów pra­
cy. Tematyka ta wiązała się merytorycznie z zagad­
nieniami omawianymi w poprzedniej kadencji, się­
gając równocześnie do zagadnień nowych, wyrasta­
jących na tle nowej sytuacji gospodarczej wewnątrz 
kraju względnie w stosunkach międzynarodowych.

Nowymi elementami w tematyce posiedzeń komi- 
sn były takie zagadnienia, jak sprawozdania mini­
strów komunikacji i łączności, z realizacji postula­
tów wyborców zgłoszonych w czasie kampanii wy- 
porczej, postęp techniczny ,w resortach komunikacji 
1 łączności, kadry fachowe i szkolenie zawodowe 
w obu resortach, udział ; usług , komunikacyjnych 
p bilansie płatniczym handlu zagranicznego, udział 
polski w RWPG na odcinku komunikacji oraz koor- 
aynacja przewozów: masy towarowej przechodzącej 
Przez porty; w dziedzinie spraw, socjalnych — służba 
Mrowia i urządzenia: socjalno-bytowe w resorcie 
komunikacji, budownictwo resortu łączności oraz wa- 
rpnki pracy w komunikacji.;

W planach pracy komisji dominowały jednak, tak 
J w ubiegłej kadencji, sprawy związane z za- 

opatrzeniem . inwestycyjnym resortów komunikacji 
łączności, zagadnienia zaplecza technicznego,? kapi- 

■AwęK remontów, organizacji pracy, wykrywania 
uruchamiania, rezerw oraz, efektywności realizowa- 

Przedsięwzięć.

WIĘCEJ UWAGI DLA KOMUNIKACJI
Mówi przewodniczący Sejmowej Komisji Komunikacji I Łączności 

Tadeusz Rześniowiecki

Oceniając bardzo ogólnie wyniki prac komisji, na­
leży podkreślić fakt zwrócenia większej uwagi czyn­
ników rządowych i niektórych organów Sejmu na 
zagadnienia komunikacji i łączności. Wyrazem tego 
była ostatnia debata budżetowa w końcu 1964 r. 
W toku prac wstępnych nad planem i budżetem na 
1965 rok Sejmowa. Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów poświęciła wiele uwagi proble­
matyce transportu. Sprawozdanie"’ generalnego refe­
renta planu i budżetu państwa na 1965 r., liczne 
wystąpienia w czasie debaty budżetowej oraz usto­
sunkowanie się przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów do wniosków z debaty 
budżetowej potwierdziły słuszność wniosków, dezy­
deratów i uchwał przyjętych przez Komisję Komu­
nikacji i Łączności.

Obok spraw o charakterze bieżącym, komisja wie­
le wagi przywiązywała do działalności ustawodaw­
czej., Komisja rozpatrywała 4 projekty. ustaw: 
o transporcie drogowym i spedycji krajowej, o dro­
gach publicznych, o bezpieczeństwie i porządku ruchu 
ną drogach publicznych oraz prawo lotnicze.

Ponadto komisja rozpatrzyła projekt ustawy Ko­
deks Cywilny w części dotyczącej przewozu towarów 
i. osób oraz spedycji. Przedstawiciele komisji uczest­
niczyli również w pracach komisji Planu Gospodar- 

, czego, Budżetu i Finansów nad projektem noweli do 
ustawy o ppłacie skarbowej.

Projekt ustawy o drogach publicznych rozpatrzo­
no wspólnie z Komisją Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej, ą projekt ustawy o bezpieczeństwie 
i porządku ruchu na drogach publicznych z Komisją 
Spraw Wewnętrznych.

Dla dwóch projektów-były powołane specjalne ze­
społy, w skład ■ których weszli posłowie z Komisji 
Komunikacji i Łączności oraz z Komisji: Budownic- 

■ twa i Gospodarki Komunalnej oraz Spraw Wewnę­
trznych. Poszczególni posłowie Komisji Komunikacji 
i Łączności omawiali projekty ustaw na spotkaniach 
środowiskowych- w* gronie osób szczególnie zain­
teresowanych i fachowców.
' Przy referowaniu projektu, ustaw referent ustawy 

zawsze przedkładał komisji plan i terminarz opra­
cowania przez zainteresowany resort wszelkich 
aktów normatywnych? ?do /wydania których- zobo­
wiązał projekt : ustawy. Każdej ’z rozpatrywanych 
przez komisję i następnie .Uchwalonych przez..Sejm 
czterech ustaw komisja poświęciła po pewnym upły­
wie czasu jeden, z punktów porządku dzięntiego 
swego posiedzenia, w którym przedstawiciel resortu 
informował'posłów o sposobie i skutkach realizacji 
ustawy.

Ponadto, w lutym 1965 roku, komisja rozpatrzyła 
na oddzielnym posiedzeniu sprawozdanie ministra 
komunikacji o przebiegu realizacji czterech wspom­
nianych ustaw. Ze sprawozdania wynikało, iż pewne 
rozporządzenia wykonawcze nie ukazały się dlatego, 
że trwają jeszcze uzgodnienia międzyresortowe. Zda­
niem komisji uzgodnienia te przeciągają się jednak 
zbyt długo. W pracach nad projektami ustaw i nad 
sposobem ich realizacji komisja- opierała się także 
na materiałach sprawozdawczych Najwyższej Izby 
Kontroli.

Jedną z istotnych form działalności komisji były 
dezyderaty, których uchwalono 82. Część z nich mia­
ła charakter kompleksowy. Większość jednak doty­
czyła spraw szczegółowych. Sprawy poruszone w de­
zyderatach w większości zostały przez adresatów 
załatwione pozytywnie. Dzięki temu wiele spraw zo­
stało uporządkowanych, wiele zobowiązań _ plano­
wych międzyresortowych zrealizowanych,. wiele po­
stulowanych przęz wyborców spraw i wniosków za­
łatwionych, co w sumie przyczyniło się do dalszego 
polepszenia i uporządkowania gospodarki kraju. 
A oto kilka przykładów spraw załatwionych, w wy­
niku uchwalonych dezyderatów.

Dezyderat skierowany do Prezesa Rady Ministrów, 
a dotyczący wydania aktów prawnych, regulujących 
zagadnienia drogowe załatwiony został pozytywnie. 
Wniesione zostały do Sejmu i uchwalone ustawy 
o bezpieczeństwie i porządku ruchu na drogach pu­
blicznych, o transporcie drogowym i spedycji krajo­
wej oraz ustawa o drogach publicznych. _ Również 
w wyniku między innymi dezyderatu komisji powo­
łane zostały powiatowe narządy dróg lokalnych.

Na skutek skierowanego do ministra komunikacji 
dezyderatu w sprawie zwiększenia, bezpieczeństwa 
w komunikacji kolejowej i drogowej podjęte zostały 
przez resort energiczne przedsięwzięcia przyśpiesze­
nia likwidacji miejsc niebezpiecznych na drogach 
oraz przejazdach kolejowych, polepszenia'» i unowo­
cześnienia oznakowania dróg, ,a ponadto zwiększono 
wydatnie nakłady na bieżące utrzymanie nawierzch­
ni kolejowej oraz urządzeń sygnalizacyjno-zabezpie- 
czających.

W wyniku dezyderatów skierowanych do ministra 
przemysłu ciężkiego w sprawie terminowej realizacji 
dostaw- dla resortów komunikacji i łączności sprawa 
dostaw uległa znacznej poprawie, a ponadto w tej 
sprawie zawarte zostało między tymi resortami po­
rozumienie, regulujące tryb i terminy dostaw z prze­
mysłu dla obu resortów.

W wyniku wniosków posłów zgłoszonych na jed­
nym z posiedzeń komisji pod adresem ministra 

łączności w sprawie zniesienia podwójnych opłat za 
korzystanie z odbiorników radiowych na wsi, spra­
wa ta po uzgodnieniu z ministrem finansów została 
załatwiona pozytywnie i podwójne opłaty zostały 
zniesione.

Wiele spraw — o dużym ciężarze gatunkowym — 
pozostawiamy naszym następcom w Komisji Komu­
nikacji i Łączności. Sprawy te ze względu na termin 
upływu czy też wymagany długi okres czasu na ich 
załatwienie, ostatecznie załatwione nie zostały. Komi­
sja widzi więc szereg zagadnień problemowych, które 
jej zdaniem winny być i przez komisję IV kadencji 
w dalszym ciągu analizowane.

Chodzi tu zwłaszcza o' takie sprawy jak np. stan 
dróg kolejowych. Na podstawie zebranych przez ko­
misję i NIK materiałów, informacji resortu oraz 
materiałów terenowych, komisja stwierdziła zbyt po­
wolną poprawę stanu torów na skutek niepełnych 
dostaw szyn, podkładów, zwrotnic. Ten stan na­
wierzchni kolejowej wzbudza zaniepokojenie komisji 
o bezpieczeństwo ruchu na PKP oraz o właściwą 
eksploatację sieci kolejowej.

Istotną sprawą jest modernizacja trakcji. W zasa­
dzie dobrze realizowany jest plan elektryfikacji linii 
kolejowych. Dostawy taboru elektrycznego nie budzą 
obaw. Jednakże komisja, opierając się na wynikach 
realizacji dostaw taboru spalinowego, ma poważne 
obawy do możliwości zastąpienia starzejących się 
lokomotyw parowych, lokomotywami spalinowymi 
średniego, i ciężkiego typu. Do dziś sprawa urucho­
mienia krajowej, produkcji średnich i ciężkich loko­
motyw spalinowych nie została rozwiązana.

Nie można z pola widzenia wyłączyć kwestii utwo­
rzenia rezerwy taboru. W chwili obecnej PKP pra­
cują bez rezerw taborowych.

Z innych zagadnień, które zostawiamy następcom 
wymienić. trzeba: modernizację zakładów napraw­
czych taboru* kolejowego; modernizację granicznych 
stacji kolejowych i granicznych przejść drogowych; 
rozbudowę i modernizację zaplecza technicznego 
transportu samochodowego; właściwe zorganizowanie 
Państwowej Spedycji Krajowej i zaopatrzenie jej 
w niezbędny sprzęt i tabor; usprzętowienie powiato­
wych zarządów dróg lokalnych i . rozszerzenie zakre­
su pomocy' państwa na popieranie społecznych czy­
nów drogowych; telefonizacja wsi, większych ośrod­
ków miejskich i przemysłowych oraz inwestycyjne 
zaopatrzenie resortu łączności; rozbudowę., moderni­
zację- i wyposażenie lotnisk komunikacyjnych oraz 
zaopatrzenie w samoloty PLL „LOT”; doprowadzenie 
do wydania nowego prawa przewozowego PKP.

Notował Z. W.
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DEGLOMERACJA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Dotychczasowe tempo, przyrostu nowych miejsc 
pracy było: znacznie szybsze niż przyrost urządzeń 
komunalnych i socjalno-kulturalnych. Wielki wysiłek 
inwestycyjny, skierowany w latach 1945—1960 na od-, 
budowę Warszawy był konieczny; Chodzi jednak o to, 
aby obecnie, gdy Warszawa została odbudowana, wy­
siłek inwestycyjny ną lata następne był proporcjo­
nalny dp potrzeb innych województw kraj,u* 
; Przypatrzmy się bliżej . niektórym problemom, oto np. 
udział Warszawy w nakładach inwestycyjnych wyniósł 
w 1950 r. 13 proc, nakładów krajowych,, w 1900 r. spad! 
do 9 proc., a w 1905 r. wynosi 0 proc. IV tym czasie udział 
Białostockiego czy Koszalińskiego nie przekraczał 2 proc.

Warunki mieszkaniowe nic były w Warszawie, jak wiado­
mo, łatwe przez wiele lat. Wskaźnik zagęszczenia w 1950 r. 
wynosił 1,91 na izbę, przy średnim, krajowym 1,55. W dzie­
sięcioleciu 1950—1900 oddano wprawdzie w Warszawie do 
użytku 275 tys. izb, lecz ilość mieszkańców miasta Zwiększy­
ła się o 17Ś tys. osób przybywających spoza Warszawy, któ­
rym przydzielono prawie 50 proc, całego przyrostu zasobów 
mieszkaniowych. W latach 1961-1905 przydzielono dla 78 tys. 
osób przybyłych z migracji przeszło 50 tys. izb, czyli prze­
szło 30 proc, całości przyrostu zasobów mieszkaniowych sto­
licy. Gdyby przyjąć dotychczasową migrację do Warszawy 
wynoszącą na lata 1906-1970 - loo tys. ludzi, sytuacja mie­
szkaniowa w 1970 r. w Warszawie ulegnie pogorszeniu 1 nie­
zaspokojone potrzeby mieszkaniowe wyniosą przynajmniej 
60 tys. mieszkań.

Jednym z ważniejszych problemów gospodarki komunalnej 
w Warszawie są sprawy zaopatrzenia w wodę. W 1963 r. 
zużycie wody na cele produkcyjne wyniosło 23,2 min m1, 
co stanowi 22 proe. łącznego Jej zużycia. Przemysł war- 

. szawski jest też bardzo energochłonny. Zużycie gazu na 
iCelC produkcyjne wyniosło w 1955 r. 15,5 min m\ a w 1963 r. 
— 79,5 min m1, a więc wzrosło ponad 5-krotnfc, gdy tym­
czasem zużycie gazu przez ludność w tym samym okresie 
Wzrosło tylko ponad 2-krotnie, Podobnie wzrosło zużycie 
energii elektrycznej, W latach 1955—1963 zużycie na cele pro- 
dujrcyjne wzrosło 3-krotnie, natomiast przez gospodarstwa, 
domowe ok. 2-krotnle. W roku 1963 zakłady nroduke”’-" 
zużyły 712 tys. kWh energii elektrycznej, tj. o ok. 1/4 wię­
cej'' niż wyniosło łączne zużycie przez miasto w 1955 r„ 
a 3-krotnle więcej niż w 1950 r.

i Urządzeń, a zwłaszcza środków 
transportu (samochody, wagony itp’. 
zadania w dziedzinie trwałości. c«> 
których powinni dążyć producenci, 
nie są u nas skonkretyzowane. 
Nadmierne wydłużanie okresu ży­
wotności urządzeń, czego często ży­
czą sobie użytkownicy, nie wydaje 
się celowe z uwagi na szybki po­
stęp techniczny i moralne starzenie 
się maszyn, tym bardziej, że na­
kłady z tym związane mogą być 
znaczne. Istotniejsze wvdaje siQ 
dla każdej maszyny, urządzenia czy 
nawet zespołu określić z góry okres

W latach 1950-4960 w Warszawie inwestowanych było łącz­
nie 76 zakładów przemysłowych planowanych centralnie, 
w tym zaktrdów nowych budowano — 46, rozbudowywano 
i odbudowywano — 23 zakłady. ■

Wyrazem rozwoju przemysłu w Warszawie Jest wzrost 
wartości produkcji przem.yslowej. W 1955 r. wartość pro­
dukcji przemysłowej wyniosła w Warszawie 11.4 n'l!lr 

■ zł, w' 1960 r. 26,6 miliarda zł. a w 1964 r. 41 mld zł. Jest 
to więc wzrost o wiele szybszy niż średni w krahi.

Lecz jeszcze bardziej interesuje nas udział Warszawy 
W przyroście zatrudnienia. W 1946 r. w przemyśle W’arszawy 
było zatrudnionych 32 tys. osób. Liczba ta wzrosła do 140 
tys. w 1956 r. i do 210 tys. w 1964 r. W ciągu 3 lat 1960—1963 
zatrudniono w przemyśle 36 tys. osób, to jest prawie tyle, 
ile w 4 województwach wykazujących obecnie duże nad­
wyżki siły roboczej (warszawskie, kieleckie, lubelskie, rze­
szowskie). W tym czasie w 3 województwach północnych 
przyrost zatrudnienia wvniósł około 10 tys. osui>. Należy 
Specjalnie podkreślić, że przyrost zatrudnienia w Warszawie 
w latach 1960-1964 nastąpi! głównie przez rozbudowy zakła­
dów przemysłowych, instytutów naukowych i biur projek­
towych.

Dojazdy do pracv w Warszawie są bardzo duże. Wynoszą 
one 1965 r. około 150 tys. ludzi. 11 tysięcy ludzi dojeżdża 
z odległości ponad 60 km. Zasadniczy czas dojazdu w obie 
strony wynosi 70 minut, a koszt wynosi około 400 młn zł, 
co stanowi około 15 proc, wynagrodzenia i wynosi średnio 
3 000 zł rocznie od osoby.

Na ogólną ilość około 200 instytutów naukowych i równo­
rzędnych placówek V’ Warszawie znajduje się około 150. 
Zatrudniają one łącznie około 25 tys. ludzi i mają wielkie 
tendencje do wzrostu zatrudnienia i rozwoju w ogóle. Tym­
czasem reszta kraju potrzebuje instytutów i placówek nau­
kowych. Na terenie Warszawy znajdują się 84 biura projek­
tów zatrudniające 23 tys. ludzi, zajmujące 123 tys. m1 po­
wierzchni. Te biura tylko w około 1/5 pracują na potrzeby 
■Warszawy.

Deficyt siły roboczej wynosi w Warszawie w 1965 r. około 
35 tys. osób i utrzyma się do 1970 r. Przemysł potrzebuje 
obecnie około 8 tys. robotników kwalifikowanych | około 
15 tys. ludzi ze średnim wykształceniem zawodowym oraz 
kilku tysięcy inżynierów różnych specjalności.

W tych warunkach wysunięto hasło „deglomera- 
cja". Hasło to oznacza konkretnie w Warszawie:

1) oszczędność w dalszej rozbudowie miasta,
2) konkretną realizację hasła decentralizacji,
3) stworzenie lepszych warunków życia dla ludności 

Warszawy.
Deglomeracja jest obecnie koniecznością uzasadnio­

ną ekonomicznie i społecznie.

PRZECIWDZIAŁANIE

Deglomeracja oznacza przeciwdziałanie żywiołowe­
mu rozwojowi stolicy.

Tę trudną rolę wzięła na siebie Komisja Partyjno- 
Rządowa do spraw ograniczenia wzrostu zatrudnienia 
w Warszawie — działając pod przewodnictwem wi­
cepremiera P. Jaroszewicza. Generalnym założeń ierń 
pracy komisji jest uporządkowanie rozwoju miasta 
ną lata 1965—1970 i określenie kierunków jego roz­
woju w perspektywie. Nie jest założeniem komisji 
zahamowanie rozwoju miasta, ale ustalenie właści­
wych proporcji rozwoju przemysłu w poszczególnych 
gałęziach, prawidłowy rozwój instytutów naukowych, 
biur projektowych, instytucji społecznych itp.

Konkretnie — założenia pracy komisji sprowadzają 
się głównie do:

1) określenia możliwości ograniczenia wzrostu zatrudnienia 
w Warszawie, tak, aby rozwój przedsiębiorstw, instytucji 
4 innych jednostek działających w mieście opierał się głów­
nie na własnych zasobach siły roboczej;

2) przeanalizowania działalności przedsiębiorstw, instytucji 
1 innych jednostek w m. Warszawie we wszystkich działach 
gospodarki narodowej, z punktu widzenia możliwości i ko­
nieczności ich rozwoju na terenie Warszawy;

3) przeanalizowania planu inwestycyjnego centralnego I te­
renowego w m. Warszawie na 1965 r. i lata 1966—1970 z pun­
ktu widzenia niedopuszczenia do realizacji inwestycji przed­
siębiorstw i instytucji grupy „C“ oraz częściowo grupy „B“ 
(w grupie „B“ mogą być realizowane inwestycje nie powo­
dujące wzrostu zatrudnienia związane np. z mechanizacją 
i automatyzacją procesów produkcyjnych, do grupy „C” zo­
stały zaliczone przedsiębiorstwa, których dalsze istnienie w 
Warszawie nie jest konieczne);

4) opracowania programu rozmieszczenia deglomerowanych 
z,Warszawy przedsiębiorstw (względnie produkcji) i innych 
jednostek organizacyjnych;

5) opracowania wytycznych odnośnie zagospodarowania 
zwalnianych w wyniku deglomeracji obiektów i pomieszczeń 
oraz przekazywania majątku trwałego deglomerowanych 
przedsiębiorstw i instytucji;

Książki 
nadesłane

JAN SZCZEPAŃSKI — ZAGAD­
NIENIA SOCJOLOGII WSPÓŁCZE­
SNEJ — str. 132, cena zł 10,— Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1965 (Współ, Biblioteka 
Naukowa „Omega”).

Autor zarysowuje ogólny — wyła­
niający się z dociekań socjologów — 
obraz społeczeństwa, jego dynamiki 
rozwojowej, kształtowania się róż­
nych jego członów i instytucji.

.JOAN ROBINSON — ESEJE Z TE­
ORII WZROSTU GOSPODARCZEGO 
— przcl. z języka angielskiego Józef 
Zagórski — str. 217, cena zł 18.—, 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa .1964. .

Praca współczesnej ekonomistki an- 
glelśkie J tematycznie związana z 
kalą-ką „Akumulacja kapitału” tejże
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autorki, Wydanej przez PWN. W ko­
lejnych esejach autorka zajmuje się 
zagadnieniami cen, problemem aku­
mulacji, modelem postępu technicz­
nego i teoriami neoklasycznymi.

ORGANIZACJA I PLANOWANIE 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMY­
SŁOWYM — Praca zbiorowa pod red. 
A. Grossmana. — Wyd. 3 — str. 484, 
cena zl 35. — Państwowe Wydawnic­
two Naukowe, Warszawa—Wrocław 
1964.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól ekonomicznych obejmuje zaga­
dnienia zarządzania i organizacji 
przedsiębiorstwa, organizacji i pla­
nowania produkcji, płac, obstugi 
produkcji oraz planowania kosztów 
i finansów.

ZOFIA BARTEL — EKONOMETRY- 
CZNE PROGNOZY POPYTU KON­
SUMPCYJNEGO W POLSCE — Str. 
158, cena zł 14,— Państwowe Wydaw­
nictwo Naukowe, Warszawa 1964.

Praca zawiera teoretyczne sformu­
łowania dotyczące prognoz gospodar­
czych i stopnia ich sprawdzainoici.

CARLO C1POLLA — HISTORIA 
GOSPODARCZA LUDNOŚCI ŚWIA­
TA — przeł. z jgz. angielskiego E. 
Vielrose — str. 107, cena zl 10.— 
Państwowe Wydawnictwo Ekonomi­
czne, Warszawa 1965.

Książka daje syntetyczny obraz 
rozwoju ludności świata na prze- 
strzeni 500 tysięcy lat, analizując 
główne problemy ilościowych powiąr 
zań między poziomem rozwoju sil

8) określenie kierunków rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu oraz generalnych kierunków rozwoju miasta 
w perspektywie.

METODY PRACY

W celu wskazania' możliwości wygospodarowania 
rezerw siły roboczej niezbędnej dla dalszego prawi­
dłowego rozwoju gospodarczego miasta — Komisja 
Partyjno-RządoWa przyjęła metodę szczegółowej ana­
lizy przedsiębiorstw i instytucji działających w War­
szawie oraz ich podziału na:

— rozwojowe (grupa „A”);
— nierozwojowe, w których zatrudnienie w latach 

1966-rl970 winno być utrzymane na poziomie 1965 
roku' (grupa „B”),

— przewidywane do całkowitej względnie częścio­
wej deglomeracji z Warszawy (grupa „C”).

W szczególności w odniesieniu do przedsiębiorstw 
i zakładów przemysłowych, budownictwa i usług — 
komisja analizuje możliwość wygospodarowania re­
zerw siły roboczej w drodze:

1) mechanizacji I automatyzacji procesów produkcyjnych, 
2) uruchomienia nowej produkcji wymagającej' znacznego 

powiększenia zatrudnienia, zamiast w istniejących zakładach, 
na terenach dysponujących nadwyżkową silą roboczą poza 
Warszawą i bezpośrednią strefą dojazdów do miasta (ewen­
tualne tworzenie filii),

3) przenoszenie produkcji kooperacyjnej do zakładów po- 
lożonych na terenach nadwyżkowych w silę roboczą,

4) przenoszenia poza teren Warszawy istniejących przed­
siębiorstw I zakładów produkcyjnych, które nic są w War­
szawie niezbędne, a wymagają rekonstrukcji z uwagi na 
wysoki stan zużycia technicznego, w połączeniu z poważny­
mi nakładami inwestycyjnymi.

Przy propozycjach lokalizacji deglomerowanych urzędów 
centralnych, biur projektowych, zjednoczeń przemysłowych 
i nieprzemysłowych, central handlowych, organizacji zbytu 
i zaopatrzenia oraz hurtowni — komisja przyjęła metodę 
przenoszenia ich na tereny, na których grupują się w wię­
kszości podlegle im przedsiębiorstwa 1 Jednostki.

Jako stałą metodę pracy komisja przyjęła metodę 
rachunku ekonomicznego dla wszystkich zakładów.

Na podstawie specjalnie opracowanej ankiety de- 
glomeracyjnej dla przemysłu i dla instytucji, biur 
projektowych, instytutów naukowo-badawczych itp. 
przeprowadza się szczegółowy rachunek ekonomiczny 
dla wszystkich zakładów i instytucji. Na tej podsta­
wie sporządza się ostateczny bilans efektów ekęno- 
micznych. Porównuje się w nim obciążenia gospo­
darki i zyski związane z deglomeracją. W ostatecz­
nym bilansie bierze się pod uwagę również względy 
ogólnospołeczne trudno wymierne — jak zyski z ak­
tywizacji, zyski z bardziej równomiernego rozmie­
szczenia przemysłu itp. Przyjęto metodę wariantową, 
to znaczy, że dla każdego zakładu czy instytucji 
przewidzianej do deglomeracji przyjęto zasadę przy­
gotowania 3—4 wariantów. W tym przynajmniej je­
den wariant w .województwie warszawskim. Decydu­
je wariant najkorzystniejszy, zwłaszcza ten, który 
przewiduje umieszczenie produkcji w trybie bezin­
westycyjnym. Jako stałą zasadę przyjęto też, że 
w żadnej grupie zakładów produkcja czy usługi nie 
mogą być zmniejszone a przeciwnie — ma nastąpić 
wzrost produkcji czy usług. Przyjęto też zasadę, że 
wszystkie decyzje powinny znaleźć swój wyraz w pla­
nie 5-letnim. Metodę niedopuszczania do rozbudowy 
miasta w niewłaściwym kierunku nazwano deglome­
racją bierną, a metodę przenoszenia istniejącej pro­
dukcji w teren — deglomeracją czynną.

DOTYCHCZASOWE WYNIKI

Prace komisji nie zostały jeszcze zakończone. Już 
jednak można powiedzieć, że komisja dokonała wiel­
kiej pracy inwentaryzacyjno-analitycznej i meryto­
rycznej. Uporządkowano i wyprofilowano rozwój ca­
łego przemysłu, określono potrzebę i kierunki roz­
woju gospodarki miejskiej, określono kierunki roz­
woju instytutów naukowo-badawczych', instytucji 
społecznych itp. Ustalono imienne wykazy zakładów 
przemysłowych, biur projektowych, instytutów nau­
kowo-badawczych, instytucji społecznych itp. zakla­
syfikowano je do odpowiednich grup — A, B i C.

Zakłady kluczowe zaliczone dó grupy „A‘^ 1 „B“ repre­
zentują głównie przemysł: metalowy, elektrotechniczny, po­
ligraficzny, chemiczny, spożywczy, materiałów, budowlanych 
oraz w mniejszych rozmiarach przemysł paliw, wytwarzania 
energii elektrycznej 1 cieplnej, gumowy, włókienniczy 
1 odzieżowy.

Są to zakłady posiadające specjalistyczną produkcję zwią­
zaną z wysoko kwalifikowaną silą roboczą i wymagające 
kontaktów z instytutami naukowymi, kooperujące z .innymi 
przedsiębiorstwami działającymi na terenie Warszawy oraz 
zakłady, których produkcja ma charakter usługowy do po­
trzeb miejskich (np. zakłady gazownicze, elektrociepłownia, 
zakłady energetyczne itp.).

Rozwijające się zaklariy grupy „A” mogą wykorzystać 
obiekty, produkcyjno zwalniane przez przedsiębiorstwa de- 
giomerowane z Warszawy oraz przejąć kadrę fachową tych 
przedsiębiorstw.

Uruchamianie filii przez warszawskie przedsiębiorstwa 
grupy „A” I „B“ na terenach nadwyżkowych w silę robo­
czą i przenoszenie do nich części produkcji wyrobów prost­
szych nie wymagających specjalizowanej kadry — również 
pozwoli na złagodzenie trudności w zakresie zatrudnienia.

Zakłady przewidziane do deglomeracji z Warszawy tj. 
grupa ,.C” to przede wszystkim zakłady:

1) o produkcji nie związanej z potrzebami rozwoju gospo­
darczego Warszawy, często uciążliwej dla miasta,

2) kooperujące z zakładami położonymi poza terenem mia­
sta np. Wytwórnia Opakowań Drewnianych .Mazowieckiej 
Wytwórni Win w Warce.

31 nie związane ze specjalistyczna kadrą pracowników, 
4) znajdujące się w pomieszczeniach nie przystosowanych 

do produkcji i wymagających, odtworzenia.
Przewiduje się odtworzenie zakładów deglomerowanych na 

innych terenach lub nrzeięcia ich produkcji w drodze bezin­
westycyjnej przez zakłady istniejące poza Warszawą, posia­
dające rezerwy produkcyjne.

W wyniku analizy działalności przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych w m. Warszawie pod kątem:

— stanu zaangażowania mocy produkcyjnej na te­
renie Warszawy,

— możliwości wykonywania odpowiedniego asor­
tymentu robót przez poszczególne przedsiębiorstwa,

— faktycznego potencjału produkcji pomocniczej 
i usług wykonywanych na potrzeby kraju 1 War­
szawy,

zakwalifikowano do deglomeracji 26 przedsię­
biorstw budowlanych, mających siedziby zarządów

wytwórczych a wzrostem populacji; 
podejmuje zatem tak żywo dziś dy- 
skutownne zagadnienia z zakresu de­
mografii oraz ekonomii.

HENRYK EDEL KRYŃSKI — MA­
TEMATYKA DLA EKONOMISTÓW 
— wyd. 2 — str. 384, cena zł 36.— 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa 1964.

Książka ma za zadanie zaznajo­
mić z matematyką tych ekonomi­
stów, którzy odczuwają pewne bra­
ki w wykształceniu matematycznym. 
Autor stara się' podać i ilustrować 
teorię licznymi przykładami i rysun­
kami, a zwłaszcza przykładami za­
stosowań matematyki w ekonomii.

JOZEF GOLECKI, ANDRZEJ SKO­
RUPA — KONSTRUKCJE NOŚNE 
URZĄDZEŃ HUTNICZYCH — Pod­
stawy obliczeń konstrukcji statycz­
nie wyznaczalnych — str. 129, cena 
zł 12,— Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe, Łódź—Warszawa—Kraków 
1964.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól technicznych,

BOGUSŁAW PEŁKA — ORGANI­
ZACJA I NORMOWANIE PROCE­
SÓW PRODUKCYJNYCH W KOPA­
LNIACH — str. 329, cena zl 24,— 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe, 
Warszawa—Kraków—Łódź 1964.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkól technicznych.

w rh. ;8f. WarSzawie oraz 2 przedsiębiorstwa usłu­
gowe, ,

_, W pierwszej kolejności : będą zdeglomerowane, przedsię­
biorstwa mające siedzibę i zaplecze techniczne w Warsza- 

■ wie a pracujące na potrzeby terenu oraz'przedsiębiorstwa, 
które tylko w nieznacznej mierze mają zaangażowaną moc 
produkcyjną w mieście (21 przeds.); W pozostałych, których 
deglomeracja rozłożona będzie na etapy, w pierwszym rzę­
dzie istnieje konieczność, odpowiedniego wyprofilowania 
działalności produkcyjnej.

W jednostkach wchodzących w. zakres gospodarki 
miejskiej, pracujących bezpośrednio dla potrzeb mia­
sta i mieszkańców nie występują problemy de­
glomeracji (m. in. usługi komunalne, urządzenia, wod- 
no-kan., energetyczne, ciepłownictwo, gazownictwo, 
gosp, mieszkaniowa, komunikacja miejska i łącz­
ność — DOPiT).

W związku ze stałym rozszerzaniem zakresu, i pod­
wyższaniem .poziomu usług w gospodarce miejskiej 
niezbędny jest ciągły wzrost zatrudnienia. Uspraw­
nienie usług będzie możliwe również poprzez uzyska­
nie polepszenia organizacji pracy oraz mechanizacji 
szeregu odcinków pracy.

*

Generalnie biorąc już na obecnym etapie można 
stwierdzić, że w wyniku prac komisji będzie można 
zmniejszyć zatrudnienie w jednostkach uspołecznio­
nych w Warszawie w latach 1965—1970 o około 70 
tys. osób w stosunku do planowanych na ten okres 
dla Warszawy przez ministerstwa i obniżyć nakłady 
na inwestycje o około 2,5 miliarda zł.

Oprócz tego komisja przygotowała już 8 aktów 
prawnych, których wprowadzenie bedzie miało na 
celu dalsze uporządkowanie problematyki rozwoju 
miasta.

tJuże znaczenie będzie miało dla rozwoju miasta 
uporządkowanie spraw meldunkowych, kwaterunko­
wych, wprowadzenie zasad tworzenia filii przedsię­
biorstw kluczowych w terenie. Akty prawne mają 
też duże znaczenie decentralizacyjne, gdyż wzmac­
niają pozycje Rady Narodowej m. st. Warszawy. 
Przewiduje się też wprowadzenie nowych zasad użyt­
kowania samochodów służbowych, co powinno umoż­
liwić zatrudnienie w komunikacji miejskiej około 
1 tys. kierowców, zatrudnionych obecnie w instytu­
cjach i przedsiębiorstwach.

Zasadniczym kierunkiem pracy komisji jest ustalenie pro­
filów produkcyjnych w przemyśle, czy kierunków działania 
instytutów naukowych, biur projektowych itp. w bezpośred­
nim związku z potrzebami Warszawy i całej gospodarki. 
Stwierdzono np., że Istnieją dziesiątki zakładów przemysło­
wych, których istnienie w Warszawie jest nieuzasadnione, 
zakłady te, zarówno państwowe, jak 1 spółdzielcze mogłyby 
całą produkcję lub Jej część przekazać innym zakładom 
w terenie, a obiekty, kadrę, zaplecze udostępnić tym zakła­
dom, które w Warszawie muszą się rozwijać ze względu na 
swą specyfikę. Przewiduje się, że zmniejszy się zatrudnie­
nie w tej grupie przynajmniej o 19-11 tys. osób. Podobnie 
w biurach projektowych znjniejszehie zatrudnienia wynie­
sie około 3 tys. osób. Szczególnego rozważenia wymagają 
instytucje, które obok swej działalności społecznej, którą 
legitymują się wobec społeczeństwa, zatrudniają łącznie 
około 6 tysięcy ludzi. Same stowarzyszenia sportowe zatrud­
niają prawie 3 tys. ludzi (m. in. Klub Wysokogórski, Zwią­
zek Narciarski itp.). Wiele z tych instytucji można przenieść 
w teren, wiele połączyć, a niektóre przeorganizować. Na 
przykład biur turystyki sportowej jest w Warszawie 8 1 za­
trudniają one łącznie około 599 osób. Tymczasem taki wy­
specjalizowany aparat jak „Orbis” nie jest w pełni wyko­
rzystany. Instytucje te żyją właściwie z dotacji państwowej 

• lub społecznej. Nie mniej poważne oszczędności osiągnąć 
można przez ograniczenie nadmiernego rozwoju instytutów 
naukowo-badawczych i zjednoczeń.

Analizuje się problemy instytutów naukowych prze­
de wszystkim z punktu widzenia kadry i koniecznoś­
ci ich istnienia w Warszawie. Nie ulega wątpliwości, 
że kilkanaście instytutów powinno przenieść się do 
miast w terenie. Należy skłaniać je do tworzenia 
w terenie swych filii, a stopniowego budowania swych 
obiektów zamiast w Warszawie — w terenie. W tere­
nie znajduje się na ogół odpowiednia kadra, a każdy 
instytut będzie zalążkiem myśli naukowej. Przyczyni 
się to też do przyspieszenia procesu decentralizacji.

Obecnie udział instytutów naukowo-badawczych w 
ogólnym zatrudnieniu w Warszawie wynosi 15 proc. 
Jest, to zbyt luksusowa sytuacja, zwłaszcza, że niektó­
re instytuty nie posiadają odpowiedniej kadry nau­
kowej. Przewiduje się zmniejszenie zatrudnienia w in­
stytutach b 7—8 tys. osób. Otworzy się w ten sposób 
„zielone. światło" dla instytutów, które pozostaną 
w Warszawie.

W obecnym etapie prac Komisja wstrzymała in­
westowanie w Warszawie tych obiektów, które z War­
szawą nie są bezpośrednio związane.

Trzeba podkreślić, że wszystkie sprawy Komisja rozpa­
truje w Warszawie łącznie z regionem warszawskim, obej­
mującym 11 powiatów podwarszawskich. Wiele przepisów 
przewidzianych dla stolicy dotyczyć będzie również regio­
nu podwarszawskiego. Wokół Warszawy ustalony będzie 
tzw. „pierścień lokalizacyjny”, w którym przepisy o loka­
lizacji będą tak samo obowiązywać jak w Warszawie.

POPRAWA JAKOŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

określenie dla każdej maszyny czy 
urządzenia optymalnych wymagań, 
którym powinny one odpowiadać 
i które by zapewniły ekonomicznie 
celowe i efektywne wykorzystanie 
urządzenia. Sformułowanie takich 
żądań wymaga bliskiej współpracy 
producenta z użytkownikiem oraz 
głębszych studiów i badań. Chodzi 
jednak o sprawę szczególnie ważną 
w naszej gospodarce — o uzyskanie 
optymalnej efektywności ekono­
micznej poniesionych przez gospo­
darkę nakładów.

Na marginesie tego zagadnienia 
trzeba poruszyć sprawę zupełnie 
nowych konstrukcji i modernizacji 
wypróbowanych urządzeń, nie od­
powiadających już w pełni sta­
wianym aktualnie wymaganiom. 
Wydaje mi się, że właśnie w imię 
podniesienia ekonomicznej efektyw­
ności pracy trzeba b,y znacznie wię­
cej uwagi (sił i środków w. porów­
naniu z aktualną sytuacją) poświę­
cić doskonaleniu istniejących już, 
na ogół dobrych, rozwiązań. Co 
więcej, sprawę bieżącego doskona­
lenia konstrukcji trzeba by, wzo­
rem przodujących technicznie kra­
jów, uznać za normalną praktykę 
ośrodków konstrukcyjnych, a 
zwłaszcza ośrodków fabrycznych. 
Nad nowymi konstrukcjami trzeba 
oczywiście też pracować, lecz nie 
można sugerować się ilością nowych 
opracowań w toku. Przy nowych 
konstrukcjach chodzi o to, aby były 
one rzeczywiście nowe, to znaczy 
nie tylko równorzędne z już zna­
nymi konstrukcjami zagranicznymi 
(i tam przecież pracują nad nowymi 
rozwiązaniami, których na razie nie 
znamy), lecz przedstawiały rozwią­
zania oryginalne, których wprowa­
dzenie do przemysłu czy innych 
gałęzi gospodarki umożliwi osiąg­
nięcie postępu technicznego i wy­
nikających z niego efektów ekono­
micznych.

NIEZAWODNOŚĆ W DZIAŁANIU

Nie wdając się w matematyczne 
definicje niezawodności w pracy 
poszczególnych urządzeń . czy całych 
zespołów maszyn, można stwierdzić,

że przy' obecnych tendencjach roz­
woju techniki zmierzających w kie­
runku zwiększenia stopnia automa­
tyzacji poszczególnych operacji w 
pojedynczych maszynach czy urzą­
dzeniach lub automatyzacji pracy 
całych ciągów technologicznych czy 
nawet obiektów przemysłowych, 
osiągnięcie założonej niezawodności 
w pracy maszyn i urządzeń nabiera 
coraz większego znaczenia. Jest 
rzeczą znaną, że o niezawodności 
w pracy każdego urządzenia decy­
duje ogniwo (zespół czy element) 
o najniższej pewności pracy.

Zagadnienie jest bardzo złożone, 
gdyż na uzyskane wyniki wpływa 
szereg czynników, takich jak roz­
wiązanie konstrukcyjne, właściwość 
materiałów użytych do produkcji, 
technologia wykonania elementów 
i zespołów, jakość montażu i wresz­
cie eksploatacja urządzeń. Zakła­
dając prawidłowy przebieg tych 
wszystkich czynności, co na razie 
niestety zdarzą się raczej wyjątko­
wo w praktyce przemysłowej, trze­
ba się liczyć z tym, że podwyższe­
nie niezawodności pracy wszystkich 
elementów i zespołów wchodzących 
w skład danego urządzenia wyma­
ga określonych nakładów materia­
łowych i finansowych. Można oczy­
wiście zastosować, jeżeli nie we 
wszystkich, to w znakomitej więk­
szości przypadków taki system ba­
dań i kontroli materiałów, elemen­
tów i zespołów, który zmniejszy do 
minimum prawdopodobieństwo wy­
stąpienia zakłóceń w pracy. Trudno 
byłoby jednak uznać to za prawid­
łowe rozwiązanie dla .wszystkich 
dziedzin produkcji. Niezawodność 
działania np. urządzeń telekomuni­
kacyjnych w pojazdach kosmicz­
nych, musi być wielokrotnie wyższa, 
■niż np, prostszych maszyn budowla­
nych.

Aby sprawę sprowadzić do wy­
miennych i porównywalnych kry­
teriów, wydaje się rzeczą konieczną 
podjęcie prac zmierzających do kon­
kretnego liczbowego określania nie­
zawodności pracy poszczególnych 
urządzeń czy grup urządzeń. Przy 
takim ujęciu wystąpią również eko­
nomiczne aspekty' zagadnienia to 
jest powiązanie wyższego stopnia 
niezawodności w pracy i związa­
nych z tym korzyści ekonomicznych

Ostatecznym -wynikiem pracy RomWl, WłJUle ustalenie bi­
lansu zatrudnieni» dla Warszawy i W.o.P. ną lata
1970.'

WNIOSKI NA PRZYSZŁOŚĆ

Nie ulega wątpliwości, że należy na przyszłość 
zwrócić większą uwagę na określanie w planach 
5-letnich konkretnych kierunków i tempa rozwoju 
Warszawy. Aby zapobiec niepożądanemu rozwojowi 
przemysłu, instytutów naukowo-badawczych, biur 
projektowych i instytucji — należałoby ustalić ści­
śle. które zakłady, instytuty, biura projektowe itp. 
mogą i w jakim tempie — rozwijać się w War­
szawie, a inne należy ograniczać w rozwoju, lub 
przenosić w teren, Dla resortów należy ustalić wskaź­
nik dyrektywny zatrudnienia w Warszawie na lata 
1965—1970 i zobowiązać je do ścisłego wprowadzenia 
w życie zasad deglomeracji. Komisja podejmuje je­
dynie wnioski generalne. Resorty i centrale spółdziel­
cze winny realizować stopniowo, ale konsekwentnie 
postanowienia Komisji. Nowe zobowiązania przej­
mie również Stołeczna RN, która stanie się napraw­
dę gospodarzem miasta. Będzie ona musiala ściśle 
kontrolować rozwój nie tylko miasta ale i regionu 
podwarszawskiego. Resorty powinny na przyszłość 
opracować koncepcję rozwoju przemysłu na terenie 
Warszawy i WOP, uwzględniającą tworzenie filii, 
rozszerzającą kooperację. Wynikiem prac Komisji be­
dzie ustalenie harmonogramu deglomeracji zakła­
dów na lata 1966—1970. Całość wykonania tego har­
monogramu winna przejąć Komisja Planowania przy 
Radzie Ministrów.- Stołeczna RN winna natomiast 
przeanalizować całość gospodarki miejskiej i dostoso­
wać ją do aktualnych potrzeb Warszawy. Wyłania się 
np. potrzeba opracowania koncepcji sieci szkół zawodo­
wych, dostosowanej do potrzeb przemysłu warszawskie­
go. Obecnie do szkół zawodowych w Warszawie dojeż­
dża około 20 tys. młodzieży, a po ukończeniu szkół 
młodzież wraca na ogół do swych miejscowości, nie 
zostaje w Warszawie, bo szkoły nie są do potrzeb 
miasta przystosowane. Przynajmniej połowa warszaw­
skich szkół zawodowych może być przeniesiona w 
teren, lub zmienić profil nauczania. W Warszawie 
znajduje się też wiele instytucji obsługujących woj. 
warszawskie. Mogą one znaleźć się w różnych miej­
scowościach województwa warszawskiego.

Aby zrealizować te kierunki rozumowania trzeba 
zastosować, oprócz zaleceń administracyjnych, rów­
nież bodźce ekonomiczne. Może to być podatek na 
rzecz miasta od terenów przemysłowych, zwiększe­
nie udziału świadczeń ze strony przemysłu na rzecz 
gospodarki komunalnej. Jako zasadę należy przyjąć 
wyliczanie kosztów ogólnomiejskich do wszelkich 
wyliczeń inwestycyjnych. Jak liczyć te koszty — to 
zadanie dla ekonomistów i naukowców. Urbaniści 
powinni wyliczyć koszt rozbudowy Warszawy na la­
ta 1966—1970, włączając w to również kompleksowe 
koszty eksploatacji urządzeń miejskich oraz koszty 
inwestycji towarzyszących. Nie ulega wątpliwości, że 
zahamuje to pęd do lokalizowania w Warszawie 
obiektów z Warszawą nie związanych.

Program polityki deglomeracji Warszawy należałoby po­
dzielić na 2 etapy:

Pierwszy - to etap do 1979 r. W tym etapie opracuje się 
program 1 profil produkcji zakładów przemysłowych, biur 
projektowych, instytutów naukowo-badawczych 1 instytucji. 
Część zakładów przemysłowych, biur projektowych, insty­
tutów Itp. przeniesie się poza Warszawę, a dla reszty opra­
cuje się dokumentację itp., przeszkoli kadrę dla nowych 
zakładów w terenie i przygotuje się odpowiednio teren, - 
np. tanie hale typowe dla zakładów przemysłowych 1 filio 
zakładów, oddziały instytutów itp.

Drugi etap - po 1970 r. W etapie tym zrealizuje się po- 
zowle poxtanou lenia Komisji. Ściśle zrealizuje kierunki 
rrzwom Warszawy ustalone w etapie I.

*

Deglomeracja Warszawy otwiera nowe możliwości 
aktywizacji terenów nierozwiniętych, zwłaszcza około 
500 miast wymagających aktywizacji. Już zostało 
zaktywizowanych 14 miasteczek województwa war­
szawskiego, w których powstały filie zakładów war­
szawskich. Każda z tychv filii zatrudnia 200—600 
osób., ^Przewiduje się utwbrąęnie, jeszcze około 10. 
filii w 2—3 latach oraz przeniesienie z Warszawy dę, 
1970 r. produkcji około 250 zakładów drobnej wy-‘ 
twórczości. Powstaną one w 7 województwach wy­
magających aktywizacji, głównie w województwie 
warszawskim.

Deglomeracja jest opłacalna w ogólnym rachunku 
ekonomiczno-społecznym. W wypadku Warszawy jest 
nawet koniecznością ekonomiczną.

Warszawa nie ma innej alternatywy.

WINCENTY KAWALEC

z nakładami na produkcję lub eks­
ploatację urządzeń.

OKRES ŻYWOTNOŚCI URZĄDZEŃ

Dla oceny żywotności urządzeń 
służą:

a) okresy pracy do pierwszego 
kapitalnego remontu w ciągu któ­
rych utrzymywane są pierwotne pa­
rametry dokładności i innych właś­
ciwości eksploatacyjnych;

b) ilość i częstotliwość remontów 
do czasu wystąpienia takich odchy­
leń parametrów eksploatacyjnych, 
że urządzenie nie nadaje się więcej 
do racjonalnej eksploatacji;

c) stopień trudności, czas trwa­
nia i koszty związane z wymianą 
niektórych szybko zużywających się 
części.

Okres żywotności maszyn i urzą­
dzeń i koszty remontów wpływają 
w sposób istotny na ekonomiczną 
efektywność eksploatacji nie tylko 
pojedynczych maszyn, lecz również 
na rentowność całych gałęzi prze­
mysłu. Wiadomo jest, że przeciętne 
koszty remontu jednej obrabiarki 
w okresie jej użytkowania w za­
kładach Min. Przem. Ciężkiego 
(gdzie gospodarka remontowa jest 
prawdopodobnie lepsza niż średnia 
krajowa) wynoszą co najmniej dwu- 
krątnie więcej niż koszt 'nowej 
obrabiarki,

W ZSRR ok. 58 proc, obrabiarek 
całego kraju pracuje w wydziałach 
remontowych, a koszty remontu 
niektórych maszyn (ciągniki, obra­
biarki) znacznie przekraczają pier­
wotne koszty ich produkcji.

Te dane charakteryzują dosta­
tecznie wagę problemu. Jednak 
■poza nielicznymi grupami maszm



MIELIZNY NA MLECZNEJ RZECE ORZECZNICTWO

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
tworów mlecznych jest bardziej < 
pożądany niż wzrost spożycia mię­
sa. To ostatnie w większości ro­
dzin pracowniczych objętych bada­
niem budżetów rodzinnych jest 
wyższe niż w zaleceniach nauki. ó 
żywieniu (z wyjątkiem grupy 
najgorzej sytuowanych rodzin o 
dochodach do 600 zł na osobę mie­
sięcznie).

Co dzieje się więc z naszą rze­
ką mleka, dlaczego jego spożycie 
jest o wiele niższe niż zalecane 
przez naukę o żywieniu człowieka,. , 
chociaż jego produkcja wystarcza' 
dla osiągnięcia pożądanego poziomu 
spożycia? .

Ze wspomnianych ok. 12,o mld 
litrów mleka ok. 5,6 mld litrów 
spożywa ludność wiejska w ramach 
tzw. samozaopatrzenia, następne 5,6 
mld litrów rolnicy dostarczają na 
potrzeby ludności pozarolniczej, ja­
ko tzw. mleko „towarowe” (do 
spółdzielni i indywidualnie). Resz­
ta natomiast, tj. ponad 1,2 mld li­
trów mleka przeznaczane jest na 
spasanie w czasie wychowu cieląt 
i w tuczu trzody. Cielęta i trzoda 
są więc poważnym partnerem czło­
wieka w spożyciu mleka; zwła­
szcza, że ich apetyty nie kończą się 
na owych 1,2 mld litrów mleka ro­
cznie. Ilość tę trzeba zwiększyć je­
szcze o ok. 1 min litrów mleka 
chudego, które wraca na wieś ze 
spółdzielni mleczarskich i jest zu­
żywane na paszę dla trzody oraz 
ok. 85 tys. litrów mleka chudego 
przerabianego na proszek mleczny, 
wykorzystywany jako komponent 
do produkcji mieszanek pasz treś­
ciwych, głównie dla drobiu (brojle­
ry). Ponadto, ok. 350 tys. litrów 
nileka chudego przerabiamy na 
kazeinę, która jest półproduktem 
do wytwarzania galalitu (na guzi­
ki), klejów, włókna sztucznego i j 
innych produktów. '

Ogółem więc z 12,5 mld litrów 
produkowanego mleka ok. 2,5 mld 
litrów wykorzystywane jest do in­
nych celów niż bezpośrednie wyży­
wienie ludności.

Czy takie rozdysponowanie mle-- ' 
ka jest niezbędne, czy nie można 
większej jego części przeznaczyć na 1 
spożycie dla ludności pozarolniczej? 
Czy nie można ograniczyć nieco wy­
sokiego snożycia mleka na wsi na ' 
rzecz wzrostu jego spożycia W ! 
mieście? Czy świnie muszą zjadać 
produkt, którego brak jest dla lu­
dzi? Czy mleko trzeba koniecznie 
przetwarzać na guziki, kleje i wąt-

Pólpfodukty te można obecnie -z szerzenie programu budowy sero- 
pbwodzeniem zastąpić przez ma- wami oraz nowoczesnych urządzeń 
_ - •• • • .-..i do ciągłego wyrobu twarogu, pod-
syntetyczne, uzyskując’ ponad 209 noszących walory smakowe ^a"
min litrów mleka; nadającego się do rogów z ml eka odtłuszczonego. Nie-
przerobienia na twarogi spożywcze. Zbędne wydaje się też podjęcie ae-

, białko zwierzęce i odbywa się Pozwoliłoby to na zwiększenie Ich cyzji inwestycyjnych, umożliwia* .
-- ------- -------- _—strat wysoko produkcji o ponad 50 proc! Nakłady jących odpowiedni wzrost dostaw 

row z mleka przez ludność wiejską wartościowego białka zwierzęcego inwestycyjne związane ze zwięk- pasz, zastępujących mleko przezna-
»» rnn, a,., w — ... gżeniem produkcji chemicznej za- czańe.na cele paszowe, oraz wzrost

stępującej kazeinę powinny być 'produkcji chemicznej, która zastą-
pHaby kazeinę zużywaną na cele 
przemysłowe.

Przedstawione , tu. możliwości 
wzrostu spożycia mleka bez zwięk­
szania jego' produkcji nie' oznacza­
ją • oczywiście, ,' że obecne kierunki 
rozdysponowania surowca mlecz­
nego pozbawione są logicznego uza-

strukturę spożycia białka zwierzę- ce Zawarte w mleku', przetwarzamy 
cego (zwiększając spożycie mleka), na nie tak wartościowe białko zwie- ---------- .. - , <
a ludność wiejska żeby./ufozmaiciła rzęce zawarte w mięsie i przetwo- sy plastyczne oraz kleje i włókna 
spożycie, w którym mleko’ i prze- rach mięsnych. Operacja ta pochla- ’ ' ’
twory mleczne są niekiedy podsta- nia przy tym wiele pracy na zbęd- 
wowym produktem żywnościowym, ne przetwarzanie białka zwierzęcego 
Oznaczałoby to częściowe • ograni- na...
czenie spożycia mleka i przetwo- kosztem znacznych

na rzecz innych produktów. W tym 
celu niezbędne jest jednak popra­
wienie zaopatrzenia wsi w takie ąr- 
tykułj', jak dobrej jakości marga­
ryna, mięso i przetwory mięsne
oraz ryby i przetwory z ryb. Bra­
ki zaopatrzenia w te produkty sieci 
handlu wiejskiego automatycznie 
ograniczają bowiem możliwości do­
staw mleka do punktów skupu.

I tó nie wyczerpuje jodnak za»- 
gadnienia. Aby. powiększyć skup

(zawartego w mleku).
Wstępne 'założenia planu na'lata . ...........

1966-1970 nie przewidują przy tym natoińiast o wiele niższe niż ńakła- 
spadku zużycia mleka na cele pa- ” . .
szowe. Wiadomo tymczasem, że o- 
becnie zużywamy na cele paszowe 
bk,\20 proc, wytwarzanego mleka 
(W tym wiele pelhotłustegO.) Obni­
żenie zaś tego zńżycla do 15 proc, 
jest rzeczą zupełnie realną. Pod 
warunkiem jednak, że spółdzielnie

- : - .. mleczarskie w zamian za mleko
mleka niezbędne jest ponadto wy- będą mogły zaoferować rolnikom 
datne rozszerzenie sieci ■ punktów • ■ •
skupu. Już obecnie bowiem mamy 
tereny, na których skup mleka jest 
ograniczony z powodu niedostatećź-

odpowiednie komponenty miesza­
nek paszowych i środków odżyw-
czych dla cieląt.

- . . Nie trzeba chyba wyjaśniać, że
mej sieci punktów skupu1 i prze- tąkie rozszerzenie programu pro- 
twórstwa „mlecznego surowca". O- dukcji 'mieszanek paszowych przy-

pasz zastępujących mleko przezną-

dy niezbędne dla równoważnego 
zwiększenia produkcji mleka.

Widoczne;' je^t 'więc,' że istnieją 
możliwości' stosunkowo . szybkiego 
i dużego1 wzrostu spożycia przetwo­
rów mlecznych, bez, wzrostu pro-' 
dukcji ■ mleka. Niestety, możliwości 
tych nie wykorzystaliśmy w bieżą- .
cym pięcioleciu. Produkcja serów sadmenia. Rzutuje na nie, Dar", 

--------------------------------------dzo aktualne ukształtowanie mo­
cy '■przerobowej przemysłu i brak’

pl."’ej jakości tkaniny?
Wyczerpująca odpowiedź 

pytania wymaga oczywiście 
nvch badań i obszernych 
Wicie przesłanek wskazuje

na te 
staran- 
analiz. 

jednak,
ic możliwe jest lepsze wykorzysta­
nie wytwarzanego ii nas mleka dla 

paorawy zaopatrzenia rynku w pro-
dnkty hodowli. Oto niektóre 
nich. •

NIEWYKORZYSTANE

z

Rzeczą 
bardziej 
spożycia 
rolniczą 
ludność

MO2LIWOŚCI
szczególnie trudną jest
równomierne rozłożenie 

mleka pomiędzy ludność 
i pozarolniczą. Tak, ąby 
miejska mogła poprawić

graniczone limity inwestycyjne 
sprawiają, że spółdzielczość mle­
czarska inwestuje niejako na wczo­
raj, tj. tam gdzie mleko już jest 
skupione' i trzeba je przetwarzać, 
a nie na jutro czyli nie tąm, gdzie 
budowa zakładu może wpływać na 
wzrost skupu mleka.

W tym miejscu można oczywiście . 
zgłosić wątpliwość:

Dlaczego wybudowanie w latach 
1961—1964 ponad 1200' nowych 
punktów skupu nie . wpłynęło po­
ważniej na wzrost sliupu mleka?

Zjawisko to w znacznej mierze 
tłumaczy się zapewne brakiem 
większych postępów w zaopatrze­
niu wsi we wspomniane już pro­
dukty, tj. ryby, mięso, margarynę 
itp. Sprzyjało to wzrostowi lub co 
najmniej utrzymaniu wysokiego 
spożycia mleka i przetworów mlecz­
nych na wsi. Nowe punkty skupu 
okaząly się więc niezbędne dla za­
pobieżenia spadkowi skupu mleka.’ 
Z wyraźniejszą tendencją wzrosto­
wą mamy, natomiast do czynienia 
dopiero w br., gdy tempo urucha­
miania punktów skupu zostało 
przyspieszone, bo plan przewiduje 
na ten rok oddanie dó eksploatacji 
około 1.000 nowych punktów sku­
pu. Duży wpływ na wzrost skupu 
mleka wywierają obecnie również 
zwiększone dostawy pasz treści­
wych dla trzody i bydła.

W ten sposób dochodzimy do 
podstawowej, niewykorzystanej 
możliwości wzrostu spożycia mle­
ka. Jest nią niewątpliwie ograni­
czenie zużycia mleka na cele pa­
szowe.

Brak pasz treściwych dla trzo­
dy i brak mieszanek odżywczych, 
zastępujących ■ mleko dla cieląt 
spęawia, że zużycie mleka na cele 
paszowe jest u nas bardzo duże; 
o wible wyższe niż w krajach, dy­
sponujących dużo większymi niż 
nasze zasobami białka zwierzęcego. 
Tymczasem zużycie mleka na pa­
sze w latach 1960—1965 nie tylko 
nie zmalało, ale nawet nieco wzro­
sło. Oznacza to, że wysokowartoś- 
ciowe, z punktu widzenia nauki o 
żywieniu człowieka, białko zwierzę-

nieść powinno znaczny wzrost moż­
liwości spożycia produktów ho- 
doWli szybciej i przy niższych na­
kładach inwestycyjnych niż w ra­
mach ogólnych nakładów na. roz­
wój rolnictwa. I to wzrost dość 
duży. Wspomniane bowiem 5 proc. 

• dodatkowego skupu mleka odpowla- 
1 da ponad 600 min litrów tego pły­

nu, podczas, gdy w r, ub. zużyliśmy 
go do produkcji serów dojrzałych 
zaledwie ok. 300 min litrów. Moż­
liwe byłoby więc 3-krotne w po­
równaniu z r. ub. zwiększenie pro­
dukcji serów dojrzałych tj. naj­
bardziej bodaj obecnie deficyto­
wego na rynku produktu mleczar­
skiego.

Na tym nie kończą się jednak 
rezerwy wzrostu spożycia przetwo­
rów mlecznych nie wymagające 
wzrostu produkcji mleka. Okazuje 
się bowiem, że ponad 10 proc, sku­
powanego mleka przeznacza się u 
nas na produkcję kazeiny, która w 
br. wyniesie ok. 8 tys. ton. Z ilości 
tej tylko ok, 3-3,5 tys. ton prze­
znaczone jest do produkcji kon­
centratów spożywczych, reszta na­
tomiast wykorzystywana jest do 
produkcji wspomnianego już gala- 
litu, klejów i włókna sztucznego.

miała wzrosnąć w latach 1961—19G5 
z ók. 20,6 tys. ton do 43 tys.' ton (bez 
twarogów). Tymczasem ( wyniesie 
ona w br. tylko, ok. '34 tys. ton, w 
tym serów twardych zaledwie ok. 
24 tys. ton.

Takie niekorzystne ukśztaltowa-
nie produkcji Wiąże się przede 
wszystkim z. pgraniczeniem limito­
wanych nakładów inwestycyjnych 
na budowę nowych zakładów w. 
przemyśle mleczarskim. Zostały 
one w latach 1961-1965 zreduko.
wane z planowanych, 1,45 mld zł 
do ok. 800 min zł; Redukcje te do­
tyczyły, przy tym głównie projek­
towanej rozbudowy zakładów se- 
rowarskich.'

W projektach planu na przyszłe 
pięciolecie produkcja serów twar­
dych ma wzrosnąć o ók. 50 proc,, 
a twarogów o ok. 23 proc, (w 1970 
t. w porównaniu z przewidywaną 
produkcją w 1965 r.),.przy wzroście 
skupu mleka o ok. 20 proc. Na 
budowę serowarni W przyszłym 
pięcioleciu przeznaczone mą być 
zaledwie ok. 350 miń złotych, tj. 
prawie o połowę mniej niż na bu­
dowę proszkowni mlęka chudego 
(przeznaczanego' głównie na pa­
sze). Oznacza to, że przewidywane 
w przemyśle mleczarskim na przy-
szle pięciolecie inwestycje nie za­
pewniają dostatecznego wykorzy-

Z napisem czy bez.
W numerze 15 „Życia Gospodarczego” 

z dnia ll.IV.br. ukazał się artykuł pt.
1 „Dobre rady’’. Autor — informując opi­
nię publiczną o tym, źe nasze Zakłady 
produkują płyty gramofonowe - podaje 
co następuje:

; „Na ich kopertach jest napis, w któ­
rym Im. in. czytamy, że płyty należy 
koniecznie przechowywać w polietyleno­
wych woreczkach (nie tylko w papiero­
wych kopertach)”.

W .związku z tym pozwalamy sobie 
donieść Obywatelowi Redaktorowi, że na 
kopertach wydawanych przez nasze Za­
kłady informacja tego rodzaju dotych­
czas nie była umieszczana 1 miał .tu ra­
czej miejsce przypadek zapakowania — 
przypuszczalnie przez punkt detaliczny— 
płyty naszej produkcji w kopertę wyda­
ną przez innego producenta, co wpro­
wadziło w błąd nie tylko autora arty-

PRODUKCJI
żywotności, który ma być osiągnię­
ty i tak organizować prace kon­
strukcyjne, technologię i badania, 
aby zadanie to zostało wypełnione.

Idealnym rozwiązaniem z punktu 
widzenia gospodarczego byłoby 
równomierne zużywanie się wszy­
stkich elementów, a skoro to jest 
praktycznie niemożliwe, trzeoa 
dążyć do przedłużenia żywotności 
maszyny, zapewniając łatwość i 
szybkość wymiany niektórych 
szybciej zużywających się 'elemen­
tów. Ten zdawałoby się prosty po­
stulat wiąże się z dużym proble­
mem stosowania technologii pro­
dukcji zapewniającej wymien­
ić części czy zespołów, organiza­
cją produkcji części zamiennych w 
odpowiedniej ilości i zapewnieniem 
ich dystrybucji zgodnej z potrzeba­
mi użytkownika. Praktyka pokazu­
je. że daleko nam jeszcze do peł­
nego rozwiązania każdej z tych spraw.

Pokrewnym zagadnieniem jest 
okres żywotności wszelkiego rodza­
ju narzędzi przy zachowaniu wy­
maganej dokładności pracy. Rów­
nież w tej dziedzinie należałoby w 
oparciu o badania naukowe dążyć 
no ustalenia obiektywnie wymier­
nych kryteriów.

z Powyższych uwag wynika, że 
Problem podwyższenia jakości pro- 
™kcji wymaga systematycznej i 

na dłuższy okres czasu 
y. nadawczej, konstrukcyjnej i 

t ®?nizacyinej. Ważnym elementem 
AA Prac powinno być stworzenie 
t p -ywnych i wymiernych kry- 
,ń] °'v. dla oceny jakości poszcze- 
nranyen maszyn czy grup maszyn 
. z Powiązanie przedsięwzięć w 
<vn?wia Poprawy jakości z popra- 

stosowanym rachunkiem eko- 
nomicznym.

grupę wyrobów, ; dla 
obliczenie efektów ekorio^ 

związanych z podwyższe- 
ni ?! Jakości może być trudne lub 
rob dy niemożliwe, stanowią wy- 
„N Powszechnego’ użytku. Osią- 
iakns • w te^ dziedzinie poziomu 

uzyskiwanego przez przo- 
firmy zagraniczne, należy 

staroac za konieczne. Jakością do- 
snj7pZtaneg9 . przez nasz przemysł 

pt? mierzy przeciętny obywatel 
rtJ??!. naszego przemysłu. .Istnieje 

iUez konieczność zdobycia dla

tego sprzętu rynków zagranicznych, 
zwłaszcza że aktualnie .eksport te­
go sprzętu stanowi niecałe 5 proc, 
naszego eksportu maszyn i urzą­
dzeń, a w krajach wysoko uprze­
mysłowionych 2—3-krotnie więcej.

Aktualne tendencje w rozwoju 
techniki światowej charakteryzują 
się przechodzeniem w coraz wię­
kszej mierze na stosowanie cią­
głych procesów technologicznych, 
coraz większych jednostek produk­
cyjnych i szybko zwiększającą się 
automatyzacją produkcji. Tenden­
cje te możemy wyraźnie zaobser­
wować również w okresie osta­
tniego 20-lecia rozwoju naszej go­
spodarki. W okresie tym przykła­
dowo jednostkowa moc turbin i 
kotłów energetycznych wzrosła z 
ok. 25 MW do 200 MW i nie ma 
wątpliwości, że wkrótce osiągnie 
500 MW. Wielkości jednostkowe 
budowanych statków handlowych 
wzrosły ok. 10-krotnie, wydajność 
budowanych dziś cukrowni czy ce-
mentowni wzrosła 6 — 8-krotnie,

Pamiętać trzeba, że podwyższe­
nie efektywności inwestycji w zna­
cznej mierze zależy od jakości i 
właściwości eksploatacyjnych do­
starczanych przez nas maszyn i 
urządzeń. Również nasze plany 
szybkiego zwiększania eksportu 
maszyn i urządzeń w latach 1966 — 
70 do poziomu ok. 50 proc, całego 
naszego eksportu w r. 1970 wyma­
gają sprawnego rozwiązania zaga­
dnień jakości produkcji. Jakkolwiek 
ponad 7O°/o eksportu maszyn i urzą­
dzeń w nadchodzącej 5-latce zamie­
rzamy skierować do krajów socjali­
stycznych, to jednak nie należy spo­
dziewać się, iż posiadając dzięki u- 
mowom wieloletnim możliwości eks­
portu do tych krajów, zdobędziemy 
konkretne zamówienia, jeżeli jakość 
naszych wyrobów nie będzie odpo­
wiadała światowemu poziomowi 
techniki. Analogicznie przedstawiała 
się będzie sytuacja na rynkach kra­
jów kapitalistycznych, gdzie wypa- 
dnie uwzględniać wszystkie elemen­
ty walki konkurencyjnej. Trzeba 
mieć na uwadze, że w ostatnich 
latach w krajach wysoko uprze­
mysłowionych czynnikiem decydu­
jącym w wyborze dostawcy jest 
nie tyle cena, co jakość wyrobów.

Problemami walki o podniesienie
jakości produkcji zajmują się w 
ostatnich latach bardzo intensy­
wnie wszystkie kraje RWPG, sto­
sując różne formy organizacyjne.

itd. Wprowadzenie procesów cią­
głych w szeregu technologii stwo­
rzyło warunki dla automatyzacji 
produkcji, toteż np. w koszcie no- Nfe^u--nG " bvłobv ied~nak mńie- 
woczesnych linii technologicznych manie, że kraje wvsoko uprżemy- 
dla przemysłu, chemicznego urzą- s|owjQne nawet 0 długiej tradycji, 
dzenia regulacji i automatyki sta- przemysłowej problemy te już roz- 
nowią ok. 15 proc. wiązały lub rozwiązują bez tru­

dności. Wystarczy wskazać, źe np.Z drugiej strony obserwujemy w 
przemyśle elektronicznym i precy­
zyjnym wyraźną tendencję do stoso­
wania miniaturyzacji elementów i 
zespołów, co stwarza znacznie wyż­
sze wymagania w stosunku do ma­
teriałów, technologii i kontroli pro-’ 
dukcji.

Zaznaczone tendencje w rozwoju

w NRF stwierdzono spadek zamó­
wień eksportowych na maszyny i 
urządzenia, na skutek zastoju czy 
regresu w jakości produkowanych 
maszyn i urządzeń*).

Toteż w krajach wysoko uprżę­
mysłowionych powoływane są do ży­
cia specjalne organizacje, których 
zadaniem jest wypracowanie ra­
cjonalnych metod doskonalenia 
procesów produkcyjnych i kontroli 
w oparciu o podstawy naukowe. 
Efekty tych prac śą chyba najbar­
dziej widoczne w . przemyśle ja-

techniki sprawiają, ; że problemy 
jakości produkcji stają się obiekty­
wnie coraz trudniejsze; zwłaszcza 
że rosną wymagania użytkowników 
w odniesieniu, do niezawodności i 
żywotności maszyn i urządzeń azi^ e w pr4e„VMC Ja.
Rozwiązanie tych zadań .wymaga pońskim, który w ostatnich latach 
coraz szerszego włączenia do pra- cechuje silna ekspansja eksportowa cy przemysłu ośrodków naukowych ■ . J .. . • • .. . • . •
i badawćzych i poważnej rozbudo­
wy zaplecza technicznego zakła­
dów produkcyjnych i całego prze­
mysłu. Nasze zamierzenia idą w

i to głównie dzięki podniesieniu 
jakości . swych wyrobów*

tym samym kierunku. . Chodzi jed­
nak o tó, aby były one sprawnie re­
alizowane.

białka strawnego w bilansie paszo­
wym, Aktualne 1 planowane , na 
przyśzle pięciolecie rozdysponowa- , 
nie mleka zmierza więc do częś­
ciowego przynajmniej, wykorzysta­
nia mocy przetwórczych'kazęinow- 
ni oraz zakładów wytwarzających
jedwab kazeinowy, kleje kazeino­
we i galalit. Zakładają one rów­
nież utrzymanie dużych zwrotów 
mleka odtłuszczonego na potrzeby
hodowli' 1 trzody oraz znaczny 
wzrost produkcji .odtłuszczonego 
proszku mlecznego potrzebnego do 
produkcji mieszanek paszowych 
dla brojlerów. \

Właściwy wybór kierunków wy­
korzystania mleka wymaga tym­
czasem nieco szerszego spojrzenia
na to zagadnienie. Niezbędne jest 
zwłaszcza dokładne przeanalizowa­
nie efektywności wszelkich przed­
sięwzięć umożliwiających zwiększe­
nie odsetka mleka i przetworów . z 
mleka przeznaczonych bezpośrednio 
na wyżywienie ludności w zesta­
wieniu z ’ efektywnością inwestycji 
rolnych, zmierzających do zwięk­
szenia produkcji zwierzęcej. Wiele 
wskazuje. bowiem na to, , że inwe­
stycje zmierzające dó zwiększenia 
odsetka mleka przeznaczanego na

___ „ spożycie ludności zasługują na po- 
stania -wytworzonego w rolnictwie spieszrią realizację jako ważne ogni- ’ 
mleka dla wzrostu spożycia prze- wo w „przełamywaniu barier wzro-; 
tworów mlecznych.. Niezbędne wy- stu spożycia”.
daje się zwłaszcza wydatne roz- GRZEGORZ PISARSKI

kulu, ale 1 Opinię publiczną oraz nara­
ziło na szwank imię naszego Zakładu.

Mgr CZESŁAW AZAROWICZ 
Z-ća Dyr. d/s Ekonomicznych 

Zakładów Chemicznych „Pronit” 
w Pionkach

Albo nieporozumienie,-, albo operacja 
typu: unik. Dyrekcja „Pronitu” zdaje- 
się nie dostrzegać, że ,6w napis na ko­
percie (omyłkowy czy nie), zalecający 
przechowywanie płyt w woreczkach po­
lietylenowych — tylko dodaje pikanterii 
całej sprawie. Nie zmienia natomiast ani 
na jotę jej .sedna,, nad którym powyż- 
szy list przechodzi ) obojętnie do porząd­
ku dziennego. Ze'po pierwsze, płyty nie 
są opakowane jak trzeba, bo woreczków 
polietylenowych ani nie dodaje się do 
płyt, ani nie można ich kupić osobno. 
Po drugie — że płyty naszej produkcji 
nie są najwyższej jakości, co jest spra­
wą znaną t co łatwo stwierdzić porów­
nując je np. z nagraniami „Suprapho-. 
nu“ bądź „Qualitonu"; warto przy tym 
zwrócić uwagę na ich piękne i trwale 
opakowanie.

Te okoliczności, o których pisano w

„Dobrych radach", nie budzą Jak widać 
' zainteresowania dyrekcji „Pronitu” 

i obaw o dobre imię zakładu. Na 
szwank natomiast miałoby je narazić 
poinformowanie o wzmiankowanej omył­
ce przy pakowaniu. Jeżeli na swych 
oryginalnych kopertach (notabene — 
bardzo tandetnych) „Pronit” przezornie 
nie umieszcza owego nieszczęsnego na­
pisu, to już. jest .wszystko w porządku? 
Dobre sobie 1

Koperta kartonowa,, z napisem czy 
bez, powinna zawierać płytę opako­
waną w woreczek polietylenowy. To 
jest jasne, taki Jest powszechny zwy­
czaj w ijwiećie.' 2e nie mamy zbyt 
dużo polietylenu? To prawda, ale 
tymi skromnymi ilościami trzeba roz-. 
sądniej gospodarować. Po co pakować 
cukierki, jakieś zestawy przyborów 
toaletowych itp. w torebki polietyle­
nowe, które są potem na ogól wyrzu­
cane do. śmietnika, skoro brakuje tego 
tworzywa na bardziej niezbędne po­
trzeby.

Jeżeli „Pronit” uważa te sprawy za 
niegodne uwagi, to może zajmie się 
nimi Zjednoczenie Przemysłu Organicz­
nego i Tworzyw Sztucznych? (wd)

podniesienia jakości w naszym 
przemyśle zarówno maszynowym, 
jak i innych gałęzi trzeba rozpo­
cząć poważną systematyczną pracę, 
opartą, szeroko o podstawy nauko­
we, która doprowadziłaby do stwo­
rzenia wymiernych kryteriów ja­
kości, .a w pierwszym rzędzie no­
woczesności, niezawodności w pra­
cy i żywotności naszych wyrobów. 
Te wymierne kryteria muszą być 
powiązane ' z ekonomiczną efekty­
wnością podejmowanych , przedsię­
wzięć. Nie wydaje się prawdopo­
dobne. :aby te skomplikowane 
sprawy można było rozwiązać 
środkami administracyjnymi i we­
dług jednego schematu dla różnych 
branż i wyrobów.

Sprawy jakości produkcji naj­
szerzej pojętej * powinny być w 
pierwszym rzędzie troską zakładów 
produkcyjnych, od nich powinna 
wychodzić inicjatywa w sprawie 
form i zakresu pomocy czy prac, 
które mogą być wykonane przez 0- 
środki konstrukcyjne, badaweżę czy 
naukowe, dysponujące Odpowiednimi 
fachowcami i aparaturą. Wydaje się 
konieczne stworzenie takiego pro­
gramu prac dla wszystkich produ­
kowanych w. danym zakładzie wy­
robów, ze szczególnym uwzględnie­
niem elementów czy zespołów ko­
operacyjnych.

W sprawie podniesienia jakości 
wyrobów podejmowane są już róż­
ne środki, techniczne i organizacyj­
ne, powtarzanie ich tutaj nie wyda­
je się konieczne, zwłaszcza że 
większość z nich w lepiej pracu­
jących fabrykach jest stosowana, a 
przynajmniej dobrze znana. Aby te
na ogół słuszne plany i zamierzenia 
dały pożądane i oczekiwane efek­
ty, wydaje się rzeczą niezbędną 
wykonanie dużej i trudnej opera­
cji „oczyszczenia przedpola”. Wię­
kszość, a w każdym razie znaczna 
część, naszych obecnych trudności 
w dziedzinie jakości produkcji wy­
stępuje w sposób niespodziewany 
czy -nawet żywiołowy.; Jest równiej 
faktem, że znaczna część tych tru­
dności powstaje w ’ produkcji na 
skutek nieprzestrzegania czy wręcz 
lekceważenia dyscypliny konstruk­
cyjnej lub'technologicznej. W wy­
niku identyczne z nazwy ele­
menty, zespoły czy całe maszyny,' 
wykazują różne właściwości jako-

żonym parametrom, a część (i to. 
znaczna) poważnie od nich odbie­
ga. Przykładów takich można by 
oczywiście przytoczyć ' znacznie 
więcej i jest chyba rzeczą zrozu­
miałą, że. poprawa i to szybka te­
go stadu jest nieodzownym wa­
runkiem powodzenia dalszych prac 
zmierzających do podniesienia ja­
kości wyrobów. Chodzi więc w 
pierwszym rzędzie o stabilizację 
jakości aktualnie produkowanych 
wyrobów. Na tej podstawie będzie 
można dopiero analizować słabe 
punkty i dążyć do poprawy. Bez 
osiągnięcia tak pojętej stabilizacji 
jakości produkcji nie pomogą naj ­
bardziej progresywne konstrukcje 
czy zakupione przodujące licencje. 
Aby z nowoczesnych konstrukcji 
powstały jakościowo dobre maszy­
ny czy urządzenia, muszą być speł­
nione określone warunki — stabi­
lizacja jakości materiałów i ele­
mentów kooperacyjnych, utrzyma­
nie pełnej dyscypliny konstrukcyj­
nej i technologicznej, a także pra­
widłowej kontroli jakości.

Dokonanie w praktyce tego 
„oczyszczenia przedpola” dla pod­
jęcia dalszych etapów prac nad1 
podniesieniem jakości wyrobów nie 
będzie rzeczą łatwą ani też dającą 
się przeprowadzić szybko we wszy­
stkich zakładach. W wielu przy­
padkach pracę utrudniały będą 
stare -nawyki, tendencje do wyko­
nywania planów za wszelką cenę, 
niewłaściwe rozmieszczenie kadr 
fachowych czy też brak aparatury 
pomiarowej lub stanowisk pró­
bnych.

Te wszystkie braki można syste­
matycznie i planowo usunąć, jeże­
li do pracy tej włączy się kadra 
inżynieryjno-techniczna i robotni­
cza. która zdobyła w ostatnich la­
tach . sporo doświadczeń, i jeżeli 
kierownictwo zakładów stworzy 
odpowiednie warunki i atmosferę 
dla dobrej roboty. -

Można oczekiwać, że pomyślne 
rozwiązanie tego pierwszego etapu 
pracy nad podniesieniem jakości 
produkcji stworzy właściwe wa­
runki dla szybkiej realizacji dal­
szego postępu i osiągnięcia tego 
poziomu jakości wyrobów, jaki za­
łożymy w naszych planach.

ZYGMUNT KEH

CZY BRAK KWALIFIKACn PRA 
COWNIKA WYŁĄCZANEGO O» 
POWIEDZIALNOSC ZA WYRZA 
dzoną zakładów; pracy

SZKODĘ
W sprawach sądowj’ch wytacza­

nych pracownikom przez zaWauy 
pracy o wyrównanie wyrządzone) 
szkody pracownicy często bronią 
się zarzutem, iż nie odpowiad3!'’ 
za powstałą szkodę, Ponieważ. me 
mieli dostatecznego wykształcenia 
lub'przygotowania zawodowego (in­
nymi słowy: kwalifikacji) do wy­
konywania funkcji, do jakich zo 
stali przyjęęi bądi 
w v z n a c 'Z e n 1. ... .

Jednym z przykładów* takiegó 
sporu sądowego była 
toczona przez Wojewódzki Zarząd 
Kin w A. swemu 
zynierowi M. L. o zapłatę 30547,82 
zł tytułem wyrównania spowodo­
wanego przezeń niedoboru towa­
rów w powyższej wysokości.

Należy zaznaczyć, że przeciwko 
M. L. toczyło się uprzednio postę­
powanie karne, zakończone wyro­
kiem skazującym go ,z mocy art. 
286 § 1 kodeksu karnego1) za to, 
że nie dopełnił ciążących na 
obowiązków prowadzenia ną bie­
żąco kartoteki magazynowej i wy­
dawał niektóre towary bez nalezy- 

■ tego udokumentowania a także.; że 
' upijał się w pracy i tymi czynanii 

doprowadził do powstania w maga­
zynie wspomnianego niedoboru.

Mimo wiążącego przesądzenia 
■ kwestii odpowiedzialności • material­

nej M. L. już przez sąd kamy,' Sąd 
Wojewódzki rozpatrując ) powódz­
two cywilne o b n i ż y ł .o 
połowę wysokość należnego 
od M. L. odszkodowania na tej 
zasadzie, że Wojewódzki Zarząd 
Kin również przyczynił się do po­
wstania niedoboru, bowiem za- 

■ trudnił M. L. mimo iż miął on, u- 
kończonych zaledwie 7 klas szkoły 
podstawowej, że nie udzielił ' mu 

. żadnej pomocy, wskutek czego był 
on przeciążony pracą, wreszcie, po- 
nieważ nie dał mu instrukcji od­
nośnie prawidłowego prowadzenia 
dokumentacji itp.

Wobec tego, że Wojewódzki Za­
rząd Kin nie zadowolił, się wyro­
kiem I instancji .i wniósł rewizję, 
sprawę rozpoznał również Sąd Naj­
wyższy. który orzeczeniem z dnia 
6 października 1964 r. nr II PR 
890/63 oddalił rewizję, 

. wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

1. Brak dostatecznego wykształ­
cenia nie wyłącza od­
powiedzialności pra­
cownika za wyrządzoną szko­
dę. Jeżeli bowiem pracownik nie 
czuł się na silach sprostać swym 
obowiązkom, powinien z r c z y g- 
n o w a ć z zajmowanego stano- 

। wiska.
2. Ahy można było udzielić pra­

widłowej odpowiedzi na pytanie, 
w jakim stopniu poszkodowany (w 
danym przypadku: pracodawca) 
przyczynił się do po­
wstania szkody i w 
konsekwencji, o i 1 e trzeba 
obniżyć odszkodowanie na 
mocy art. 158 § 2 k. z. należy do­
kładnie zbadać, jaki wpływ 
miały zaniedbania po­
szkodowanego na po­
wstanie szkody.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy, 
zajmując się również kwestią współ­
odpowiedzialności samego Woje­
wódzkiego Zarządu Kin za powsta­
nie niedoboru zaznaczył m. in.:

„(...) Aby można było udzielić pra­
widłowej odpowiedzi na pytanie, 
w jakim stopniu poszkodowany (tj. 
Woj. Zarząd Kin - J. Z.) przyczy­
nił się do powstania szkody i w 
konsekwencji, o ile trzeba obniżyć 
odszkodowanie na ,mocy art. 158 § 
2 k. z., trzeba dokładnie zbadać, 
jaki wpływ miały zaniedbania po­
szkodowanego na powstanie szko­
dy.

Nie można odmówić słuszności 
skarżącemu, że niedoręczenie po­
znawanemu instrukcji nie wpłynę­
ło na powstanie niedoboru. Pozwa­
ny sprawował bowiem funkcję ma­
gazyniera już uprzednio, a więc 
zakres instrukcji znał i dlatego ani 
jej brak, ani też brak dostatecznego 
wykształcenia nie wyłączają jego 
odpowiedzialności. Jeżeli zaś pozwa­
ny nie czul się na siłach, powinien 
był zrezygnować z zajmowanego 
stanowiska, gdy dostrzegł, że nie 
może sprostać przyjętym' na siebie 
obowiązkom.

Myli się jednak skarżący, gdy 
twierdzi, że przepis art. 158 § 2 
k. z. nie ma w sprawie zastosowa­
nia. Na podstawie bowiem opinii 
biegłego, która nie była kwestiono­
wana przed Sądem I instancji. Sad 
ten prawidłowo ustalił, że pozwa­
ny był przeciążony pracą; na jego 

' miejsce zatrudniono później dwóch 
pracowników umysłowych i jedne­
go fizycznego. Magazyn obejmował 
4 oddzielne pomieszczenia, w któ­
rych znajdowało się około tysiąca 
różnych drobnych i większych 
przedmiotów. Pozwany nie mógł 
WjeC _ z przyczyn od niego nieza­
leżnych — podołać swym obowiąz­
kom i dlatego Sąd Wojewódzki nie­
wadliwie obniżył odszkodowanie w 
stopniu, który określi! w zaskar­
żonym wyroku.

Tak więc zaskarżony wyrok, po­
mimo częściowo błędnego uzasad­
nienia, w ostatecznym wyniku od-

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ściowe- i eksploatacyjne. Jest np.
rzeczą znaną, źe z naszych samo- ~—■
chodów . osobowych, produkowa- Maschlne und werkzeug Nr 26, 7.xn 

Z podanych uwag wynika, że nych wg'tej samej dokumentacji i jgei „Made in western Germany” — Fr. 
chcąę pomyślnie rozwiązać-problem ■ technologii' część odpowiada’ zalo- jacger.
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Nr 21(714) — 23.V.1965 r.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 

pbwiada prawu, co powoduje od­
dalenie rewizji (art. 383 k. p, k.).“

*
Powyższe stanowisko- Sądu Naj­

wyższego ma <iuże znacze­
nie p r a k tyczn e dla po­
ruszonego na wstępie zagadnienia.' 
Wskazuje ono w y r a ź n i e, że 
pracownik n i e m o ż e uchy- 
li£ się od odpowiedzialności za 
szkodę wyrządzoną brakiem k w a- 
I i f i kac j i. Niemniej, zgod­
nie z tezą drugą można: przyjąć, iż 
również sam .zakład ' pracy będzie 
musiał ponieść część odpowiedzial­
ności za powstałą szkodę (pod po­
stacią obniżonego odszkodowania), 
jeżeli przyjął bądź wyznaczył na 
stanowisko pracownika . n i e p o- 

: S i a d aj ą c e g o w y s t a r- 
c z a j ą c y c h k w a 1 i f i- 
k a c j i. Pogląd taki będzie, nie­
wątpliwie zgodny także z' przepi­
sem art. 362 n o we go k o-' 
de k s u cywilnego, w 
myśl ’ którego „jeżeli poszkodowany 
przyczynił się do powstania lub 
zwiękśzenia szkody, obowiązek,, jej, 
naprawienia tu ega odpowiedniemu 
zmniejszeniu stosownie do okolicz­
ności, a zwłaszcza do stopo i a 
w i n y obu stron".

i) Aft. 288. 5 1. Urzędnik, który, prze­
kraczając swą władzę lub nie dopełnia- ■ 
jąc obowiązku, działa na szkodę intere­
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
ZADANIA I ZAKRES DZIAŁA­
NIA KOMÓREK PROGRAMOWA­

NIA INWESTYCJI

W celu dostosowania orga­
nizacji 1 zakresu 
prac w dziedzinie programowa­
nia inwestycji do aktual­
nych zasad reali­
zacji inwestycji a także w ce­
lu pogłębienia a n a 1 i z eko­
nomicznej efektywności inwestycji, 
ukazało się zarządzenie Przewod­
niczącego Komisji Planowania przy 
RadzieMinistrów z.dnia 23 kwiet­
nia 1965 r. w sprawie wzmocnie­
nia organizacji i rozszerzenia zakre­
su prac w dziedzinie programowa­
nia inwestycji jednostek gospodar­
ki uspołecznionej (Monitor Polski 
Nr 22, poz. 103).

Obszerne to zarządzenie wskazu­
je m. in„ kto w zjedno­
czeniach przemysłowych a 
także w zjednoczeni a c h 
(jednostkach równorzędnych). nad­
zorujących działalność przedsię­
biorstw usługowych oraz innych 
jednostek nieprzemysłowych, .wre­
szcie w p r z e d s i ę b i o r- 
s t- w a c h przemysł o- 
w y c h itd, powinien zajmować 
się p r o g r am o w a n i e m 
inwestycji.

W myśl zarządzenia, do za­
kresu d z i a 1 a n i a k o- 
m ó r e k programowa­
nia i n w e s t y c j i w 
zjednoczeniach (jed­
nostkach równorzędnych) należy w 
szczególności: 1) inicjowanie, orga­
nizowanie i prowadzenie prac w 
zakresie założeń generalnych 
inwestycji oraz założeń kon­
kretnych inwestycji, 2) , inicjowa­
nie, organizowanie i prowadzenie 
prac analitycznych nad efektyw­
nością ekonomiczną inwestycji, w 
fazie programowania, projektowa­
nia, planowania i realizacji inwe­
stycji, oceny osiągniętych efektów 
rzeczywistych inwestycji oraz ba­
dań w zakresie dochodzenia do 
projektowanej zdolności produkcyj­
nej.

Ponadto, komórki programowa­
nia inwestycji zjednoczeń (jedno-, 
stek równorzędnych) inicjują, ko­
ordynują i analizują prace progra­
mowe w zakresie inwestycji pod­
ległych i n a d ż o r o w.a- 
n y c h jednostek organizacyjnych 
oraz organizują w trybie obowiązu­
jących przepisów opracowanie oraz 
aktualizację założeń generalnych 
inwestycji, analizują i weryfikują 
te opracowania oraz przedstawiają 
je do zatwierdzenia właściwym or­
ganom.

Do zakresu prac w. dziedzinie 
programowania inwestycji, W 
p r z e d s i ę b i o r s tw a c h 
należą następujące podstawowe za­
dania: 1) ustalenie stanu posiada­
nych mocy produkcyjnych, stopnia 
ich aktualnego wykorzystania, oraz 
możliwości wzrostu w drodze przed­
sięwzięć pozainwestycyjriyćh, \ !

2) określenie potrzeb w dziedzi­
nie inwestycji modernizacyjnych i 
od tworzeń iowych w nawiązaniu do 
planów wzrostu mocy produkcyj­
nych przedsiębiorstwa,

3) gromadzenie i opracowywanie 
innych dokumentów' i analiz dla 
potrzeb programowania inwestycji 
zjednoczenia, niezbędnych do usta­
lenia właściwych generalnych za­
łożeń inwestycji.

Zarządzenie ustala wreszcie za­
dania minister s t w ■ (urzędów 
centralnych) ’ w. dziedzinie; pro­
gramowania inwestycji.
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canie' kółek 
siębiorstwa 
cja zasady 
cji środków
wskazują na to, że 

należy zarazem przywiązywać du­
żą wagę /do rozwoju pozostałej, 
przeważającej części kółek,, które 
jeszcze przez pewien okres zacho­
wają dotychczasowy’ model i nie 
będą, objęte akcją koncentracji.

• Kółka te -dzielą . się . wyraźnie na 
dwie. grupy ; ■ na' te, które posiada­
jąc 1;—2 ciągniki bądź tylko' same 
maszyny (bez traktorów) prowadzą 
już działalność.' ’ gospodarczą oraz 
na takie, które nie; prowadzą je­
szcze tego ' rodzaju działalności. 
Głównym zadaniem, w odniesieniu 
do , pierwszej grupy jest; rozszerze­
nie. zakresu ich, gospodarowania,' .a 
do drugiej — zapoczątkowanie 
działalności gospodarczej. '

Kółkom tym należałoby zalecić, 
stwarzając dó tego finansowe pod­
stawy, nabywanie urządzeń' pro­
dukcyjnych służących wzrostowi 
produkcji róślinnej i' hodowlanej : w 
indywidualnych. gospodarstwach., 
Należałoby' też stworzyć im bodź­
ce do wspólnego zagospodarowania 
użytków zielonych i do prowadze­
nia gospodarki na przejmowanych' 
gruntach (0' czym dalej). Wydaje 
się również, że realizacja akcji 
koncentracji środków' produkcji w 
kółkach nie może ' i chyba nie 
będzie oznaczać pozbawienia mo­
żliwości nabywania i powiększania' 
parku traktprowo - maszynowego 
przez kółka nie objęte tą akcją.; 
Jest to jak najbardziej uzasadnio­
ne . względami gospodarczymi i co 
równie ważne — społecznymi.

Wiadomo, że mimo dużej obsady 
pogłowia koni, rólnictwo nasze. ód-- 
czuwa brak siły pociągowej. Umo­
żliwienie nabywania traktorów 
wszystkim kółkom pozwoli., uzupeł-' 
nić te-braki. Plan pięcioletni 1966 —' 
1970 zakłada poważny wzrost' in­
tensyfikacji produkcji rolnej. Siłą 
rzeczy oznacza on wzrost zapotrze­
bowania. na siłę pociągową, co bez 
dostarczenia traktorów prowadzi­
łoby do wzrpstu pogłowia koni. 
Chyba ten wzgląd najbardziej na­
kazuje dostarczać traktory także 
wsiom nie objętym planem. kon­
centracji. Trzeba także widzieć, że 
traktory' stanowią .dużą pomoc go-1 
spodarczą, ’. zwłaszcza dla rolników 
nie posiadających siły pociągowej. 
Względy społeczne wskazują, że 
traktor' na wsi — to znamię nowo­
czesnej produkcji' rolnej, a zara­
zem pierwszy poważny integrator, 
akcji społećzno-pródukcyjnej rolni­
ków danej Zbiorowości. Stopniowa,, 
bezpośrednia, socjalizacja , oznacza,: 
że proces stwarzania sprzyjających 
warunków dla rozwoju poziomej: 
integracji powinien mieć .charakter 
masowy; nie może on oznaczać 
szybkiego rozwoju jednych wsi i 
dreptania niemal w miejscu innych 
wsi.

Wydaje się także, żę wykonanie przez: 
przemysł' planu dostaw : maszyn rolni-' 
czych ■ pozwoliłoby zaopatrzyć przewa­
żającą część kółek w. pewną ilość trak­
torów nie naruszając zasady koncentra­
cji. ,W przyszłym planie 5-Ietnim kółka' 
mają otrzymać 90 tys. traktorów; po-' 
siadałyby ich więc w sumie, ok. 140 
tys. Uwzględniając warunki koncentra­
cji można by z grubsza przyjąć, że w 
1970 r. ok. 3000 kółek posiadałoby prze­
ciętnie, po 10 traktorów, 7000 kółek — 
przeciętnie- po 7 traktorów i' pozostaje 
ok. 20.000 kółek — przeciętnie po ‘3 tra-' 
który. Rachunek ten jest- jak najbar­
dziej orientacyjny. W. -każdym-razie 
wskazuje on, że z planu dostaw trak­
torów, kółka koncentrujące sprzęt nie. 
będą mogły otrzymać' więcej niż 50—60 . 
tys. ciągników. Jest to limitowane po 
prostu przez optimum chłonności; kółka 
te,' można sądzić, nie będą w stanie 
przyjąć więcej traktorów. A skoro tak, 
to pozostała część kółek musi otrzymać. 
30—40 tys. sztuk z zaplanowanych do­
staw ćiągników.

Powyższy rachunek w konfron­
tacji z warunkami koncentracji 
nakazywałby nawet zastanowić się 
nad tym, czy założony plan 90' tys. 
traktorów nie. jest zbyt wysoki. 
Powstaje bowiem pytanie, czy kół­
ka, zwłaszcza kółka koncentrujące 
sprzęt, będą w stanie przyjąć tę 
ilość ciągników, czy będą stworzo­
ne warunki, aby obecne optimum 
chłonności, o charakterze , komple­
mentarnym, przesunęło się do 
wielkości 7 — 10 i' więcej trakto­
rów (miałoby ono już inny nie 
uzupełniający charakter). Tego ro- 
dzaju wątpliwości nasuwają się 
także od' innej strony. Wartość 
usług traktorowych wyniosłaby w 
1970 r .'ok. 8 mld zł. Uwzględnia­
jąc nawet, że część tej sumy sta- _ _______
nówiłby transport-/'pozarolniczy, Wszystko to, być może, wywoła 
można wyrażać obawy,, czy wieś konieczność rewizji planu dostaw 
będzie w stanie ją zapłacić. Wy- traktorów i towarzyszącego sprzę- 

...  ■ '■...... ' tu dla.kółek. Zmieniłoby to struk­
turę wykorzystania FRR. 

Trudno oczywiścię powiedzieć 
bez dokładnej, analizy, czy tak być 
musi. -W- każdym razie należałoby 
Zbadać bliżej tę sprawę, a zarazem 
uwzględnić koniecznie szerszy wa­
chlarz dostaw środków produkcji 
dla kółek (jest to, wydaje się, wa-

magałoby /tó spełnienia całego' sze­
regu warunków, o których mówi­
liśmy przy ' analizie koncentracji 
(rozwój' kompleksowej koncentra­
cji, wzrost’podziąłu pracy na wsi, 
zapewnienie frontu pracy dla zwol­
nionej siły ■roboczej: prźeż te usługi 
traktorowe,. odpowiedni 'wzrost do­
chodów. ludności rolniczej itd,). Ta­
kże spojrzenie' na wielkość' FRR i 
kierunki jego rozdysponowania' 
skłaniałyby do; 'powyższych reflek-
sji (o 'czym za chwilę).

■Uwzględniając jednak, że pewna 
część kółek nie nabędzie trakto-~ 
rów, a pewna dość znaczna^ część 
będzie dysponowała jednym, dwo­
ma ; czy trzema ciągnikami nale­
ży zezwolić im nabywać -maszyny 
konne (siewniki; kopaczki, sprzęt 
ochrony । roślin, i dn.). Trakcja kon­
na będzie jeszcze przez, długi czas 
stanowić; poważną' część siły, po- 
ciągówej;’ nie .ma więc /istotnych 
przyczyń, przeczących pówyższemu 
postulatowi. Natomiast. jego reali­
zacja przyniosłaby znaczne korzy­
ści gospodarcze, 'będąc zarazem je­
dnymi' z "ważnych czynników oży­
wienia 'działalności kółek rolni­
czych.

*

Dwa ‘ lata temu opublikowałem, 
kilka uwag ■w/sprąwieizasad' Wyko-, 
rzystania ‘ FRR; Wydaje się, że na-

dal zachowały one walor aktualno­
ści. Jak .wiadomo, 'uchwały IV 
Zjazdu • PZPR przedłużyły groma­
dzenie : FRR: na lata 1966 — 1970, 
(Prawdopodobnie zespołowa ' aku­
mulacja w rolnictwie, w tej czy w 
innej formie,. będzie utrzymana ,i w 
następnych lataęh). Powszechną też 
stała; się teza postulująca uelasty­
cznienie zasad wykorzystania FRR, 
przeznaczania 'ich w większym sto­
pniu ; na 'cele pozamechanizacyjne. 
Niektóre sugestie :.szły nawet zbyt 
daleko / (postulat wykorzystywania 
FRR na budowę dróg, budowę zle­
wni' mleka ■ itp.).:fNię; ' wydają się 
one słuszne. Drogi lokalne powin­
ny być budowane z funduszów rad 
narodowych -przy, dostarczeniu od-- 

'powiedniej ilości 'pracy w ramach 
czynów społecznych. Spółdzielnie 
mleczarskie dysponują niewykorzy­
stanymi/sumami na budowę zle­
wni; 'brak ; jest bowiem niezbę­
dnych /'materiałów. Należy nato­
miast podtrzymywać postulat wy­
korzystywania FRR , na wszystkie
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ściśle rolniczo-produkcyjne cele, 
które, mogą; i powinny być realizo­
wane z środków społecznych.

Rzecz .jednak w tym, że struktura 
dostaw dla kółek nadal determinuje 
Wykorzystanie FRR w przytłaczającej 
części pa mechanizację. W fatach 1966— 
1970 'zgromadzone zostanie ok. 20 młd 
zł. FRR, z tego kółka otrzymają do dy­
spozycji 16 młd zl. Na przewidziane do­
stawy traktorów wraz z maszynami to­
warzyszącymi (wartość zestawu ok. 200 
tys. zl) potrzeba będzie ok. 20 mld zł. 
Budowa zaplecza technicznego (garaży 
itd.) zaabsorbuje ponad 2 mld zł. A 
więc kreowany w tych latach FRR wy­
starczy na sfinansowanie ok. 70 proc, 
siim inwestycji kółek w dziedzinie me­
chanizacji.

Należy jednak uwzględnić, że niewy­
korzystane sumy FRR do 1965 r. wynio­
są ok. Ił) mld zł. Do tego należy do­
dać sumy /funduszu (amortyzacyjnego i 
własnych środków inwestycyjnych. Ogó­
łem kółka będą miały więc do dyspo­
zycji . w. latach 1966--1970 ok. 30 mld zł. 
Ale.suma tą na pewno nie.będzie mo­
gła być 'w. całości wykorzystana. W czę­
ści' wsi. może nie być jeszcze kółek, 
część kółek ’ nie będzie mogła wydać 
swoich funduszów, gdyż przeważająca 
część dostaw traktorów będzie przezna­
czona dla. kółek.objętych akcją koncen­
tracji. W konsekwencji znowu zapewne 
grubo iponad 75 proc, sum FRR będzie 
wykorzystane na mechanizację i budo­
wę zaplecza . technicznego.

Proporcja,ta, przy tak dużych do­
stawach spfzętu mechanizacyjnego, 
nie wydaje się prawidłowa. W zna­
cznej cżęśći' traktoryzacja nie bę­
dzie miała już charakteru komple­
mentarnego; dlatego też będzie wy­
magała całego zespołu innych środ­
ków produkcji, by mogła być za­
stosowana i efektywnie wykorzy­
stana. Skłania to ’ do wniosku, 
by- zaplanować odpowiedni wolu­
men dostaw tych środków dla kó^ 
lek, by zapewnić dla nich pokry­
cie materiałowe i źródła finanso­
wania.

Prawdopodobnie sumy FRR nie 
wystarczyłyby 
zaplanbwęnyćh 
maszyn brąz 
plekśu innych 
Nie naruszając

na sfinansowanie 
dostaw traktorów i 
niezbędnego kom- 
środków produkcji, 
tak skonstruowane-

go ' planu, państwo musiałoby 
przyjść kółkom z pomocą (kredy­
tową i inną). Wiadomo jednak za­
razem, że plan inwestycyjny przy­
szłej pięciolatki jest bardzo napię­
ty; nastręcza trudności w znale­
zieniu .dodatkowych środków.

runek sine qua non powodzenia 
procesu . koncentracji). Należałoby 
też porównać te potrzeby z możli­
wościami finansowymi i dopiero 
na tej / podstawie, uwzględniając 
także inne aspekty, o których czę­
ściowo byłą mowa, skonstruować 
alternatywny wariant planu. Wy­
daje. się to niezbędne również dla­
tego;., że trudno jęst zbyt dokładnie 
przewidzieć, jak będą się kształto­
wały, ; warunki wprowadzania me­
chanizacji, .zwłaszcza w* rejonach 
koncentrujących , sprzęt. Przy bar­
dziej .sprzyjającym ich układzie- . — -----
możną/będzie wykorzystać wariant dzielone PGR na zagospodarowanie

.szerszy; przy mniej sprzyjającym tych gruntów i przyznać je kółkom..szerszy; przy mniej sprzyjającym 
~ , węższy. 'To zapewnienie sobie, 
możliwości, , .npanewrowania jest, 
wydaje się, . niezbędnym warun­
kiem' realizacji zadań stopniowej 
przebudowy naszego rolnictwa na 
nowym, wyższym etapie.

*
_ Oddzielnego omówienia wymara 

gpspo'darka kółek na przejętych 
gruntach; Jest to trzecia z głów-.

nych funkcji kółek, która ma kółek . rolniczych -na przejętych 
szczególnie / duże znaczenie, zwła- gruntach.
szcza z punktu widzenia dalszej
perspektywy; Wykazaliśmy poprze- Grunty pfz «ą jednym « czterech 
dnio; ze kółka legitymują się dość 
dobrymi wynikami w;. dziedzinie 
gospodarowania na. przejętych 
gruntach. Niestety, polityka agra­
rna nie jest w tej sprawie wyra­
źnie określona. ,W pierwszym okre­
sie po utworzeniu FRR zachęcano 
kółka do przejmowania gruntów 
z Państwowego Funduszu Ziemi. 
W ostatnich latach zrezygnowano
niemal z. roli kółek w zagospoda­
rowaniu tych ziem, funkcją tą 
obarczono przede wszystkim PGR; 
włączono do tych zadań nawet 
gminne spółdzielnie zaopatrzenia i 
zbytu. O kółkach zaś cicho, nie 
stworzono im sprzyjających wa­
runków do gospodarowania na 
przejętych gruntach ani bodźców 
do powiększania ich areału; wsku- 
tek tego obszar przejmowanych 
gruntów przez kółka nie zwiększa 
Się w ostatnich latach.

Nikt oczywiście nie neguje roli PGR 
w przejmowaniu gruntów PFZ. (W la­
tach 1966 —1970 PGR mają przejąć oko­
ło 300 tysięcy ha ziemi). Wiadomo 
jednak, że bardzo poważna część 
gruntów PFZ — to drobne, znajdujące 
się w szachownicy działki. Przekazanie 
tych gruntów PGR bez scalenia — jest 
niemożliwe. Ponadto w wielu miejsco­
wościach, gdzie są te ziemie, nie ma 
PGR; scalony zaś obszar byłby za ma­
ły dla założenia nowego gospodarstwa. 
Te i inne względy wskazują na to, że 
kółka powinny być drugim, obok PGR, 
podmiotem przejmującym grunty PFZ. 
Należałoby to uwzględnić w planach 
gospodarczych na lata 1966—1970.

Natomiast wyraźnym nieporozumie­
niem jest zalecanie GS przejmowania 
gruntów PFZ, chociaż podjęto w tej 
sprawie decyzje (uchwała CRS nr 358 z 
10. 12. 1963 f.). Sensu tych decyzji nie 
zmieniają zapewnienia władz CRS, że 
zagospodarowane przez GS ziemie 
przejmą z czasem PGR lub kółka rol­
nicze. Nie uzasadnia ich też powoływa­
nie się na jugosłowiańskie „zadrugi”, 
gdyż w Jugosławii nie ma kółek rolni­
czych, a koncepcja przejmowania ziemi 
przez „zadrugi*' wydaje się, nie zdała 
do tej pory egzaminu (ziemię przejmu­
ją tam przede wszystkim państwowe 
gospodarstwa rolne). Słusznie więc de­
cyzja ta spotkała się z głosami kry­
tycznymi.

„Sutor, ne supra crepidam". Sze­
wcze, trzymaj się obuwia. I rób to 
dobrze — dodalibyśmy. Wiadomo, że 
GS-y nie wywiązują się należycie 
z funkcji, które mają pełnić w 
stosunku do rolnictwa. Dodanie im 
jeszcze jednej — zagospodarowywa­
nia ziemi — zupełnie nie leżącej w 
ich gestii, wpłynęłoby tylko*osłabia- 
jaco na proces usprawnienia pracy 
GS. Jest to główny wzgląd prze­
mawiający przeciwko przejmowa­
niu ziemi przez spółdzielnie zaopa­
trzenia i zbytu. Rozdzielmy wyra­
źnie zakres kompetencji, pozo­
stawmy zagospodarowanie ziemi 
PGR i kółkom rolniczym. Nie 
oznacza to, by GS zostały wyłączo­
ne z tej akcji. Mogą i powinny do­
starczyć kółkom części niezbędnych 
środków na zagospodarowanie 
gruntów (nawozów sztucznych, 
kwalifikowanych nasion itd.), mo­
gą w części służyć swą bazą pro­
dukcyjną i kadrową. W ten sposób 
GS, na podstawie umowy z kółka­
mi. zagospodarowywałyby wspólnie 
grunty. Bezpośrednim gospodarzem 
na przejętej ziemi byłyby jednak 
kółka. I w tym duchu należałoby 
zrewidować uchwałę CRS nr 358.
W przeciwnym razie będzie ona 
miała papierowy charakter bądź
nie przyniesie pozytywnych 
tatów.

Przejmowanie gruntów 
przez kółka zależy jednak 
wszystkim od stworzenia 

rezuf-

PFZ 
przede

------------ __ —T------- przez 
państwo odpowiednich warunków
w pierwszym rzędzie finansowych. 
Wiadomo, że PGR otrzymują 20 
tys. zł na zagospodarowanie hekta­
ra przejętych gruntów. Nie postu­
lujemy tej kwoty także dla kółek. 
Wydaje się jednak, że sumy udzie­
lanych kredytów dla kółek na za­
gospodarowanie ziemi powinny wy­
nosić co najmniej 5 tys, zł na hek­
tar. Należałoby przewidzieć, że w 
latach 1966—1970 kółka przejmą 
ok. 100—150 tys. ha gruntów PFZ. 
Gdyby nie było środków na sfinanso-
wanie tego planu, można by zmniej­
szyć o ok. 10—15 proc, sumy przy-

Pozwoliłoby to, przy tych samych 
nakładach, zwiększyć o 33 proc, 
zagospodarowanie gruntów PFZ 
(z ok. 300 do 400 tys. ha.). Przy 
czym efekty tego zagospodarowa­
nia nie byłyby stosunkowo mniej­
sze. Propozycja ta zasługuje • rów- ■ 
nież na uwagę dlatego, że nie jest 
pewne, czy PGR zdołają przejąć 
zaplanowany areał; ponadto tru­
dno przecenić- społeczne aspekty 
rozszerzenia zespołowej gospodarki

z —JA ułilj ją tu - ■—
strumieni gruntów, które mogą przej­
mować kółka (ziemie gospodarstw ka­
pitalistycznych, podupadłych gospo­
darstw ‘ oraz gospodarstw chłopów-robot-
ników). Przejmowanie tych ziem na 
nieco ' szerszą skalę jest sprawą dalszej 
perspektywy. Rzecz jednak w tym, że 
nie stworzono sprzyjających warunków 
liy już teraz-kółka zaczęły przejmować 
ziemię tych strumieni. A trzeba zazna­
czyć, że są to, realne strumienie, które 
już teraz szukają ujścia. Niestety, je­
szcze nie utorowały go sobie do kółek, 
choć szukają- go właśnie w kółkach.

Praktyka wielu kółek wykazuje, 
że przejmują one na' różnych zasa­
dach ziemię indywidualnych go­
spodarstw. Przypadki te nie na­
brały jednak szerszego zakresu. 
Kółka nie mają stworzonych 
bodźców ekonomicznych dó przej­
mowania tej ziemi; nie. mają też 
zapewnionej niezbędnej pomocy 
materiałowej i finansowej. Nie ma 
także niezbędnych przepisów i 

aktów prawnych, które regulowa­
łyby ,te sprawy i zachęcały kółka 
do przejmowania ziemi indywidu­
alnych gospodarstw.

Wydaje się, że jedną z przyczyn 
tego stanu rzeczy jest brak dosta­
tecznej jasności w kwestii integra­
cji ziemi przez kółka na obecnym 
etapie socjalizacji. Można przyjąć 
za pewnik, że kółka mogą przej­
mować i zagospodarowywać ziemjg 
z względnie dobrymi efektami 
(dowiodły tego W praktyce). Wyda­
je się, że mogą i powinny stopnio­
wo, lecz systematycznie, powię­
kszać areał przejmowanych grun­
tów. Należy natomiast wyjaśnić 
bliżej zakres i charakter gospodar­
ki rolnej kółek na obecnym etapie.

Można wysunąć tezę, że, kółka 
nie mogą jeszcze-przejmować-grun­
tów na większą skalę i tworzyć na 
nich samodzielnych gospodarstw. 
Nie dojrzały do tego jeszcze obiek­
tywne i subiektywne warunki. Te­
go rodzaju gospodarstwa byłyby 
sui generis spółdzielniami produk­
cyjnymi bądź PGR-ami; w swej 
masie nie byłyby to zdrowe i efek­
tywne ekonomicznie oraz społecz­
nie jednostki. Wskazuje na to wie­
le przykładów Spółdzielczych 
Ośrodków Rolnych, co uzasadnia 
krytyczne uwagi " ekonomistów pod 
ich adresem. Nie negując tu racji 
istnienia SOR, podkreślamy, że 
przejmowanie gruntów przez kółka 
na tę skalę i tego rodzaju forma 
ich zagospodarowania — mogą mieć 
obecnie tylko marginalny zakres.

Kółka rolnicze powinny przejmo­
wać ziemię w ścisłym powiązaniu 
z gospodarstwami chłopskimi, na 
"zasadach dwustronnej umowy do­
tyczącej dwóch nakładców, 
dostarczają części środków, 
dów i pracy; gospodarstwo 
skie dostarcza pozostałej 
tych środków produkcji i

Kółka 
nakła- 
chłop- 
części 
pracy.

Kooperacja ta dotyczy produkcji 
roślinnej, co nie rozrywa organicz­
nej więzi pomiędzy „polem i obo­
rą”, produkcją ro.ślinną i zwierzę­
cą; gospodarowanie to może więc 
być wysoce -efektywne. Formy • tej 
koprodukcji mogą być dość różno­
rodne. Na niektóre z nich wskazu­
je już praktyka oraz wypowiedzi 
ekonomistów (zob. „ŻĆ(" 
14-1964).

W przyszłości, być może nie 
dalekiej, w miarę umocnienia

nr

tak 
się

kólek jako przedsiębiorstw oraz 
ukształtowania się innych sprzyja­
jących warunków, kółka mogą 
przejść do integracji ziemi na szer­
szą skalę; miałaby ona podobny
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charakter opierając się na zasadach' 
koprodukcji. Dotyczyłoby to już 
jednak nie gospodarstw podupad­
łych czy innych odczuwających 
trudności ekonomiczne, lecz povzaż- 
nej części zdrowych, rozwijających 
się warsztatów. Niezwykle cenną 
w tej sprawie jest myśl prof. Man- 
teułfla, który wskazuje, że gdyby 
np. 5—6 rolników — sąsiadów po­
siadających w sumie 25—30 ha po­
łączyło swe pola i związało się go­
spodarczo z kółkiem rolniczym sto­
sując na tym areale pięcio- czy 
sześciopolowy płodozmian, „to ko­
rzyści jak sądzę byłyby znaczne. 
Stopniowo można by zwiększać te 
grupy”1). Byłoby to niewątpliwie 
poważnym krokiem naprzód w dzie­
le stopniowej, integracji ziemi przez 
kółka rolnicze.

Co się tyczy samodzielnej produkcji 
rolnej kółek - (na przejętych gruntach 
PFZ), to . obecnie, jak zaznaczyliśmy, 
nie może ona być z reguły prowadzona na 
większych obszarach. Przy czym powin­
na to być wyspecjalizowana produkcja 
nastawiona na potrzeby rolników (np. 
nasion) bądź potrzeby rynku. Intere­
sującą koncepcję w tej sprawie zgłosił 
doc. Z. Kozłowski. Proponuje on, by 
kółka skierowały swą uwagę na szero­
ki i intensywny rozwój warzywnictwa. 
Kółka tworzyłyby w oparciu o środki 
FRR zespołowe wiejskie przedsiębior­
stwa warzywnicze (ziemia pochodziłaby 
z PFZ, dzierżawy lub 'wykupu; pracę 
dałyby gospodarstwa chłopskie na za­
sadach, najemnych lub spółdzielczych-). 
Rozwój' tej formy działalności gospodar­
czej kółek miałby wiele zalet (integra, 
cja pracy, intensyfikacja produkcji, za­
spokojenie popytu na rynku), chociaż 
nie należałoby jej przeceniać. Dotyczy­
łaby ona bowiem przede wszystkim re­
jonów dysponujących nadwyżkami siły 
roboczej i miejscowości mających za- 
pewnione dogodne rynki zbytu (komu­
nikacja, położone niezbyt daleko prze­
twórni itd.), a i w nich nie mogłaby 
mieć zbyt szerokiego zakresu (trudności 
zbytu). Oprócz produkcji warzywniczej 
czy innej tego rodzaju wyspecjalizowa­
nej produkcji (kwiaty, pewne rodzaje 
owoców), kółka mogłyby prowadzić 
produkcję niektórych roślin przemysło­
wych. Tu zwłaszcza powinny się wią­
zać gospodarczo z kółkami gminne spół­
dzielnie i instytucje kontraktujące. In­
na część kółek mogłaby prowadzić wy­
specjalizowaną produkcję zwierzęcą (np. 
hodowlę brojlerów, wychów cieliczek — 
wraz ze spółdzielczością mleczarską, 
wychów młodych sztuk trzody).

■ Na przeważającej czy bardzo zna­
cznej części gruntów PFZ kółka nie 
będą mogły jednak prowadzić in­
tensywnej produkcji warzywniczej 
czy produkcji kultur przemysłowych 
(choćby dlatego, że ponad 60 proc, 
gruntów — to ziemie V i VI klasy, 
a kółka nie będą w stanie zapew­
nić niezbędnej masy obornika). Ta 
ostatnia sprawa może być częścio­
wo rozwiązana drogą współdziała­
nia z gospodarstwami chłopskimi, 
które dostarczałyby obornika, na­
sion, zagospodarowując wspólnie z 
kółkami grunty PFZ. Są już liczne 
przykłady praktyki potwierdzające 
tę drogę rozwiązania. Nie wydaje 
się jednak, by mogła ona mieć cha­
rakter masowy i zapewnić wysoko 
intensywną gospodarkę na przeję­
tych gruntach. W przeważającej 
części gospodarka kółek na grun­
tach PFZ będzie miała raczej, oczy­
wiście przejściowo, charakter średnio 
intensywny. Praktyka innych kra­
jów (Francji) wykazuje.,że nawet bez 
obornika, przy odpowiednio wyso­
kim nawożeniu chemicznymi, można 
osiągać dość dobre plony i zara­
zem zapewnić rentowność produk­
cji. Chodzi tylko o to, by zapew­
nić odpowiednie warunki ekonomi­
czne kółkom, które umożliwiałyby 
im a zarazem zachęcały do rozwi­
jania tego i innego typu gospoda­
rowania na przejętych gruntach.

Reasumując chciałbym jeszcze raz 
podkreślić dużą wagę jaką powin­
niśmy przywiązywać do gospodaro­
wania kółek na-ziemi. Podnosi ono 
produkcję rolną, przyczynia się do 
jej intensyfikacji. Co niemniej waż­
ne, jest to zalążek przyszłej pod­
stawowej funkcji kółek jako socja­
listycznych przedsiębiorstw rolnych. 
Zalążek ten należy stopniowo coraz 
bardziej rozwijać. Wykształci on z 
czasem różnorodne formy (była o 
nich częściowo powyżej mowa), któ­
re stopniowo, drogą szeregu etapów 
przejściowych, doprowadzą do peł­
nej integracji ziemi, produkcji roś­
linnej. Bez rozwijania także tej 
funkcji kółek, nie mogłyby one do­
konać transformacji gospodarstw in­
dywidualnych w zespołowe. Dlatego 
sprawa ta powinna znaleźć uznanie 
i właściwe miejsce w zespole ogniw 
i' środków polityki rolnej. Do jej 
realizacji należy wciągnąć cały ak­
tyw kółkowy i społeczny wsi w 
tym także młodzież wiejską (sprawa 
ta powinna stać się jednym z nunk- 
tów programu działania ZMW).

f) R. Manteuffel, Głos w dyskusji 
„Dalsze uwagi o kierunkach perspek­
tyw rozwoju rolnictwa”, Warszawa u»4. 
s. 93—96.

2) Zob. Z. Kozłowski, W sprawie mo­
delu socjalistycznych przekształceń w 
rolnictwie polskim, „Zagad. Ek. Rol­
nej” nr 4/1964, g. 117—118.
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OZWÓJ wydarzeń w Dominikanie — w 
tym małym kraju : karaibskim, który tW 
ciągu , ostatnich tygodni stał się jeszcze 
■ jednym zapalnym ; punktem „, na" arenie' 
wielkiej polityki — może zdezorientować 
najuważniejszego nawet ■ obserwatora. 

Wiadomości nadchodzące z Santo Domingo są nie 
tylko sprzeczne i chaotyczne, lecz często zawierają 
celowo wprowadzone elementy dezinformacji. Nie 
darmo w Dominikanie przebywa około 250 reporte­
rów amerykańskich.

Prześcigają się oni w .podawaniu różnego rodzaju 
fantastycznych sensacji,’ które zanim jeszcze dotrą 
do drukarskich pras, są dementowane i. zastępowane 
innymi — również nierzadko wyssanymi z palca. Do te­
go jeszcze dochodzą oficjalne i pólóficjalne oświadcze­
nia Waszyngtonu, próbujące przedstawić bieg wypad­
ków w ten sposób, żeby usprawiedliwić, o ile to się da, 
brutalną interwencję w wewnętrzne sprawy małego 
sąsiedniego narodu. , ■!

Wrdaje się, że aby zrozumieć istotną treść zmie­
niającej się z dnia na dzień sytuacji w Dominikanie, 
trzeba nieco bliżej zapoznać się z tłem społeczno- 
gospodarczym, na .którym zrodziło się ostatnie pow­
stanie „ruchu 24 kwietnia”. ,W powodzi depesz na- 
plvwających z Dominikany na szczególną uwagę za­
sługuje pozornie marginesowa relacja korespondenta 
amerykańskiej agencji Associated Press, Williama L. 
Rvana, o ulewnych deszczach, które spadły tam w 
ostatnich dniach, kładąc kres największej klęsce po­
suchy. jaką pamiętano w tym kraju.

Ryan pisze, że nie brak takich, którzy twierdzą, 
iż posucha miała coś wspólnego z wybuchem tej 
bomby zegarowej, jaką okazało się powstanie. „Ame- 
rvkańscy marines pod strumieniami ulewy umac­
niają pozycje swych baterii — czytamy w tej kores­
pondencji. Pomagają im nieliczni żołnierze tzw.' lo­
jalnej armii dominikańskiej (lojalnej wobec każdego 
rządu stojącego u władzy). Słowem wszystko jest tu 
niejasne. Nfkt nie wie co się stanie za godzinę...”

W kraju o zacofanej i wybitnie rolniczej .struktu­
rze gospodarczej klęska posuchy oznacza dla znacz­
nej części mieszkańców po prostu widmo głodu. Do 
tego jeszcze doszedł inny czynnik sprzyjający eks­
plozji, a mianowicie problem masowego bezrobocia. 
Urosło ono w Dominikanie do groźnych rozmiarów. 
Liczbę bezrobotnych szacowano na ponad pół milio­
na osób (w stosunku do 3,5 min mieszkańców). Do­
kładnej liczby nikt nie był w stanie ustalić. Przy 
karkołomnym wzroście płac, wynikającym z niekon­
trolowanej inflacji, zarysowały się ogromne różnice 
w położeniu materialnym tych, którzy mieli zapew­
nioną pracę i stałe dochody, a tych którzy byli ich 
pozbawieni. Bezrobocie widoczne było na każdym 
kroku. W parkach i na ulicach Santo Domingo moż­
na było spotkać co chwila grupy bezczynnie spędza­
jących cale dni młodych mężczyzn, gotowych do 
wszelkich awanturniczych wystąpień, pokładających 
największe nadzieje w przewrocie lub rewolucji.

Rozprzężenie gospodarcze, marazm administracyj- 
n” i nastroje politycznego fermentu, prowadzące bez­
pośrednio do ostatniego wybuchu, były rezultatem 
dlugolrwalego procesu, który narastał w ciągu naj­
nowszych i starszych dziejów tego tragicznego naro­
du.

TROCHĘ GEOGRAFII I HISTORII

Republika Dominikańska zajmuje obszar 48 442 'km’ 
we wschodniej części wyspy Haiti. Kraj ten ma 3 655 
tys. mieszkańców (według spisu z roku 1962), z cze­
go pół miliona mieszka w stolicy — Santo Domin­
go. 61 proc, ludności stanowią Mulaci, 29 proc. Kreo- 
le i 10 proc. Murzyni. Językiem urzędowym jest hisz­
pański.

Podstawę gospodarki stanowi rolnictwo, a w szcze­
gólności uprawy trzciny cukrowej, bananów, kakao, 
kawy, tytoniu, kpkurydzy' i ryżu, ,.W roku 1962 (nie 
dysponujemy niestety, nowszymi .danymi) wyprodu-. 
kowano w Dominikanie 980 tys. ton cukru, a w po­
przednim roku 1110 tys. ton cukru. Jest on niemal 
w całości eksportowany.

Przemysł znajduje się zaledwie w zalążkowym stś- 
dium rozwoju. W roku 1962 produkcja rudy żelaza 
wyniosła 85 tys. ton, a cementu 173 tys. ton. Zda­
niem ekspertów na terytorium republiki znajdują się 
dość bogate i w małym tylko stopniu eksploatowane 
dotychczas pokłady niklu, miedzi i innych minera­
łów.

Globalna wartość eksportu wyniosła w 1962 roku 
172,5 min dolarów, a importu 127,1 min dolarów. Bi­
lans handlowy z reguły zamyka się saldem dodat­
nim. Głównymi partnerami gospodarczymi Dominika­
ny są USA, W. Brytania, Holandia i Japonia.

Historia tego kraju rozpoczyna się wraz z odkry­
ciem przez Kolumba w roku 1492 wyspy Haiti, naz­
wanej przez niego Hispaniolą. W roku 1697, na pod­
stawie traktatu z Ryswick, została ona podzielona 
między Francie i Hiszpanię, a do roku 1795 należała 
do Francji, która jedriak nie będąc w stanie stłumić 
rewolty Toussainta Louverture’a i Dessalinesa .odda­
ła w 1809 roku wschodnią część wyspy ponownie Hi- 
sznanii. W roku 1821 dzisiejsza Dominikana ogłosiła 
Po raz pierwszy niepodległość, lecz wkrótce potem 
została podbita przez sąsiednie Haiti, którego pano­
wanie trwało tam do roku 1844. Proklamowanie Re­
publiki Dominikańskiej w tymże roku poprzedziło do­
browolny powrót pod panowanie hiszpańskie. Osta­
teczną niepodległość kraj uzyskał w roku 1865. Bezu­
stanne walki wewnętrzne dały pretekst do interwencji 
w roku 1904 Stanów Zjednoczonych, które okupowa- 
1- Dominikanę aż do roku 1924. W kilka lat później 
rozpoczyna się, od roku 1930, okres dyktatorskich rzą­
dów Rafaela Leonidasa Trujillo y Molina oraz jego ro­
dziny—jednej z najbogatszych rodzin obszarniczych w 
Kraju. Założył on Partię Dominikańską o programie 
skrajnie prawicowym, zrzeszającą wielkie ziemiań- 
stwo, burżuazję i wyższych urzędników. Marionetko- 
w- narlament nadał Trujillo tytuł „dobroczyńcy oj­
czyzny”.

Trujillo nie tylko rządził krajem, ale był także je­
go właścicielem w sensie feudalnym. Do dyktatora 
1 jego rodziny należały plantacje cukru, pola upraw­
ne. bydło. Sprawował rządy posługując się naj­
krwawszym terrorem. Dominikana nie była właściwie 
w tym okresie normalnym państwem w przyjętym 
tego słowa znaczeniu, lecz udzielnym lennem. Zabity 
w zamachu 30 maja 1961 roku Trujillo pozostawił 
kraj z całkowicie zwichnięta gospodarką, wypaczo­
nym życiem politycznym i zdemoralizowanym społe­
czeństwem.

OSTROŻNY REFORMIZM JUANA BOSCHA

Po zabójstwie Trujillo przez' siedmiomiesięczny 
okres przejściowy usiłowali rządzić tym krajem syn 
dyktatora oraz jego zausznik, prezydent Balaguer. 
W okresie tym zaznaczyła się wzmożona presja' Sta­
nów Zjednoczonych, które pod szyldem „wprowadza- 

demokracji” roztaczały nad Dominikaną coraz 
ściślejszą kontrolę polityczną. "Wkrótce załamały się 
resztki dyktatury trujillowskiej. Usunięto jej zew­
nętrzne ślady, przemianowano miasta, ulice, prowin­
cje i łańcuchy górskie noszące imię Trujillo, nowy 
rz3d przejął własność rodziny dyktatora.

W końcu roku 1962 w wyniku wyborów parlamen­
tarnych i prezydenckich zwycięstwo odniosła umiar­
kowanie postępowa Dominikańska Partia Rewolucyj- 
. ’ a jej kandydat Juan Bosch został zaprzysiężony 
Jako prezydent w lutym 1963 roku.
_Nowy prezydent — osobisty przyjaciel' Johna F. 
k-ennedy’ego,' utalentowany pisarz, lecz nieśmiały ra- 

polityk, reprezentował tzw. reformistyczny klub

Ameryki Łacińskiej. Rozumiano pod tym mianem" 
zwolenników, pewnych ' reform społeczno-gospodar­
czych, którym patronowała ówczesna administracja 
USA, lansująca pierwszą wersję, programu „Sojusz 
dla Postępu”.

Dokonana w Dominikanie zmiana konstytucji zmie­
rzała m. in. do zapewnienia minimum płac, i opieki 
społecznej. Podjęto pierwsze kroki na rzecz reformy 
rolnej; Parlament uchwalił ustawę pozbawiającą 

W SANTO DOMINGO
PADA DESZCZ... JAN SIERZPUTOWSKI

spadkobierców Trujillo prawa ubiegania się o zwrot 
skonfiskowanych latyfundiów. Rząd wniósł projekt 
ustawy Wymierzonej przeciwko spekulacji ziemią. 
Prezydent anulował, jako sprzeczne z interesem na­
rodu, porozumienie zawarte w 1962 roku z amerykań­
skim koncernem Standard Oil w sprawie budowy ra­
finerii ropy naftowej. Uważano to za przejaw dąże­
nia do samodzielności ekonomicznej i uwolnienia‘się 
od dyktatu potężnych monopoli USA.

Nie ukrywając swego antykomunizmu, prezydent 
Bosch odmówił udziału Republiki Dominikańskiej w 
krucjacie antykubańskiej, projektowanej przez pew­
ne. koła Stanów Zjednoczonych i pozostające pod ich 
wpływem" rządy niektórych republik Ameryki Środ­
kowej.

Polityka ta wywołała wściekły opór ze strony 
wstecznych sił w Dominikanie, popartych przez część 
generalicjl. Pewne ustępstwa Boscha na rzecz tych 
ugrupowań okazały się zgubne w skutkach. Reakcja 
utworzyła „front walki z komunizmem” (rozciągając 
pojęcie komunizmu na postępową burżuazję), zapro­
testowała w gwałtowny sposób przeciwko konfiskacie 
majątków Trujillo i wreszcie pod koniec września 
1963 roku dokonała wojskowego zamachu stanu. Juan 
Bosch, wysiedlony pod eskortą z kraju, udał się na 
wygnanie do Puerto Rico. Kierujący zamachem gene­
rałowie mianowali trzyosobową juntę wojskową, na 
której czele stanął najpierw E. de los Santos, a na­
stępnie — aż do czasu ostatniego powstania — Do­
nald Reid Cabral. Zniesiono nową konstytucję, roz­
wiązano parlament, zdelegalizowano wszystkie ugru­
powania i organizacje, uznane — według zresztą bar­
dzo dowolnych kryteriów — za prokubańskie lub 
marksistowskie. Jednakże siły demokratyczne nie da­
ły za wygraną. Raz po raz wstrząsały krajem za­
mieszki i rozruchy. W górach nie ustawały walki 
partyzanckie.

Należy stwierdzić, że chociaż prezydent Bosch w 
ciągu swych 7-miesięcznych rządów wykazywał dużą 
ugodowość wobec Stanów Zjednoczonych, to jednak 
jego posunięcia w dziedzinie polityki wewnętrznej 
sprawiły, iż rząd USA zaczął niebawem skrycie po­
pierać zwalczające Boscha prawicowe koła politycz­
ne i wojskowe. Wprawdzie na pozór Stany Zjedno­
czone trzymały się zdała od sprawców przewrotu z 
września 1963 roku, a nawet formalnie zerwały wte­
dy stosunki dyplomatyczne z Dominikana i zawiesiły 
udzielaną jej pomoc gospodarczą, ale już w grudniu 
tegoż roku znormalizowały swe stosunki z wojsko- 
wm triumwiratem. Było to w miesiąc po śmierci 
Johna Kennedy’ego.

SMUTNY BILANS RZĄDÓW TRIUMWIRATU

Przeszło półtoraroczny okres rządów trzyosobowej 
junty Cabrala pogorszył sytuację gospodarczą Domi­
nikany we wszystkich dziedzinach. Znalazła się ona 
w ruinie. Zadłużenie wobec Stanów Zjednoczonych 
wyniosło 400 min dolarów. Triumwirat, zamiast tro­
szczyć się o rozwój ekonomiczny kraju, lwią część 
budżetu państwa, wynoszącego w roku 1964 po stro­
nie wydatków ponad 189 min dolarów, przeznaczył 
na rozbudowę sił zbrojnych, • służby bezpieczeństwa 
wewnętrznego i policji.. Łącznie wyasygnowano na te 
cele blisko 80 min dolarów. W rezultacie Dominika­

r Światowa ofensywa polskiej książki
Rozmowa z dyrektorem CHZ „Ars Polona" Zygmuntem Schellenbergiem

REDAKCJA: Panie Dyrektorze, dziesięciolecie Między­
narodowych Targów Książki to wprawdzie skromny ju­
bileusz, lecz jeżeli się zważy, że w tej dziedzinie obro­
tów handlu zagranicznego nie mieliśmy tradycji, to chy­
ba zasługuje on na szczególną uwagę. Warszawa stała się 
już uznanym, międzynarodowym centrum sprzedaży i ku­
pna produktu twórczej myśli ludzkiej tak w dziedzinie 
kultury, wiedzy naukowej, jak i technicznej...

Z. SCHELLENBERG: Ma pan rację. Jednakże do 
centrum "w tej dziedzinie nie tylko znanego, lecz i 
■znacznego jeszcze nam daleko. Cel taki możemy 
osiągnąć, jednak dodatkowo musielibyśmy spełnić je­
szcze kilka warunków.

To prawda, że międzynarodowi wydawcy dostrze­
gli, iż Polska jest bardzo chłonnym rynkiem zbytu, 
szczególnie w dziedzinie książki naukowej, jak rów­
nież i to, iż w Polsce ukazują się w różnych dzie­
dzinach twórczości dzieła na miarę światowego ryn­
ku zbytu. Dostrzeżono też, że w Warszawie podczas 
MTK można zaznajomić się z dorobkiem wydawni­
czym Wschodu i Zachodu. Można również zawrzeć 
transakcje wykraczające daleko poza polski rynek.

REDAKCJA: Niewątpliwie jedną z cech współczesnego 
nam pokolenia ludzi jest wzrastające zapotrzebowanie na 
wiedzę. Fachowa książka, szczególnie z dziedziny świa­
towej nauki i techniki jest stale poszukiwana. Jednakże 
w ostatnich latach wystąpiły trudności w sprowadzaniu 
książek, gdyż jak donoszą nam czytelnicy, wiele z nich, 
szczególnie tych wartościowych nie można ani kupić, ani 
sprowadzić z zagranicy, ani też znaleźć w bibliotekach.

Z. SCHELLENBERG: Mieliśmy pewne trudności 
lecz liczymy się z tym; że były one przejściowe. Ma­
my nadzieję, że fundusze na import książek i innych 
wydawnictw, szczególnie techniczno-naukowych, na 
które istnieje rzeczywiście duży popyt, zostaną zwię­
kszone.

REDAKCJA: I niy też tak sądzimy. Może nasz wspólny 
glos. zostanie wzięty pod uwagę przez odpowiednie czyn­
niki tym bardziej, że stale mówi się o konieczności do­
równania światowej technice, nauce i produkcji.

Jednak chciałbym ' zadać pytanie, jak panowie, jako 
centrala handlu? zagranicznego zarabiacie na możliwość 
równoważenia importu w tej dziedzinie? O ile pamiętam 
w poprzednich latach wzrost wartości eksportu centrali 
był znaczny.

Z. SCHELLENBERG: Centrala nasza w roku ubie­
głym uzyskała dalszy wzrost wartości eksportu. Je­
żeli w 1963 *r. jego: wartość do krajów socjalistycz­
nych wynosiła 8 750 tys. zł dewizowych, to w 1964 r. 
wzrosła ona do 9 850 tys. zł dew. Odpowiednio — 
wartość eksportu do krajów kapitalistycznych pod­
wyższyliśmy ź 4 640 tys. źł dew. do 5 290 tys. zł dew. 

ną rzeczy wiście posiadała armię - należąca do najle- 
piej^uzbrojonych i wyekwipowanych w Ameryce Ła­
cińskiej oraz siły policyjne — około 20 tys. ludzi — 
wykonujące różne funkcję represyjne wobec społe­
czeństwa. .Ktoś słusznie powiedział,. że to właśnie 
plus poparcie . USA stanowiło, istotę władzy1 triiim- 
wiratu.

Ale oderwana od społeczeństwa i wymierzona prze­
ciwko. niemu, ?! pozbawiona jakiegokolwiek zdrowego.

programu ekonomicznego władza ta nie mogła długo 
przetrwać. Wkrótce po. wojskowym zamachu stanu 
z września 1963 roku nawet niektóre partie prawico­
we opowiedziały się. przeciwko triumwiratowi i na­
wiązały współpracę z partią Boscha — Partią Rewo­
lucji Dominikańskiej! Triuhnwirąt nie zdołał także 
uzyskać poparcia całej armii, której poważne odła­
my, a zwłaszcza oficerowie młodsi rangą, również 
stanęli w szeregach opozycji. Można! powiedzieć, że 
w tych warunkach czynna opozycja Zdobyła szerokie

e smal
EKSPORT RYŻU 

Z CHIN LUDOWYCH
Chiny Ludowe, będące jednymi z naj­

większych producentów ryżu .w święcie; 
pomimo braków w aprowizacji ludności, 
nie ujawniają zamiarów wstrzymania 
eksportu ryżu, podaje w swoim sprawo­
zdaniu FAO (Food and Agriculture Orga- 
nisation) — organizacja do spraw wyży^ 
wienia i rolnictwa. przy ONZ.

Chiny eksportują normalnie około 
1 min ton ryżu nieiuśzczonego rocznie, 
co stanowi mniej więcej 10 proc, świato­
wego eksportu tego artykułu.

< Tymczasem położenie na rynku ryżu 
w .Chinach ulega : raczej pogorszeniu 
z roku na rok, jako że wzrost produkcji 
nie nadąża za wzrostem ludności. We­
dług nieoficjalnych oszacowań ekspertów 
produkcja ryżu w Chinach począwszy od 
1957 roku wzrasta o ’ 1,4 proc, rocznie, 
dochodząc dó obecnego poziomu "80 min 
ton, podczas gdy zaludnienie kraju 
wzrastało o 2,5 proc, rocznie i dzisiaj 
wynosi około 750 min osób.

W konkluzji sprawozdanie FAO stwier­
dza ponadto, że możliwości dalszego 
zwiększenia plonów na dotychczasowym 
obszarze pól ryżowych, wynoszącym 31 
min ha, są minimalne. A zatem należy 
się liczyć. z niedalekim - być może — 
zaprzestaniem eksportu ryżu przez Chi­
ny Ludowe. (MP)

ROZWÓJ TURYSTYKI 
W BUŁGARII

Liczbę krajów ó turystyce masowej 
powiększyła; ostatnio ..Bułgaria. Na- wy­
brzeżu Morza Czarnego < buduje się co­
raz więcej nowoczesnych hoteli i moteli) 
umożliwiających wykorzystanie słonecz­
nej pogody i złotych piasków plaż nad­
morskich jako źródła dopływu twardych 
walut.

W roku ubiegłym przewinęło się przez 
Bułgarię około 809 tys. turystów cu­
dzoziemskich, spośród których- przeszło 
połowa pochodziła z krajów ó twardej 
walucie, głównie z" NRF, Austrii. ! An­
glii. “

Dla turystów zagranicznych /bułgarski 
Główny Urząd Turystyczny rozporządza 
w chwili obecnej 22 tys; łóżek, których 
liczbę zwiększa normalnie o 7 tys. rocz­
nie. Według nowego jednak programu, 
przyjętego przez rząd bułgarski, budowa

nowych hoteli, moteli, schronisk gór- 
. skich i domków kempingowych ma za­
pewnić miejsce dla 138 tys. gości narąz, 
przy czym 42 tys; łóżek zostanie odda-, 
nych do eksploatacji w okresie najpóź­
niej do 1970 roku. W szczególności na 
południu kraju kolo miejscowości Pri- 
morsk zostanie - wybudowany wielki 
współczesny hotel, obliczony na 45 do 50 
tys. łóżek. i

O znaczeniu, jakie w Bułgarii przy­
wiązuje się’ do pozyskania turystów cu­
dzoziemskich, świadczą również takie 
fakty; jak skierowanie 2 tys. kelnerów 
na kursy języków obcych oraz wysianie 
szeregu tzw. szefów kuchni dó NRD 
i Polski w. celu zapoznania się ze spo­
sobami przyrządzania potraw, praktyko­
wanymi w krajach Europy Środkowej.

(MP)

POMOC DLA INDII
Pomoc zagraniczna dla Indii na realia 

zację bieżącego 5-letniego planu rozwoju 
w 1965-66 roku została ustalona w wyso­
kości 1027 min doi.

Według komunikatu Dyrekcji Banku 
Światowego wymieniona ' suma, ma być 
pokryta przez tzw. konsorcjum' pomocy 
dla Indii, składające się z 10 krajów u- 
przemysłowionych i Banku Światowego, 
jak następuje: Stany Zjednoczone — 435 
min doi., NRF — 86 min, Anglia — 84 
min, Japonia — 60 min., Kanada —41 min, 
Włochy — 36 min, Francja - 20 min, Ho­
landia - 11 min, Austria - 5 min. Bel­
gia — 4 min i Bank. Światowy łącznie z 
Międzynarodowym Stowarzyszcniem .Roz- 
•wpjuflDĄ),-^

Ogółem; pomóc . konsorcjum w ciągu 
S lat ma wynieść 5 472 min doi. (MP)

FIRESTONE
ZERWAŁ ROZMOWY 

Z RUMUNIĄ
Pogłoski krążące od dłuższego czasu 

potwierdziły się, amerykański koncern 
FIRESTONE TIRE and RUBBER Co., 
Ohio,, zerwał rozmowy z Rumunią w 
sprawie zbudowania w oparciu o licen­
cję amerykańską kombinatu do produk­
cji wysokowartościowego kauczuku syn­
tetycznego. Obiekt ten o wartości 40 
min dolarów miał zostać zbudowany 
przez, firmy amerykańskie w ciągu naj­
bliższych d^u, trzech lat.-

REDAKCJA: .Panie Dyrektorze, czy to prawda, że zna­
czną cześć wartości eksportu do krajów kapitalistycznych 
przynoszą usługi poligraficzne?

Z. SCHELLENBERG: Tak, informacja ta jest praw­
dziwa. W 1964 r. z eksportu usług poligraficznych i 
eksportu książek autorów polskich w obcych języ­
kach osiągnęliśmy w sprzedaży do krajów kapitali­
stycznych 3 930 tys. zł dew.

REDAKCJA: To niewątpliwie osiągnięcie. Jednak docho­
dzą nas glosy, że w tej dziedzinie' istnieją znaczniejsze 
możliwości, których (tak jak i ofert z jakimi się do nas 
zwracają zagraniczni wydawcy) nie jesteśmy w stanie 
wykorzystać z powodu niedostatecznego wyposażenia prze­
mysłu poligraficznego, ograniczającego zakres usług.

Z. SCHELLENBERG: Dotknął pan rzeczywiście 
kłopotliwego dla nas i chyba skomplikowanego za­
gadnienia. Na pewno ma Pan rację, że możliwości są 
jeszcze znaczne, lecz sprawa wyposażenia przemysłu 
poligraficznego nie zależy od nas. Jego doinwestowa­
nie powiększyłobj' naszą zdolność jeksportową. Nale­
ży dodać, że jest to eksport opłacalny i inwestycje 
w tej dziedzinie szybko się rentują.

REDAKCJA: Chcialem zapytać o jeszcze inną, może też 
„kłopotliwą” sprawę: o eksport płyt, taśm muzycznych 
i wydawnictw nutowych. Będąc niedawno w jednym z za­
granicznych atelier muzycznych, miałem możność porów­
nać jakość nagrań takich firm jak Philips, Odeon, Bar­
clay, Columbia, Mercury, Vogue z naszymi nagraniami 
płytowymi. Z przykrością" muszę stwierdzić, że jakość tych 
ostatnich nie jest najlepsza, są oczywiście, gorsze, ale to 
nas nie może pocieszać, gdyż konkurencja w tej dziedzi­
nie jest szczególnie silna.

Z. SCHELLENBERG: Nie mógłbym się z panem 
w pełni zgodzić. W tej dziedzinie poczyniliśmy zna­
czne postępy zarówno jakościowe, jak i; ilościowe. 
Eksport płyt rozwija się szczególnie dobrze do kra­
jów socjalistycznych, jeżeli w 1961 r. jego wartość 
wynosiła 790 tys. zł dewizowych, to w 1963 r. już 
2 400 tys. zł dew., a w 1964 r. 3 428 tys. zł dew. W 
roku ubiegłym sprzedano 800 tys. płyt do 27 krajów. 
Najpoważniejszymi ich importerami są ZSRR, USA, 
Kanada i Francja. Ponadto sprzeda jemy taśmy z na­
graniami, do tłoczenia płyt do NRF, Francji, Japonii 
i innych krajów.

REDAKCJA? Tak, to prawda, lecz w eksporcie do kra­
jów kapitalistycznych osiągamy znacznie mniejsze sumy. 
Zastanawia również, dlaczego niektóre utwory o wartości 
światowej polscy artyści nagrywają za granicą, w obcych 
firmach.

Z. SCHELLENBERG: Wartość eksportu płyt i na­
grań do krajów’ kapitalistycznych jest rzeczywiście 
mniejsza, lecz z roku na rok uzyskujemy znaczną 

podłoże społepzne,! obejmujące nie tylko siły demo­
kratyczne i ludowe, lecz także największe partie po­
lityczne óraz -większość kadyy oficerskie], poza eli­
tarnym dowództwem lotnictwa i wojsk pancernych, 
: Nic dziwnego, że posiadająca tak szerokie 
w społeczeństwie opozycja, która bynajmniej zresztą 
nie jest kierowana — jak utrzymuje Waszyngton, 
przez działaczy komunistycznych i castrowskicn, cez 
trudu obaliła w pierwszych dniach ostatniego powsta­
nia kwietniowego juntę .Cabrala i gdyby nie .interwen­
cja militarna USA, niewątpliwie przywróciłaby de­
mokratyczne rządu w. kraju. Prezydent Bosch mógłby 
objąć ponownie wydarty mu urząd i, realizować swój 
program umiarkowanych reform.

W obecnej sytuacji, przy ingerencji Waszyngtonu, 
trudno przewidzieć jak potoczy się dalszy bieg wy­
darzeń we wschodniej części kolumbowskiej Hispa- 
nioli. Dla Stanów Zjednoczonych największe znacze­
nie ma strategiczne położenie Dominikany — w od­
ległości zaledwie 30 mil od Kuby i W pobliżu Florydy.

Pod jednym względem Biały Dom ma rację: po­
dłoże społeczno-gospodarcze w Republice Domini­
kańskiej, żywo przypomina grunt, na którym zrodzi­
ła- się kubańska rewolucja. Podobnie jak wyraźne 
analogie-zachodzą w historii obydwóch krajów. Ale 
ten" stan rzeczy nie może ulec zmianie w drodze bru­
talnej agresji i narzucania woli silniejszego słabsze­
mu. O ile można było powątpiewać, czy pozycja USA 
w Ameryce Łacińskiej da się utrzymać w oparciu o 
sojusz „oświeconej burźuazji” obu Ameryk, o tyle 
nie ulega wątpliwości, że zastosowana przez John­
sona stara polityka „grubego kija” doprowadzi tylko 
do jeszcze większego fermentu i ■ coraz hardziej gorą­
cych nastrojów przeciwko protektorom z Północy.

Deszcz; który wreszcie spadł w Dominikanie, nie 
zdołał ostudzić tych nastrojów, a nie wiadomo, czy 
odsunął widmo nędzy i głodu nękające znaczną część 
ludności tego kraju.

Jak wladomB, w ubiegłym roku pod­
czas wizyty rumuńskiej delegacji rządo­
wej w USA projekt ten uzyskał zgodę 
rządu, który na ten cel (a także na 
eksport do Rumunii innych dóbr inwe­
stycyjnych) przewidział w Export • 
Import Bank kredyt w wysokości 
50 min dolarów. Rzecznik Departamen­
tu Stanu USA oświadczył, że powody 
jakimi kierowała się firma „Firestone” 
nie są znane. Oświadczono również, że 
rząd USA utrzymuje poprzednią ofertę 
kredytową w pełnej wysokości, jak 
również nie zmienił swego stanowiska 
w sprawie Ułatwień w handlu z Rumu­
nią. Decyzja koncernu Firestone wywo­
łała wiele komentarzy w prasie świato­
wej. (d)

SZCZYT ŚWIŃSKI W NRF 
MIJA

W NRF wiosenny spis zwierząt w 
gospodarstwach rolniczych wykazał 
znaczny wzrost pogłowia trzody clile-** 
nej, które osiągnęło 17,3 min sztuk. 
Oznacza to, że powiększyło się ono 
o 2,5 proc, w stosunku do roku poprzed­
niego i o 9,5 proc, w stosunku do 1963 
roku.

Związany z tym znaczny wzrost po­
daży krajowej doprowadził do obniże­
nia cen skupu. Tak jak przewidują fa­
chowcy obecny stan utrzyma się do je­
sieni. podaż się zmniejszy a ceny zaczn.pi 
zwyżkować, gdyż ostatni zły urodzaj 
ziemniaka, nie zachęcił hodowców do 
nowego powiększenia stada. IV związku 
z tyni w roku przyszłym (bądź pod ko­
niec bieżącego) NRF będzie musiala 
zwiększyć import świniny. (d)

CIEKAWE POROZUMIENIE 
JUGOSŁOWIAŃSKO-

INDONEZYJSKIE
W stolicy Indonezji zostało podpisane 

porozumienie o udziale jugosłowiańskich 
firm i przemysłów w budowie na Su­
matrze transkontynentalnej autostrady 
o długości 2009 km. „

Jugosłowiański przemysł ma dostar­
czyć' sprzętu do wyrębu tropikalnych la­
sów" wzdłuż linii , budowy i 1000 drogo­
wych walców motorowych. Walce zosta­
ną dostarczone przez zakłady w Kru- 
sewaczu (Serbia) w częściach. W Indo­
nezji ma powstać /zakład montażowy 
walców motorowych. Wartość dostaw 
wraz z zakładem montażowym oblicza 
się na 5 min doi. (oprócz dostaw sprzę­
tu do wyrębu lasu).

Splata nastąpi w znacznej części w 
postaci wywozu wyrąbanego drzewa, 
które ma być przeznaczone dla jugo­
słowiańskiego przemysłu celulozowego, 
dla przemysłu meblarskiego i dla re- 
eksportu desek i fornirów szlachetnych 
drzew tropikalnych na rynki krajów 
trzecich, w tym również na rynki kra­
jów o twardej walucie, (d)

progresję. W 1961 r. wyeksportowaliśmy za 160 tys. 
zł dew., a w roku ubiegłym — niemal dwa razy 
więcej, czyli i na tym rynku zwiększamy nasj zbyt 
w tej ■ dziedzinie.

W roku ubiegłym np. rozpoczęliśmy i rozwinęliś­
my w tej dziedzinie nową formę eksportu, muzyki 
i?"-tracyjnej, nagrywanej na taśmach magnetofono­
wych, lecz znaczną trudnością jest brak dużego stu­
dia. Do istniejących trudno się dostać, gdyż są one 
mocno obciążone przez dotychczasowych użytkowni­
ków. Podobnie mamy wciąż te same trudności pro­
dukcyjne z wydawnictwami nutowymi. Rozwiązanie 
t;—h trudności leży poza naszvmi możliwościami.

Pytał pan, dlaczego niektóre utwory nagrywane są 
przez naszych twórców i wykonawców najpierw za 
granicą. Odoowiedż jest bardzo prosta, gdyż uzysku­
ją oni tam. lepsze i korzystniejsze warunki.

REDAKCJA: Panie Dyrektorze, ostatnie pytanie: Jakie 
zmiany charakterystyczne nastąpiły w ciągu 10 lat w 
transakcjach zawieranych na Międzynarodowych Targach 
Książki w Warszawie? Jakie nasze utwory cieszą się naj­
większym powodzeniem u zagranicznych nabywców?

Z. SCHELLENBERG: Jeżeli w pierwszych latach 
"do warszawy przyjeżdżali jedynie sprzedawcy, to 
obecnie coraz liczniej przybywają kierownicy pro­
dukcyjni wydawnictw, k;‘”-<'wnicy wydawnictw i re­
daktorzy. W związku z tvm rodzaj i form-” transak­
cji rozszerzyły sie, narodziły się wspólne wydawnic­
twa niektórych dzieł.

O popularności poszczególnych wydawnictw można 
powiedzieć, że z 620 tys. egzemplarzy książek pol­
skich, jakie, w 1964 r. sprzedała „Ars Polona” około 
40 proc, stanowiły książki naukowe z zakresu mate­
matyki, techniki i medycyny. Wśród beletrystycz­
nych książek największym powodzeniem cieszyły się 
„Opowieści biblijne” Kosidowskiego, których sprze­
dano 2 tys. egzemplarzy oraz „Popiół i diament” An­
drzejewskiego. Popularnością cieszy się nadal „Fa­
raon” Prusa.

Na Zachodzie, w eksporcie płyt, największym po­
wodzeniem cieszą się nagrania polskiej muzyki ludo­
wej i rozrywkowej, w krajach socjalistycznych — 
muzyki klasycznej i rozrywkowej.

Rozmawiał MIROSŁAW DYNER
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.ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

ki. co' 2' minuty linię opuszczać- bę­
dzie .obrobiony /korpus ' silnika.: Po 
uruchomieniu 3. takich' linii,, które 
„Wieppfama" dostarczy „Tameiówi". 
— - tarnowska- fabryka Wytwarzać bę­
dzie rocznie ok. 400 tys. silników, 
co zaspokoi w pelni zapotrzebowanie 
krajowe 1 pozwoli na- szerszy-roz- 
wój eksportu.. (BN-T , PAP),

rzędzie do handlu zagranicznego. Czy flota ma mieć 
charakter instrumentalny, ma być jedynie nastawio­
na na świadczenie usług dla handlu zagranicznego, 
czy też ma być samodzielną gałęzią gospodarki? Min. 
Buraklewlcz wypowiada się za koncepcją komproml-

TŁUSZCZ Z DREWNA, 
HORMONY ZE ŚCIEKÓW

NOWE RADZIECKIE 
ODBIORNIKI TURYSTYCZNE

Do Interesujących wyników doszedł 
naukowiec Politechniki Gdańskiej, dr 
Jerzy Salmonowicz: jadalny tłuszcz 
można wyprodukować z drewna lub 
jeszcze lepiej — z wiórów, ze słomy, 
a nawet zatruwających nasze rzeki 
ścieków wypuszczanych przez fabry­
ki papiernicze. W metodzie tej ma­
szyny i aparatura techniczna poja­
wiają się tylko na początku i na 
końcu cyklu. Główną rotę producen­
tów tłuszczu powierzono pracowitym 
drobnoustrojom pleśni lub droż­
dżom. ich zadanie polega na doko­
naniu syntezy naturalnej (biosynte­
zy), czyli przerobieniu węglowoda­
nów zawartych w wymienionych su­
rowcach na tłuszcze.

Zjawisko biosyntezy' dokonującej 
■ię w pleśniach znane Już jest w 
nauce od dawna. Odkrycie dr Salmo- 
nowicza polega na ustaleniu, że tym 
naturalnym procesem można odpo­
wiednio kierować i wykorzystać ■ go 
w sposób ekonomicznie opłacalny 
dla określonych celów. Jedną z cie­
kawszych możliwości, jaką ujawniły 
prace gdańskiego naukowca, jest 
wytwarzanie tłuszczu o bardzo wyso­
kiej zawartości tzw. czynnika NNTK, 
który posiada . zdolność usuwania z 
organizmu cholesterolu, powodującego 
— jak wiadomo—arterioskleroze. przy­
czynę znacznego odsetka przedwczes­
nych zgonów. Tłuszcze będące dotąd 
wrogiem naszych naczyń krwionoś­
nych stać się więc mogą dobroczyn­
nym lekiem. Inna struktura pożywki 
prowadzi do otrzymania tłuszczu o 
podobnych właściwościach, jak . olej 
kokosowy lub „masło kakaowe". . 
Mógłby on zastąpić te drogie, im­
portowane surowce, używane do wy­
twarzania wysokogatunkowej marga­
ryny, luksusowego mydlą oraz sze­
regu kosmetyków, farmaceutyków 1 
produktów cukierniczych.

Dotychczasowe rezultaty badań dr 
Salmonowicza stanowią dopiero po­
czątek. Kontynuacją prac zajął się 
kierowany przez niego zespół na­
ukowców przy Katedrze Techndlógii 
Tłuszczów Politechniki Gdańskiej. 
Uwieńczone pomyślnymi wynikami • 
badania doprowadzono już do skali 
ćwierćtechnicznej. Stale zresztą uja­
wniają się nowe możliwości. Jedna z 
ostatnich — to otrzymanie tzw. ste­
roli, substancji wyjściowych do pro­
dukcji niektórych hormonów i wi­
tamin. (BN—T PAP).

Na ' nadchodzący sezon 1965 prze-, 
mysi radziecki przygotował już no­
we typy radioodbiorników turystycz­
nych. ■

Miniaturowy „Almaz'* - to Jeden 
z najmniejszych radioodbiorników na 
świecie. Jest oh przystosowany do 
pracy na Jednym zakresie fal. .Wy­
konywany Jest, w dwóch wersjach, 
jako aparat średniofalowy lub dłu­
gofalowy. Pomimo minimalnych wyr 
miarów 53x45x23 miń odbiornik ten 
wyposażony w siedem, tranzystorów . 
i jedną diodę germanową oraz,- . 
jak wszystkie aparaty turystyczne 
- ma antenę ferrytową. Odbiornik 
jest wyposażony w baterię miniatu- . 
rowych akumulatorów o łącznym na­
pięciu 2,4 V, Ogólny ciężar około 
90 g. ,

Przenośny odbiornik „Alpinist" jest 
aparatem o normalnie spotykanych 
wymiarach i ciężarze około 1,5 kG. 
Jest to superheterodyna wyposażona 
w siedem tranzystorów, przystosowa­
na do pracy na dwóch zakresach: 
długo i średniofalowym. Odbiornik 
jest wyposażony w głośnik dość, du- ■ 
żych wymiarów, dlatego też odznacza 
się bardzo dobrą - jak na tę. kla­
sę , odbiorników . — jakością repro­
dukowanej audycji. Wewnętrzne ba­
terie odbiornika wystarczają na oko­
ło mięsięczne użytkowanie odbiorni­
ka przez około 2-3 godziny dzien­
nie. (Horyzonty Techniki nr 2/65).

Po drogach w naszym kraju jeździ obecnie ponad 
milion pojazdów. Aby 2, 4 czy więcej kółek mogło 
się kręcić — potrzebna jest benzyna. Rocznie milion 
trzysta tysięcy ton. Zapotrzebowanie rośnie zresztą 
bardzo ' szybko. Bydujemy Płock — gigant' chemii, 
niiędzy Innymi' po to — aby kółka kręciły się bez 
■klopptóW i przestojów. Gospodarka benzyną staje się 
coraz ważniejszym zagadnieniem, mającym wpływ 
na wiele dziedzin życia. Jakie występują tam prob­
lemy 1' Jak są rozwiązywane? Na te pytania próbu­
ją odpowiedzieć w „POLITYCE” Barbara Olszewska 
i Henryk Jezierski.

Problem pierwszy — to fakt, że benzyna benzynie 
nie równa. U nas w zasadzie można otrzymać 3 ga­
tunki, różniące się liczbą oktanową i rzecz jasna — 
ceną.’ Najpopularniejsza 1 najtańsza Jest benzyna 
czerwona, o liczbie oktanowej 70. Zaspokaja ona o- 
koło 95 proc, zapotrzebowania. Tymczasem najpopu­
larniejsze silniki samochodowe — w „Warszawach” 
1 Starach są przystosowane do benzyny o liczbie 
oktanowej 75. Takiej zaś w sprzedaży w ogóle nie 
ma. W efekcie pewnemu skróceniu ulega żywot sil­
nika. Czy więc nie należałoby przejść na produkcję 

■ benzyny dostosowanej do wymogów najpowszechniej 
u nas używanych pojazdów?

Problem-drugl — to ceny. Autorzy sugerują, że róż­
nice w: cenach poszczególnych gatunków benzyny są 
większe, ..niż w jakości, co dodatkowo hamuje uży­
wanie gatunków wysokooktanowych. Rzecz wymaga 
dokładnego rachunku, jednak doświadczenia innych 
krajów 'wskazują, że opłaca się zachęcanie użytkow­
ników do stosowania lepszej benzyny, ze względu 
na przedłużenie żywotności silników.

Problem trzeci — to dystrybucja, a więc sieć stacji 
benzynowych. Jest ich za mało, prócz tego pracują 
przeważnie na jedną zmianę, co szczególnie w okre­
sie natężenia ruchu turystycznego’ sprawia kierow-
com liczne kłopoty. Może odejść od traktowania pra­

sową. Uważa on, że dawniej, gdy flota była niewiel­
ka, musiala być wyłącznie instrumentem h.z. Obec­
nie, wraz z rozbudową, staje się coraz bardziej sa­
modzielna, zaczyna pracować na rzecz obcych zle­
ceniobiorców, odgrywać wielką rolę w obsłudze tran­
zytu. Obecnie około miliona ton obcych ładunków 
wypływa w świat z polskich portów i pod polską 
banderą. W efekcie flota zaczyna dostarczać corazcowników stacji jak urzędników 1 przejść na system ------- .
więcej dewiz i to uzyskanych przy minimalnych na- 

- kładach materiałowych (w zasadzie tylko paliwo dla
ajencyjny?
I wreszcie zagadnienie czwarte — to najrozmaitsze-

go rodzaju przecieki, owe drobne strumyczki kiero- • 
wane z benzynowej rzeki do prywatnej kieszeni. Zre­
sztą strumyczki te nie są chyba wcale takie drobne, 
kiedy szacunkowe straty gospodarki uspołecznionej 
z tego tytułu wynoszą około pół miliarda złotych 
rocznie. Obecny system zachęcający kierowców do 
oszczędzania benzyny nie jest najlepszy — wielu z 
nich uważa, że wykazywanie się oszczędnością jest 
wręcz niekorzystne i woli w ostateczności uzyskaną 
nadwyżkę benzyny wylać do kanału, niż ujawnić
dyspozytorowi.

Jak więc widać gospodarka benzyną
sprawą prostą 1 warto się zastanowić nad

nle jest 
wieloma

zagadnieniami organizacyjnymi i technicznymi, któ­
re by przyniosły wyraźną poprawę. Chodzi o setki 
milionów złotych, a w niedalekiej już przyszłości, 
przy obecnym tempie motoryzacji — o miliardy.

Skoro już jesteśmy przy sprawach transportowych 
pozwollmy sobie zasygnalizować jeszcze dwie pozy­
cje. Pierwsza z nich to wywiad z Ministrem Żeglu­
gi Januszem Burakiewiczcm pt. „Szanse naszej flo­
ty” zamieszczony w „POLITYCE”. Jednym z głów­
nych problemów, rozważanych-w wywiadzie jest sa­
ma koncepcja floty handlowej, jej ustawienie w sto­
sunku do innych działów gospodarki, w pierwszym

NOWY MATERIAŁ 
KONSTRUKCYJNY

W jednym z laboratoriów wojsko­
wych USA przeprowadzono próby z 
aluminium odlewanym pod ciśnie­
niem do formy wypełnionej pusty­
mi kulkami z materiału ceramiczne­
go. Otrzymany w ten sposób odlew, 
zawierający 58 proc, objętości kulek 
ceramicznych, wykazał wytrzymałość 
na rozciąganie równą 210 KG/cm kw., 
granicę płynności przy ściskaniu 1204 
KG/cm kw. i współczynnik tłumie­
nia drgań równy 0,21.

Aluminium wypełnione kulkami ce­
ramicznymi jest o połowę lżejsze 
od materiału jednorodnego i jest 
bardzo dobrym izolatorem cieplnym. 
Wg przewidywań materiał ten może 
znaleźć zastosowanie w budowie sa-
molotów statków kosmicznych.
(Przegląd Techniczny nr 13/65).

AUTOMATYCZNA UNIA 
DO SILNIKÓW 

ELEKTRYCZNYCH
Pierwszą w kraju automatyczną li­

nię do obróbki korpusów silników 
elektrycznych wyprodukowała zało­
ga poznańskiej „Wiepofamy‘.‘. Linia 
przeznaczona jest dla zakładów „Ta- 
mel” w Tarnowie, gdzie posłuży do 
rozwinięcia produkcji znanych ze 
światowego poziomu silników elekt­
rycznych tzw. rodziny „E“.

Wykonana dla Tarnowa linia auto­
matyczna zastąpi do 20 stosowanych 
dotąd obrabiarek: tokarek, frezarek, 
wiertarek itd. Dzięki niej będzie mo­
żna produkować 125 tys. sztuk kor­
pusów silników rocznie w 16 wers­
jach. Skróci się znacznie czas obrób-

statków).
Druga pozycja, to artykuł Mariana Łukaszewskiego 

pt. „Kanał Dunaj—Odra—Laba?” zamieszczony w 
„TYGODNIKU MORSKIM”. Chodzi o stary, bo po­
chodzący aż z XIV wieku projekt połączenia zlewiska 
Dunaju z morzem Bałtyckim 1 Północnym. Obecnie, 
po dokonaniu wstępnych obliczeń i projektów tech­
nicznych, sprawa nabrała nowych rumieńców i Jest 
szeroko dyskutowana . w prasie czechosłowackiej, o 
ile bowiem wszystkie poprzednie projekty' koncen-
trowaly się na stronie komunikacyjnej przedsięwzię­
cia (a wtedy okazywało się, że cały interes się nie 
opłaca), to obecnie na plan pierwszy, wysuwa się 
sprawa gospodarki wodnej stającej się dla naszych 
południowych sąsiadów jednym z głównych .proble­
mów przyszłego rozwoju gospodarczego. W tym aspe­
kcie budowa kanału, która pozwoli na lepsze wy­
korzystanie wód Dunaju, nabiera nowego znaczenia 
i kompleksowy rachunek wykazuje ekonomiczną o- 
placalność przedsięwzięcia. Jego realizacja zależy je­
dnak nie tylko od możliwości CSRS, ale również 
1 innych krajów — przede wszystkim od Polski, co 
podkreślają czechosłowaccy dyskutanci.

s.c.

łym analizuje się również możli-

fi

'M

wości takiego 
bodźców w 
sprzyjałyby

ulepszenia systemu 
budownictwie, które 

polepszaniu jakości.
Owe zasady i kryteria oraz wnioski 
dotyczące racjonalizacji bodźców 
również mają być przygotowane do
połowy bieżącego roku. (S)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

O POPRAWĘ JAKOŚCI 
ROBÓT BUDOWLANYCH

BIURO
ZNAKU JAKOŚCI 
NIE NADĄŻA

UDZIAŁ Polski kapitalistycz­
nej w handlu światowym był 
nikły. Obroty z zagranicą na 
głowę mieszkańca wynosiły 

13 doi. rocznie, w porównaniu np. 
do 213 doi. w Belgii. Nie byliśmy 
więc partnerem, z którym polityka 
gospodarcza świata, musialaby .się 
liczyć. W tym samym okresie spro­
wadzaliśmy surowce włókiennicze, 
hutnicze, metale, maszyny oraz nie­
które artykuły roślinne np. tytoń. 
Wywoziliśmy natomiast żyto, żywiec, 
paliwa płynne, węgiel, oleje mine­
ralne, metale, wyroby z metali i 
drzewo. Po wyzwoleniu do końca 
1945 roku nasze obroty zagraniczne ■ 
kształtowały się w wysokości 72 min 
doi.

W 1946 roku sytuacja zmieniła się. 
Mimo ruiny kraju, obroty naszego 
handlu zagranicznego rosły szybko. 
Przeciętna miesięczna wartość obro­
tów z zagranicą wynosiła 37 min 
doi., tj. 444 min doi. rocznie, czyli 
19 doi. na jednego mieszkańca. In­
nymi słowy w 1946 roku — chociaż 
nie odbudowaliśmy jeszcze w całości 
życia gospodarczego i nie osiągnę­
liśmy norm przedwojennych, a za­
razem dalecy byliśmy od wyzyska­
nia wszystkich naszych możliwości 
produkcyjnych i zaspokojenia po­
trzeb konsumpcyjnych — intensyw­
ność obrotów gospodarczych ze 
światem była już większa, niż w 
okresie międzywojennym.

W 1946 roku do udziału w handlu 
zagranicznym dopuszczono, w zasa­
dzie nowo powstałe centrale ekspor- 
towo-importowe. W przypadkach 
wyjątkowych uprawnienia tego ro­
dzaju otrzymywały przedsiębiorstwa 
lub spółdzielnie.

W
Węgry są krajem ożywionego ruchu turystycznego. W sukurs zagranicznym turystom przychodzą 

węgierskie linie lotnicze.

Wobec konieczności . radykalnej 
poprawy jakości w budownictwie - 
sziczcgólnie gdy chodzi o roboty 
wykończeniowe — Ministerstwo Bu­
downictwa i Przemysłu Materiałów 
Budowlanych zamierza w roku bie­
żącym podjąć szereg specjalnych 
zamierzeń. Ujęto je w szczegółowo 
opracowany program, którego rea­
lizacja powinna poprawić tak nie­
zadowalający dotychczas na tym 
odcinku stan rzeczy.

I tak zakłada się' odpowiednią 
weryfikację obowiązujących obecnie 
normatywów i warunków technicz- 
nch robót wykończeniowych (wy­
kańczanie ścian i sufitów, podłoża 
i nawierzchnie podłogowe, stolarka 
budowlana i okucia, instalacje we­
wnętrzne, elewacje budynków). 
Chodzi tu m. in. o analizę wpływu 
poszczególnych rozwiązań konstruk- 
eyjno-materialowych na jakość tych 
robót, a następnie o ustalenie naj­
racjonalniejszych metod i techno­
logii poszczególnych prac (np. gdy 
chodzi o wykonywanie stolarki czy 
też instalacji wewnętrznych, ważne 
tu Jest również przeanalizowanie Ja­
kości różnych stosowanych ostatnio 
materiałów podłogowych) itd.

.Szeroki program. prac w.. tym . za­
kresie zostąl Już podjęty przez 

■ Ministerstwo, Instytut Techniki Bu­
downictwa. ■ Instytut Organizacji i 
Mechanizacji Budownictwa, zakłady 
badań i doświadczeń przy Zjedno­
czeniach Budownictwa itp. Prace 
te mają być ukończone do połowy 
bieżącego roku.

W ustaleniu właściwych ffierunków 
owej weryfikacji normatywów tech­
nicznych pomogą m. in. wyniki 
specjalnie przeprowadzanej w tym 
celu kontroli i analizy dotychcza­
sowego stanu robót wykończenio­
wych. Kontrolę tę przeprowadzono 
w szeregu wytypowanych zjedno­
czeń i przedsiębiorstw.

Równocześnie z weryfikacją nor­
matywów pracuje się nad opraco­
waniem Jednolitych zasad i kryte­
riów dla oceny, kontroli i odbioru 
jakości w budownictwie. A przy

W tym roku, podobnie 
miało miejsce w 1964 roku

Jak to

we programy zgłoszeń wyrobów1 do 
Biura Znaku Jakości są wykony­
wane ze znaczną nadwyżką. W I 
kwartale br. wpłynęło do orzecznic­
twa 42,5 proc, ogólnej ilości wyro­
bów zadeklarowanych w resorto­
wych programach zgłoszeń na cały 
1965 rok. Dla porównania: w analo­
gicznym okresie ub. roku do BZJ 
wpłynęło 356 zgłoszeń.

Dzięki zwiększonemu zalntereso-
waniu przedsiębiorstw oznaczaniem 
wyrobów znakiem jakości znajdo­
wało się w orzecznictwie 1385 wy­
robów w I Kwartale br. Ogółem 
oceniono 425 wyrobów o wartości 
rocznej produkcji 4,5 mld zł, z cze­
go 278 otrzymało znak jakości, a 10 
— znak kontrolny „KWE”.

Najwięcej wyrobów ze znakiem 
Jakości mieli w I kwartale produ­
cenci z Ministerstwa Przemyślu 
Lekkiego (83). Drugie miejsce zajęli 
producenci z MPC; Otrzymali pra­
wo do oznaczania 67 wyrobów. Mi­
nisterstwo Przemyślu Spożywczego 
i Skupu nadal należy do czołowych
gałęzi przemysłu,
o znak jakości, 
trzeba zaznaczyć.

które zabiegają 
Niemniej jednakże wśród 57 ozna-

czonych w 1 kwartale wyrobów nie 
ma w ogóle wędlin^ a tylko jeden z 
producentów dżemów otrzymał znak 
jakości. Jest to tym bardziej intry-
gujące, że przemysł mięsny ma
bardzo wiele wyrobów oznaczonych, 
są to jednak przede wszystkim 
konserwy; natomiast zbyt przetwo­
rów owocowych napotyka trudności. 
Nie znajduje to jednak odbicia w 
jakości produkcji.

Mniej korzystnie wypadła reali­
zacja resortowych programów zgło­
szeń w grupach asortymentowych, 
objętych obligatoryjną kontrolą; na 
109 grup wyrobów wpłynęło do 
orzecznictwa w I kwartale tylko 9. 
Największe opory w zgłaszaniu do 
BZJ wyrobów objętych obowiązko­
wymi badaniami „zdradzają” pro­
ducenci z branży elektrotechnicznej.Warto również
wystąpienie v 
wie nasilenie

zasygnalizować 
oku, a wlaści-trudnośei ze spraw

Handel zagraniczny, ważne ogniwo w gospodarce
Wzrastająca produkcja naszego 

przemysłu dawała podstawę do roz­
szerzania asortymentu towarów prze­
znaczonych na wymianę z innymi 
krajami. Przede wszystkim eksport 
dotyczył węgla, wyrobów przemysłu 
drzewnego, szklanego itd. Do nie­
zmiernie ważnych posunięć należało 
wejście 1 uplasowanie naszego wę­
gla na zachodnich rynkach europej­
skich.

Polepszenie naszej sytuacji komu­
nikacyjnej w ogóle, a w szczegól­
ności odbudowa portów, stworzyły 
podstawy db wymiany towarowej 
na szeroką skalę z krajami Europy 
zachodniej, a nawet z krajami, za­
morskimi, Jak Chile, Maroko, Egipt, 
Afryka Zachodnia.

W 1946 roku z Anglii otrzymaliśmy 
zamóv;icrtia na wyroby przemysłu 
drzewnego na sumę 52(1 tys. funtów 
szterlingów. Między Polską, ą rzą­
dem Stanów Zjednoczonych zawarty 
został układ gospodarczy na zakup 
amerykańskich parowozów i wago­
nów kolejowych, co pozwoliło nam 
zorganizować sieć kolejową, a tym 
samym eksportować do krajów 
europejskich przede wszystkim wę­
giel.

Trzeba przypomnieć, że reorgani­
zacja naszego przemysłu węglowego 
postęnowrua tak szybko, iż produkcja 
przewyższała nasze możliwości tran­
sportowe.

Jeżeli chodzi o pozyskanie nowych 
rynków zagranicznych, to poza kra­
jami Europy zachodniej poczyniliś­
my z powodzeniem starania o ’ na­
wiązanie szerszych stosunków han­
dlowych z Bilskim i Środkowym 
Wschodem.

przede wszystkim jednak ubiegali­
śmy się o to, aby nasze stosunki 
handlowe 1 gospodarcze z krajami

demokracji ludowej miały charakter 
trwały i przekształciły się w przy­
jazną współpracę.

Jeżeli pod koniec dwudziestolecia 
międzywojennego połowa naszych 
obrotów zagranicznych dokonywana 
była z Anglią, Niemcami i Stana­
mi Zjednoczonymi, to w 1946 roku 
dominowały obroty ze Związkiem 
Radzieckim. ZSRR bowiem dostar­
czał nam rudy 1 bawełny potrzeb­
nych do uruchomienia naszych hut
i fabryk tekstylnych, przez co 
dział Związku Radzieckiego w 
szych obrotach handlowych w 1945 
loku wyniósł 92 proc. Tak wysokie 
obroty były następstwem m. in. tego, 
że z ZSRR tyiązala nas najstarsza z 
naszych umów handlowych realizowa­
na bd początku Istnienia państwa

na-

ludowego.
W 1946 roku zawarliśmy nową 

roczną umowę handlową ze Związ­
kiem Radzieckim. Przewidywała ona 
dostawy z ZSRR na 96 min doi. 
Nowa umowa miała charakter kom- 
pensacyjno-rozrachunkowy. Dostawy 
towarów 1 usług ZSRR na rzecz 
Polski pokrywane były w całości 
dostawami towarów 1 usług z Pol­
ski na rzecz ZSRR. Polska otrzyma­
la o 13 proc, 
clzjeckich niż

więcej towarów ra-

ZSRR. Była to
sama dostarczyła 

rekompensata za
tranzyt kolejowy.

Ówczesny minister Żeglugi 1 Han­
dlu Zagranicznego Stefan Jędrycho- 
wskil w swoim artykule zamieszczo­
nym ha lamąch „Głosu Ludu” pisał . 
o nowej umowie handlowej, charak­
terystyczne w niej było znaczne 
rozszerzenie i urozmaicenie asorty­
mentu eksportowanych towarów.

Niewątpliwie śwladcżyto to o od­
zyskaniu zdolności produkcyjnej I 

.eksportowej -przez polski przemysł?

Tak np. wartości dostaw węgla
koksu przewidziane umową stanowiły 
przy podwyższonej cenie niespełna 
14 proc, ogólnej wartości dostaw 
Polski, podczas gdy w umowie z 
lipca 1945 roku wynosiły aż 60 proc. 
Pewna część obrotów towarowych 
ze Związkiem Radzieckim była ko­
rzystna dla Polski ze względu na 
możliwość eksportu uszlachetnionych
wyrobów z żelaza stall, cynku,
wyrobów z cynku, ołowiu i kadmu. 
Import natomiast obejmował baweł­
nę, tkaniny bawełniane i konfekcję, 
len trzepany, tkaniny lniane. Impor­
towaliśmy również rudę żelazną, 
manganową, chromową, stopy żelaz­
ne, aluminium, nikiel, miedź, pla­
tynę i iryd oraz 15 pozycji chemicz­
nych. Otrzymaliśmy takie surowce, 
jak apatyty do produkcji nawozów 
fosforowych, kaolinę dla przemysłu 
ceramicznego, azbest, grafit, kauczuk 
naturalny, ziemię okrzemkową dla 
przemysłu naftowego. Poważną po­
zycję stanowił surowiec drzewny, 
jak również skóry surowe na kożu­
chy i skóry futrzane. Obok poważnej 
pozycji zboża konsumpcyjnego, spro­
wadzaliśmy z ZSRR nasiona warzyw­
ne, pastewne i oleiste, sadzonki 
drzew owocowych. W dziedzinie im­
portu artykułów przemysłowych 
znajdowały się także maszyny dla 
górnictwa, części zapasowe do samo­
chodów i samolotów. Po stronie na­
szego wywozu poważną pozycję zaj­
mował cement, szkło w różnych po­
staciach, wyroby fajansowe, porce­
lanowe i kamionkowe.

Tak więc umowa polsko-radziecka 
pozwoliła nam na dalszy rozwój na­
szego przemysłu i rolnictwa. Obok 
materiałów konsumpcyjnych, otrzy­
maliśmy surowce oraz materiały i 
-meszyny ula dalszej produkcji, któ-

rych nabycie na innych rynkach 
było na razie w ogóle niemożliwe 
lub na które, gdyby nawet zamówie­
nia na nie zostały przyjęte, musieli- 
byśmy czekać co najmniej rok.

W czasie pobytu w maju 1946 ro­
ku polskiej delegacji rządowej w 
Moskwie, rząd radziecki wyraził go­
towość udzielenia nam kredytu z 
własnych zasobów złota dla zaspo­
kojenia najbardziej pilnych potrzeb 
gospodarczych. Wobec braku nie­
zbędnych zasobów walutowych oraz 
trudności, na jakie natrafiliśmy w 
odzyskaniu naszego złota ulokowane­
go za granicą, pomoc radziecka u- 
możliwiła nam nabywanie w krajach 
kapitalistycznych najbardziej po­
trzebnych surowców, materiałów o- 
raz maszyn i ich części.

Rząd radziecki anulował także 
znaczne nasze zobowiązania finanso­
we powstałe w czasie wojny w 
związku z uzbrojeniem 1 zaopatrze­
niem Armii Polskiej, włączając w 
to zobowiązania b. rządu gen. Si­
korskiego. Polska ze swej strony 
anulowała zobowiązania radzieckie 
powstałe również w czasie wojny

nym przeprowadzaniem badań wy­
robów zgłaszanych do orzecznictwa. 
Nie ma ono odpowiedniego zaplecza 
badawczego, nie zawsze też bran­
żowe instytuty są przygotowane do . 
przeprowadzania kompleksowej oce­
ny jakości wyrobów.

Póki resorty gospodarcze nie 
„zdradzały” większego zaintereso­
wania zgłaszaniem swoich wyrobów
do BZJ - 
dawezego 
„umykały"

niedostatki zaplecza
instytucji 

uwadze.
znaku jakości

tuacja Jest zgoła inna; Obecnie sy- przewlokle
badania hamują dopływ na rynek 
wyrobów ze znakiem jakości. Dość 
powiedzieć, że w pierwszym kwarta­
le nie poddano kontroli aż 996 wyro­
bów, tj. niemal dwukrotnie więcei w 
stosunku do wyrobów ocenianych.

Sprawa rozszerzenia zaplecza ba­
dawczego instytucji znaku jakości 
jest ważna i pilna. Bez. jej rozwią­
zania nie ma co liczyć na wzmoże­
nie zainteresowania producentów 
oznaczeniem swoich wyrobów. Już 
obecnie narzekają oni na powolne 
tempo badań, przeprowadzanych 
przez Biuro Znaku Jakości. Wydaje 
się, że im wcześniej podjęte zo­
staną kroki dla stworzenia odpo­
wiedniego zaplecza badawczego in­
stytucji znaku jakości, tym spraw­
niej i szybciej resorty gospodarcze 
będą mogły realizować swoje pro­
gramy poprawy jakości wyrobów 
przemysłowych. BW

przez świadczenia rządu 
dla Armii Radzieckiej.

Drugim z kolei naszym

polskiego

kontra-
hentem w 1946 roku była Szwecja, 
która udzieliła nam kredytu towa­
rowego na podstawie umów rozra-

SYTUACJA RZEMIOSŁA 
W 1964 r.

chunkowych kompensacyjnych.
Wartość eksportu w tym przypadku 
równała się wartości importu, dzię­
ki czemu nie zachodziła potrzeba 
przekazywania dewiz lub złota przez 
którąkolwiek ze stron.

M. 8.
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Jak wynika z materiałów opraco­
wanych przez Związek Izb Rzemieśl-
niczych, roku ubiegłym miał
miejsce silniejszy niż w lalach po­
przednich wzrost nowych zakładów 
oraz częściowo zahamowany został 
proces likwidacji warsztatów rze­
mieślniczych.

Liczba zakładów w końcu 1964 r. 
wyniosła 135,6 tys., tj. wzrosła o 2.4 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem 1963 r. W roku 1961 powstało 
15,1 tys. nowych zakładów (o 21,5 
proc, więcej niż w 1963 r.). zlikwido­
wało się natomiast 12,6 tys. zakła­
dów (tj. o 16,4 proc, mniej niż w 
1963 r.).

Główne przyczyny likwidacji za­
kładów w 1964 r. były następujące: 
najwięcej, bo 26.7 proc, likwidacji 
zakładów nastąpiło z przyczyn na­
turalnych, a więc śmierci, choroby, 
podeszłego wieku Itp., 22,2 proc, za­
kładów zlikwidowało się z braku za­
mówień, 19,1 proc. — z powodu nie­
rentowności.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
liczba zatrudnionych w rzemiośle ro­
sła szybciej niż liczba zakładów.

W dalszym ciągu obserwuje sie po­
zytywne zjawisko szybszego wzrostu 
rzemiosła na wsi niż w miastach. 
Przyrost zakładów w miastach wy­
niósł 1,1 proc., a na wsi — 4.4 proc.


